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• • spo1rzen1a·.-długiego 
Regres czy postęp? Czy bołmy slę bankructw? O nienormalnej kryzysowej morałnoścl, o koniecz­

ności restrukturyzacji gospodarki I podeifnowaniu ryzyka ekonomicznego z doc. dr. hab. Lechem. 
Zacherem, ekonomistą i socjologiem specializujqcym się w społecznych problemach posJęp~ technicz­
nego, pracownikiem Polskiej Akademii Nauk, członkiem Państwowej Rady Ochrony Środowiska 
Preze~ Rady Ministrów - rozmawia Witofd M. Patoka. 
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Da'fek patrzył z. prze1·ażemem 

iła krowy pa?aszujące owi• 
Jana Dobrzyck:lego. Ojciec m-

gdy nłe pozwolUby bydłu wchodzić 
~ładowi w szkodę. Dlaezego lek 
Die upalował? I gdzie on sam ~ 
pod~ewa? Jeszcze pól godziny te­
mu, gd7 matka prasując nieclzielnJ 
garnitur denerwowała. się., że docho­
dzi cSsma, a o jci ee nie w1·aca z pa­
stwiska. uciszał jej niepokój: ,~e 
Witał pod krzyżem i gada z chłopa„ 
ml o żniwach''. Potem jednak i je-­
mu wY'dał-0 się dziwne. te zrn.u-u.­
dzilby aż dwie godziny na wygo­
nienie krów, skot·o zamierzali je­
chać do Niedźwiadnej na mszę o 
9.15. A teraz. widząc krowy cho­
dzące samopas, aozumiał, że stało 
się jakieś Ggromne. nieszczęście. Za­
czął nawoływać ojca. przebiegł 
ły smug. Ani widu, ani słychu. 
garniala go panika. Chwycił rower. 
zawrócił do wsi. Matce powiedział: 
- Ojca nie ma. krowy nieupalowa­
ne. Lecę dzwon.ć na milicję. I­
renie B. nie trzeba było, zresztą. n1c 
więcej tłumaczyć Pobiegła do są­
siada: Podwi.eźcie mnie na pole, 
bo moJ Janek pewnie · zabity. 

ca-
0-

Jej drugi syn. dwunastoletni An­
drzej. nie czekał na żaden pojazd. 
sam ruszył biegiem na łąkę. 

Sołtys ,iuz n.ie spał. Pozwolił 
Darkowi telefonować na posterunęk. 
Dyżurny sceptyc~nie pt·zyjmow-.tl 
wieść o zag101ęciu rnlnika: Pe­
wnie poszedł na t\\•iartkę. Dajcie 
sołtysa do telefonu. 

Jan Dobrzyckl nie wahal się z 
wydaniem o zaginionrm pozytywnej 
opinii: _i Ten na ćwiartki chodLić 
nie lubi. Nigdv b,r bvdła dla wódki 
nie zostawił. 

Porwanie lub 
rolnika w tej 

·gdz.ie burdy ~ą r rndko$c · ą . a 
statnie tnOl'derstwo miało miejS('e' 

. równ1> 60 lat temu. bnmiało jednak 
zbyt sensacyjnie. FunkcjonaritJSZ 
prosił sołtysa. bv rzecz zbadał oso­
bi§cle. Wyszedł Jan Dobrzycki z 
Darkiem t jego wujkiem Czesławem 
na drogę. Daleko nie ~szli : Andn:ej~ 
brat Darka. wracał ze smugu z pła­
czem - znalazł ojca w sołtvsowym 
owsie. ~lartwego. 

z.abójstwo zwykłego 
pokojnej okolic}~. 

o-

Wątpliwości, że nie żyje. nle 
mlał nikt. - Rozpoznałem go tylko 
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W NASTĘrNvM NUMERZE: by życie było czynne i użyteczne, 
czyli „ Trzymam je w ryzach" + rekord w łomżyńskim budownic­
twie oświatowym + sposób na p' omoce czyli Komputery z za-

ł k„ • ' " 

kwestionowane przez pracowników 
St.",(ijl. Cłasłkarnla Ryszarda Jóź­
wiaka w Zambrowie: odchody gry­
zoni, brud, kremy przechowywane w 
temperaturze ołoczenia, przepełnio­
ne, nie dezynfekowane pojemniki 
na śmlecL Punkt Sprzedaży Pomoc­
niczej w Wygodzie: odchody gryzo­
ni, brak segregacjJ artykułów ·spo­
żywczyeb i pnemysłowych. Działal­
ność kontrolowanych placówek zo­
stała przerwana. Mandaty posypały 
się w Klubie Seniora PKPS-u w 
Lomży (zły stan sanitarny, Żniszczo­
ne stoły produkcyjne, muchy), w 
piekarni GS-u w Zarębach Kościel­
nych (odchody gryzoni, odpryski 
farby na suficie, nieszczelne drzwi 
w magazynie) I sklepie spożyw­
czym (niesprawne urządzenia 

chłodnicze). . 

pa e o tajnym nauczaniu + :w „Poczcie generalskim" o kas-
kaderach polskiego nieba + Phil C~llins. 

ZAK08CZYLY SD; rejonowe 
spotkania delegatów na V Woje­
wód~ą Konferencję Sprawozdaw­
czo-Wyborczą w Lomży. Jak reali­
zować uchwały X Zjazdu PZPR w 
łomźyńskieJ rzeczywistości? Jakie 
stawiać zadania I jak je rozwiązy­
wać? To pytania, na które szukali 
odpowiedzi uczestnicy spotkań. Sta­
ły się one także okazją do omó­
wienia spraw utrudnJających życie 
na co dzień. W dyskusji pojawiły 
się m.in. problemy związane z 
przetwórstwem rolao-spożywczym, 
stanem dróg w województwie, za­
opatrzeniem w artykuły do produk­
cji rolnej, a także - działalność 
wychowawcza partii oraz instytucji 
za wychowanie odpowiedzialnych. 
W spotkaniach wzięD odział człon­
kowie wojewódzkich władz partyj­
nych bieżącej kadencji I wicewoje­
wodowie. Delegaci przedyskutowali 
podstawowe dokumenty: sprawo­
zdanie Komit~tu Wojewódzkiego, 
Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej i 
WKKP oraz lnformaeje o realiza­
cji wniosków zgłoszonych na po­
przedn iej Konferencji I podstawo­
wych zadań Wojewódzkiego Planu 
Społeczno-Gospodarczego na lata 
1983-1985. (Wkrótce zamieścimy 
szczegółowe relacje). 

OCENA STANU ZAOPATRZENIA 
w podstawowe artykuły spożywcze, 
wyposażenia placówek handlu deta-

l licznego w niezbędne urządzenia 
techniczne (w tym - chłodnicze), 
nadzor u kieroWl)ictw Jednostek han­
dlowych, przestrzegania stanu sani-
tarno-higienicznego. informowania 
klientów o dostawach towarów, kul­
tury obsługi - to cel przeprowa­
dzonej przez IBCll-ę kontroli lun­
kcjonowania sklepów spożywczych 
Lomży (22 kontrolerów Inspekcji 
zjawiło się w 25 sklepach). Wnios­
ki: zaopatrzenie w podstawowe ar­
tykuły spożywcze w większości 
kontrolowanych sklepów było dość 
dobre, natomiast wiele nieprawid­
łowości (nie zawsze z wiD)' perso­
nelu) w wyposażeniu teehnlcznym 
sklepów, sprawności urządzeń łeeh­
nicznycb, stanie sanitarno-hłgienicz-

.,.~. oferowanych towa-
rów. Ekipy kontrolne skierowały 'f2 
wnioski pod adresem zarządów PSS 
„Społem,', Gminnej Spółdzielni 
,,SCh", Handlowej Spółdzielni In­
walidów "Razem'' I dyrekłora 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywcze­
go. 
OCENA DZIALALNOSCI miejskich 
komitetów i kół terenowych Stron­
nictwa Demokratycznego Jesł Jed­
nym z etapów przygotowań woje­
wódzkiej organizacji SD do kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej w 
kolach, k tór a w Lomżyńskiem za­
planowana jest na październik i 
listopad br. Pręzydium WK SD o­
ceniło przygotowania do ·kampanii, 
zapoznało się ze sprzedażą I prenu­
meratą prasy Stronnictwa, z przy­
gotowaniami do seminarium dla 
członków Kół Młodych Demokra­
tów oraz p lena rnego posiedzenJa 
WK, w spólnego z RW PRON, na 
temat ochrony środowiska natural­
n ego w województwie. 

KLUB DYSKUSYJNY Koła Mło­
dych Demok ratów zaprasza na dwa 
wykłady: mgr. Waldemara Jóźwia­
ka - ,,Stereotypy w myśleniu o 
Żydach" (6 ~ godz. 147.00, sala kon­
ferencyjna Cechu Rzemiosł Różnych, 
Lomża, ul. Giełczyńska ł) I prof. 
Andrzeja Garlickiego ..Rządy 
sanacji w Polsce" (9 X, godz. 17.00, 
sala Cechu). 

ORGANIZATOREM IV Ogólno­
polskich Konfrontacji Dziennikarzy 
Prasy Regionalnej była redakcja ty­
godnika ,,Nowiny Jelenłog6rskle". 
a ich tematem - reportai. Laurea­
łem „ Wigierskiego Lauru (o który 
w tym roku „KontakłT' się Die o­
blegały) została „Ziemia Gorzow­
ska", natOmiast nagroda ezyłelnl­
eza - „Zielony Kamectur - przy­
padła suwalskim ,.l[ra.fobrazom". 
Gratulujemy. 

5 WRZESNli\ br. na koncie Na­
rodowego Czynu Pomoą Szkole 
znajdowało się Z 995 'J88 zlołycb I 
60 groszy. Pnypomlnam7 jego nu­
mer: PKO Lomża ł5519-ł3'133-13Z. 

• W TOWARZYSTWIE PRZYJA· 
ZNI Polsko-RaclzleckleJ trwaj' 
przygotowania do tnaaguraeJI pra­
cy szkolnych k61 .Towal1t)1Słwa. W 
województwie działa łeb ponad !OO; 
zrzeszają one około lł OOO alenk6w 

.- ucznJów szkół podstawowych i 
ponadpodstawowych. 
i 1 STYCZNIA 1987 r. wchodzi w 
1życie rozporządzenie ministra Lącz­
!ności w sprawie opiat za używanie 
:radiowych urządzeń nadawczych, 
nadawczo-odbiorczych i odbiorczych 

1 or.az wysokości kar za zwlokę w ich 
~uiszczaniu. Jeżeli jest ona dłuższa 
'niż 14 dni, kara pieniężna będzie 
„ wynosić 20 proc. opłaty rocznej. 
:<Dziennik Ustaw PRL nr 28 z 31 
. lipca• br.). 
; MINISTER ROLNICTWA, Leśnic­
twa i Gospodarki żywnościowej 

1wydał rozporządzenie w sprawie o­
. bowiązku i sposoł>u zgłaszania oraz 
.dostarczania zwłok zwierzęcych do 
~zakładów utylizacyjnych. Obówiązek 
ten ciąży na hodowcach, właścicie­
.lach gruntu lub pomieszczeń :oraz 
jed1fostek organlzacy jnych nadzoru­

_jących drogę, na której znajdują się 
zwłoki zwierzęce (Dziennik Ustaw 
PRL nr 28 z 31 lipca br.). 
. OD 1 WRZ~NIA br. Oddział 
'ZUS-u w Zambrowie rozpoczął wy­
płaty zrewaloryzowanych emerytur 
i rent pracowniczych oraz pochod­
·nych. Podwyżką tą objęto większość 
wypłacanych przez Oddział świad­

·czeń. Dotyczy to wszystkich emery­
tów i rencistów, którym przyznano 
świadczenia do końca 1982 ~' ora.z 
tych, którzy do końea 1986 r. ukoń­
CZ1\ 75 lat lub zostaną zaliczeni do 
·1 grupy inwalidów, jeżeli świadcze­
.nia zostały im przyznane do końca 
1983 r. Informacje w sprawach 

.:podwyżek świadczen można uzyskać 
·w siedzibie Oddziału w Zambrowie 
(uL Fabryczna 3, teL 33-39) oraz w 
Inspektoratach ZUS-u w Lomźy (ul. 
Armii Czerwonej 22~ tel. 32-4 '1 I 
53-89) I Grajewie (ul. Strażacka 6, 
łel. 32-15). 
· PROKURATOR REJONOWY w 
.Grajewie skierował akt oskarżenia 
do Sądu Wojewódzkiego w Lomży 

1przeciwko Jerzemu Pileckiemu in­
żynierowi melioracji wodnych,' po­
dejrzanemu o popełnienie zbrodni 
~ art. 11 § 1 w zw. z art. 148 § 1 
„Kodeksu karnego". 23 kwietnia br., 
podczas pijackiej libacji, zadał on 
Tadeuszowi Z. kilka ciosów nożem 
·w klatkę piersiową. Pokrzywdzony 
przeżył dzięki natychmiastowej po­
mocy lekarskiej. 

SANEPID MA PELNE RĘCE 
1ROBOTY. Wynik.i ostatnich pene­
tracji: dział produkcji śmietany O­
kręgowej SpółdzłelnJ Mleczarskiej 
w Kolnie nie zna norm. Pięcio--
krotnie pobrane próby zostały za-

LIGA KOBIET POLSKICH przy- ' 
gotowuje się do Zjazdu Krajowego 
(12-13 X br.). W kołach odbywa­
ją się spotkania z delegatkami; 
członkinie omawiają projekt uchwa­
ły programowej. Obrady Zjazdu· o­
świetnJ wystawa 200 prac konkur­
sowych dzieci z województwa łom„ 
żyńskłego nt. ,,Kobieta w oczach 
dziecka". ZW LKP prowadzi dzia­
łalność szkoleniow~ (kosmetyka, ży­
wienie, krój I szycie, dziewiarstwo), 
a zgłosze.nia pokazów prowadzonych 
w zakładach pracy przyjmuje tele­
fonicznie (31-5'7) lub bezpośrednio: 
Lomża uL Senatorska 3. 

TRWA AKCJA ,.POSESJA 86" 
(22 IX-5 X). Zespoły kontrolne 
oceniają posesje, do których miały 
zastrzeżenia podczas poprzedniej 
akcji, placówki handlowe i zakłady 
zbiorowego żywienia, instytucje o­
światowe, place, · ulice, parkingi, 
trasy komunikacyjne, przystanki I 
dworce PKP oraz PKS-u, wysypis­
k a śmieci (zwłaszcza dzik.ie) i stan 
zagrożenia podmiejskich lasów. W 
ciągu pierwszych dwóch dni akcji 
w samej Lomży skontrolowano 426 
posesji prywatnych i 80 obiektów 
państwowych. Posypały się mandaty: 
34 właścicieli prywatnych zapłaciło 
łączną karę 39 500 . złotych, 11 pań­
stwowych - 13 OOO złotych, 6 wnio­
sków skierowano do kolegium ds. 
wykroczeń. 

\VAKACJE '86 W STATYSTYCE. 
Kolegium Rejonowego ds. 
Wykroczeń przy pr~ydencie Lomży: 
wpłynęło 315 wniosków o ukaranie, 
w tym za zakłócenie spokoju I po­
rzą«µru w młejseu publicznym -
38, za naruszenie przepisów w ru­
chu drogowym - 111 (za kierowa­
nie pojazdem pod wpływem alko­
holu - '15), uchylanie się od pra­
cy - 18, picie alkoholu i wykony­
wanie obowiązków służbowych po 
jego spożyciu - 27, naruszanie 
przepisów meldunkowych 19, 
wykroczenia przeciwko mieniu 

. Nowy rok szkolenJa ldeologfcznego zainaugurowany został w minioną so-
botę. W .i;potkanlu lektorów z sekretariatem KW uczestniczył Henryk 

. Bednarski, sekretarz KC PZPR, oraz pr zedstawiciele Instancji wojew6dz-
1 kich ZSL-u J SD. Wykład przedstawiający założenia szkolenia ideologicz­
ino-politycznego w roku 1986/87 wygłosił Henryk Białobrzeski, sekretarz 
'KW. Medalami za upowszechnian ie marksizmu-leninizmu, cin>lomaml a-
1znania I nagrodami książkowymi uhonorowane blisko ,ta społecznych 
działaczy frontu Ideologicznego. Następnie Henryk Bednarski I klerownic­
łwo KW spotkali się z działaczami Towarzystwa Naukowego lm. Wa­
gów I Społecznego Stowarzyszenia Prasozna~czego ,,Stopka", 

-
zdclnie lygodnia. 

Jeśff czegoś brałc, nie można tego sprawiedlwie podzielić. 

myśl z 

Zasłyszane na re)onowym spotkaniu 
delegatów w Ciechanowcu 

atestem\. 
„Jeśli Idzie o przymiotnłki: gdy masz wąłplwości - skreślaj". 

Med Twain 

-. 

15, kłusownicłwo rybne _ 
ciwko Interesom konswne ta'' »ri. 
ukr)'wanie łowarów) _ 

1 
n 

Kolegium rozpatrzyło w 2· U Oe~ 
sierpniu 384 sprawy. g »ct 
W o JJ' w 6 dz k Ie j sł r ::eQt1 

.ia r ny c b: 84 pożary, okol 1 •• 
· lionów strat; najczęściej 0 29 -
budynki gospodarcze na w . »ł 

. ne przyczyny: zwarcie ins~ G 
lekti:ycznej, nieostrożno§ć dolaea 

. I dzieci, samozapalenia. \V 
:Rochu Drogowego Yd11 
.121 kolizji i 6t wypadków \VtJ 
: ryeh zgin~lo 7 osób, a 12a ' w 
; ranne. Glowne przyczyny 1~ 
. błędy pieszych, nieprzestłrat 
. pierwszeństwa przejazdu nril 
' 'ć W J ' e . wos . o e w ó d z k i e g 0 1J 
d u S p r a w W e w n ę t r z r1 
243 · przestępstwa krymtna)Jl 1111 

~ gospodarczych (w 1985 r.: e3ł • 
162). Wśród kryminalnych• in...~„I 
że mienia prywatnego - ·63 -"llllli 
mania do obiektów Pl'Y\Vat~ :' 
34. społecznych - 33, USZk Yc 
ciała - 26, zgwałcenia _ 6, 
Je - ł, bójki f pobićla _ ł,fflllt. 
bójsłwa - 1, przestępstwa ~ 
- 21. Gospodarcze: zagarnięcie 8' 
nia - 26, spekulacja - 45, 1J ri 
d o S t a n u C y w il n e g e• 28 

. rodzeń. 65 zgonów, 92 zwti\zkt 1
" 

żeńskie. Najpopularniejsze • 
. nadawane noworodkom: Marta, -
. na. Justyna oraz Lukasz Mar~:. 1 Kamil ' .... 

NA POLACH PRACA WRE. Zbt. 
, ia ozime są już na powi 
68 OOO hektarów (12 proc. - pl 
ziemniaki zebrane z obszaru 43111 
hektarów (67 proc.). Tegor 
plan nawożenia wynosi 56 200 ta., 
grainów. Rolnicy zakupili 12 Pil 
.nawozów azotowych, fosforowy~ I 
potasowych. Na jesiemąch po 
w województwie łomzyńskim pi.., 

eoje 9500 kopaczek cią.gnlkowycht 
gospodantwacb indywidualnych I 
300 w uspołecznionych. 608 t 11 
kombajnów. do zbioru ziemniak 
15 I 5 kombajnów do zbioru bmo 
k6w cukrowych, 12 OOO i 350 rozłnt 
. saczy obornika, 5500 i 400 rozsłe& 
cą wapna I nawozów, za.9 cip 
liów - 20 500 w indywidualnych I 
1500 w gospodarstwach uspołeczniło 
nyeh. 

KONKURS O TYTUL ,,Mlstrl 
prodakejl żwierzęcej wojewód 
lomżyńskłego" rozstrzygnięty. U. 
by\Vey I miejsc w poszczegó 
'lftlpaeb: produkcja mleka - n 
.łoi' ltosłro z Krasowa Wielkill' 
(Cm. Nowe Piekuty), żywca wito 
pnowego - . Henryk Szepietowskll 
Plewek (gm. Szepietowo), łyd 
wołowego - Józef Wojno z Mysilł 
Rzymu (gm. Wysokie Mazowiecki' 
'lywca bFanJego i wełny - SUiio 
.alaw Trzaska z Zalesia (gm. Bull 
1 Włodzimierz Dworakowski 1 
:szek Sączek (gm. Sokoły), Grai 
_Jemy. 

ZAKLAD ZIELENI MIEJSKl!I 
, dba o estetykę miasta. Jesienią Pl11' 
będzie Lomźy drzew, krzewów 
kwiałów: klonu srebrzystego - li 
sztuk, klonu kulistego - 30, Jeslt 
nu - 80. głogu różowego - 60, bt 
berysu purpurowego - 50, berbeJ1' 
su łunberga - 50, ligustru - 1111. 
śliw kullstych ozdobnych - b 
lipy szerokolistnej - 120, dro 
lis.łnej - 150, pigwowca - 50, dl' 
renia białoobrzeżonego - 30, 
'błyszczącej - 100, forsycji -
oliwnika - 20, jabłoni ozdobnej; 
20, jarzębiny - 120, porzeczki 
.pejskiej - 100, śnieguliczki ... ~ 
chryzantem - 25 OOO, bratkóW 
5006. tulipanów - 5000. ZN& 
: KOLEJKA DO TELEFONIC 
GO szczęścia ciągle długa. IA 
liczy 4107- abonentów i 73 au~ł 
w cale województwo - 1~ ba 
bonen.tów I 152 automaty. LiCZ, 
·czekających na telefon w ~:01 

5130, w województwie - y~ 
! GU>WNY ZARZĄD POLl'f ąl~ 
NY Wojska Polskiego, zw! ri 
-:~~:1 Autorów i Kompoz~ 
: " oraz Komitet orgam 
DJ XXI Festiwalu Piosenki ras , og 
nierskleJ w Kołobrzegu . rską 
konkurs na piosenkę żoJnte 
.marszową I estrado'\Vą. prace, 
~e dotąd nie publikowane eDIP 
·wykonywane (tekst w '7 erort 
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• /<.tL z ukazaniem się 
W z~iąz Kontakty" nr 37186 

iugoamku id.aktor Marii Kaczyń 
rtV~uiud r tytułem „Kalorie . z, pr~e 

skie1 po .„ właścicielom domow ;e 
szkod~rn_~nych nasunęl.o się d1..1.ż 
dnoro z;h reflekcji. 
sniutnv l zwraca u.wagę na dodat 
Mtllk: tworzenia central'}lYC 

nie ~ ty cieplowniczych, a miano 
sust.e wr.,.yja ono oszczędności pa 
wicie: spi -wa korzystnie na środo 
Uwa, WPt~•raLne poprawia komfo; 
· 1'o na "" ' · Wt ś · wis. Dalej autorka pisze: „ ~ ci 

~cia. ornków , jednor?dzinnych d 
cte~e dt 0 stu.lecia me ma3q nawe 
koMa e~ 0 lilvwidacji kotwwni w 
. ~rzY i podtączeniu się do siec 
pł~~'~fe; Ciepłownie są inwesty„r. 
flłłe15 kosztownymi". Z powyższegiJ 
eJa~ia że właściciele domków je-
iovn d;innych sq ludźmi gorszefi 
dflOfO rii niz Lokatorzy blok6 
~S~ielczych; sq ludźmi gor~zej ja 

ici i dlatego nie zasluguiq • • 
to mfort życia". N a"!- . wlaś~tTD~ 
J<o t „•e chodzi o 3akid wielki 
114U1e ••• • • l luksUS1/, lecz 0 ulatwienie norma 
aego życia. . . 

Tragicznie przedstawia się · spra 
llll zaku.pu. opału na własne potrz·: 
b. MvśZę, że . wszyscy wi_dzq, ze 
W iv1aściciele domów 3ednoro V - " • • -' dzinnych _ przez .cale lato, _:iesien. 
może nawet i zimę o~ wieczora 

do ranc stoimy w ~o.le,ce za wę 
em Wielkie szczęscie ma wted 
n komu. u.da się kupić choć tra 
hi i tak skąpego przyd.zialu. op_ału 

takiej węglowej koleJc.e g?dzmc: 
stoją Ludzie starzy i niedolęz 

, kt6rz11 powinni siedzi~ć '!» dom 
odpoczywać. Tu narazeni sq. n 
· k tiole t z1mno. W kolejce sto­

tei ludzie pracujący · zawodowo 
chyba w ielogodzinne wyczeldw~ 

le i wynikajqce z .tego zmęcz~}·. 
wpt·ywa dodatmo na W lJn?.K 

pracy. 
Clt.11ba również trzeba zwrócić u 

na fakt, że ci . którzy buduj-:t 
omy ;ednorodztnne ?a swoje cz~ 

c~żko zapr acow ane pieniądze, 
iążajq budżet państwa i- zmniej 

1Q listę kandydatów do lokat? 
p6łazielczych. Czy w związku 
vm nie należy się nam pomoc :: 
rony wladz terenowych w postac 
aściwie zorganizow anej spnedaź 
~lu1 Czy odpowiednie czynniki 
·,powinny :e.zwalać na podlączenin 

miejskiej sieci ctepłowniczej tam. 
le sprzyja3ą ku temu warunki? 

q w naszym mieście niewietkie o­
edta domków jednorodzinnych 
okalizowane blisko sieci miej­
ie;, z których tylko kilka rodzi 

llci«loby skorzystać z podlączenia. 
vdaje się, że przylqczenie tych 

fiku domów nie wpłynie znac::nie 
. obniżenie mocy ciepiowniczej. 
rem, iż bywafo, że niektór·ym 

~ic~eLom zezwolono na pod!q-
zenre ich domów do sieci, a innym, 
t?rvch budynki znajdowaly się w 

e1 samej odlegŁości, odmówiono t e-
o. dobrod::ie3stwa. l , proszę powie­
eć, czym to można wytłumaczyć 

CZIJ_jest to sprawiedliwe? W ie r zy­
li, tz czynniki zajm.ujqce się tymi 
/awa:ni dobrze- wiedzą, gd.:ie 
a!za3~ się takie wypadki i zechcą 
"'aśn_ić właściwość takiego PO,slę­
wania 
M·· 
. o3 głos nie jest j~d'l{ńym. :V 
'smawie. Więc w imieniu wiew 
~śc.icieli domków proszę przej-
Yda: . Przeanalizować podania kan 
tr ow do Podlq.czenia do sieci i 
i z o.ktto~ać. je tak, jak potraktoica­

o.s ali szczęśliwi sąsiedzi. 
. CZYTELNICZKA z Łomży 

(nazwisko i imię do wiadomości 
redakcji) 

* * * w z ' 
edakt wiązku z feLietonem „Jajco" 
ont~~~ ,, Wladyslau:a Tockiego 

ręgu li nr 31186 )Zarząd O-
toierzę(0~a.rzystwa Opieki nad 
Otcai am.i i.v Bialymstoku. odde-

elem tv do Bogut inspektora TOZ. 
zeni tzyty inspektora było spra. 
OJ>fa~ tv.atunk6w bytowych kur 
ferrnre, fermie. Okazalo się, że 

łfaly se nie ma już żadne; kury; 
Przedane do C~chanowca. 

l11spekt WIESŁAW OLSZEWSKI 
Ot Zarządu Oddzialu. TOZ 

w Bialymstąku 

w Zawadach 
W rewanżowym turnieju gmin Zawady i Piątnica było prze 

de wszystkim dużo zabawy i autentycznych, sportow~ch emocji 
Program przewidywał m.in.: nubjór strażaka do pełne~ goto1:1o~c 
bojowej, model z GS-u (strojenie dziewczyny w kwiaty, hśc1e 
gałązki), rejbowanie (czyli tarcie ziemniaków na placki przez dy 
rektorów GOK-ów), role i zadania G RN (wygłaszali ich prze w od 
n1czący), powtórkę % przepisów drogowych (startowali komen 
danci milicji) i konkurs wymowy". 

Występy harcerek wzbudzHy najwięcej wesołości.. . ,,Zawad) 
nasze leżą na krańcach Łomżyiiskiego, więc mało o nas wiedz 
z miasta wojewódzkiego ... " - śpiewały miejscowe dziewczęta 
zaś piątnickie: „nasz naczelnik z rolnikan1i dobrze żyje i dlateg 
tak tyje", wykonując "' tym momencie znaczący ruch obietn 
rt;kami. 

Wynik nie był najwaznteJszy w ty1n turnieju i dl · t ego tylko 
z kronikarskiego obQwj,ązku poda jemy, że tym razem le psi byl 
mieszkańcy gminy Piątnica, otrzymując w nagrodę od wojewody 
ł01nżyńskiego 150 tysięcy złotych na działalność kulturalną . 

Tekst i zdjęcia Gabora Lorinczeg 

Rolnik ze Slu.cza zakontraktował 
60 kwintali pszenic11 nasienne;. Na 
-nieszczęście tak latoś mu obrodziła„ 
że mógł sprzedać 130 kwintali. 
,,Centrala Nasienna" przyjęla. WP1'":" 
wdzłe „~woje„ ziarno, ale resztł. t1~ 
około 60 kwintali, musial odstawić 
do GS-u. Tu za wysokoglutenowe 
zboże (ca potwierdzają wyniki ba­
dań i o co ·rzekomo bije się nasze 
Tolnictwo) zaplacono ""'- jak za nor­
malne. czyli ;akoścłowo duio goT­
$Ze. Stracił na tym okolo 4-0 OOO zło­
tych. Mamy nadzieję, iż probl~m 
ten rozwiąże 1589032 u.stawa o )4-
kości. 

* * * / 

Ponad miesiąc trwajq prace po­
rządkowe w · najnowszym przedszko­
lu w Łomżu. ponieważ ktoś posta­
nowil zaoszczędzić i wszęlkie prace 
(szorowan,ie, urządzanie wnętrz, u.­
stawianie . mebli, mycie okien) wy­
konać własnymi sitami, czyli ręka.­
mi pielęgniarek i · wychowawczyń 
zatrudnionych w te; placówce 
Dzieci (a a nimi matki, kt6re mo­
gŁyb11 podjąć pracę) tymczasem cze­
kają i będq. prawdopodobnie czekać 
do grudnia. Ciekawe, ile nas będ-zie 
·kosztować tak zaos~czędzona złot6w­

ka? 

* * * 
W niedzielne popołudnie (21.09) w 

resturacji ,,Nadnarwiank a" w No­
wogrodzie można. by?o wyłącznie 
zamroczyć się piwem Lub czymś 
mocniejszym; kawa, h.erbata i inne 
rarytasy bylu nieosiągalne, poni~­
waż - jal' wyja§nil personel -
„Kucharki poszl11 już sobie do do­
mu". Czyżbyśmu b yli świadkami 
histo·rycznej chwili spelnieni-a się 
rewol ucyjnej tezy o r zqdach kucha­
rek ? 

* * * 
Nasz specjalny wysłannik zaku­

pił w sklepie spożywczym przy a!. 
Wojska Polslaego w Łomży prze­
terminowaną puszkę fasoli. Przy Je/ 
zwrocie, owszem, było elegancko i 
nawet z wychodząc11m z użycia 
„przepraszam", ale też 1 na tym 
się skończylo: po dwóch dniach te 
$ame ś1nierd.::qce już, nie w ycofane 
z obrotu r>Uszki, nadal nęciły ze 
sklepowych pólek. W kilka dni póź­
niej fasoLkowy pechowiec zamówi? 
w restauracji ,){tubowa„ fasolkę po 
bretońsku. Smterdziała, niczym pu­
szka, już z odleglości metra. · Rekla­
mację znów zalatwion o grzeczni~; 
ale w karcie nadal ,,robifo" za 
gwóźdź kulinarny dnia Sklep i r e-

. staura..cja należą do tej samej firmy 
PSS „Społem" wdraża reformę, czy­
li chce zarobić, choćby do spółki z 
salmonellą. H istoria gastronomii zna 
j ednak tyLko jeden przypadek, ody 
cel uświęcił środki: rozmnożenie u­
lornk6w starego chleba w tysiące 
chrupiqcych bochenków. Zarozumia­
łym. naśladowcom pozostawiła Jed­
nak przestrogę: „Nie c?yft drugie­
mn. co tobie niemile" 

• * * * 
Znowu lrafilo do nas orzec?enie 

komisji do spraw rent i inwaiidz­
twa, w którym rol n i ko w i (pod­
kreślenie bardzo istotne) przyznaje 
się lll grupę inwalid.zką Przeciw­
wskazania: praca ciężka. W skaza­
nia: praca lekka. Na pytanie, Jakq 
pracę uważa się w indywidualnym 
rolnictwie za lekką, jeden z czlon~ 
ków komisji odpowiedzial: ,Na ~ 
przykład pasanie krów, gęsi,'. Ya 
pytanie, kto ma wykonywać prace 
ciężkie, odpowiedzi n i e bylo. A 
szkoda: w tym konkretnym przy­
padku mógł jq wykonwa6 syn, je­
dnakże powyższe orzeczenie nie 
może być podstawą do zwolnienia z 
obowiązku odbycia s?użby wojsko­
wej, więc wykonywal ;e; nłe bę­
dzie. Recepta pod rozwagę: by 
dzialo się dobrze, potrzebne sq 
stare glowy, ale mlode ręce. 
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Czy pokonamy inflację? Czy 
polityka dominuje nad ekonomią? 
O wzbogaceniu form życia spo­
łecznego i konieczności krytycz-

-nego oglądu samego siebie - z 
prof. dr. hab. Kazimierzem Se­
comskim, łomżyńskim posłem na 
Sejm, członkiem Rady. Pań­
stwa - rozmawia Witold M. 
Patoka. 

WITOLD PATOKA: - W jednej z 
prac pisał Pan, te: „Dobre rozpozna­
nie przeszłości staje się m.in. pod.sta­
wą dla opanowania niepomyślnych zja­
wisk w przyszłości". Od 1945 roku pra­
cuje Pan w centralnych organach pla­
nowania gospodarczego. Czy za wsze 
doświadczenia lat minionych obecne 
były przy pracach planistycznych? 

KAZIMIERZ SECOMSKI: W 
pracacll planistycznych nad rozwo­
jem społeczno...goopodarczym zawsze 

lityką społeczną a ekonomiczną. Jak w 
optyce swych doświadczeń ocenia Pan 
stopień realii;acji tego postulatu, mają­

cego źródło w analizach Marksa? 

Z wniosków wypływających z 
przeszłości bardzo często wyłania 
się obraz złego po·wiązania założeń, 
celów i metod polityki społecznej i 
ekonomicznej. Jestem zwolennikiem 
dążenia do pełnej integracji poli­
tyki społecznej i ekonomicznej. Ce­
le i zadania ekonomiczne winny 
być odpowiednio podporządkowane 
nadrzędnym celom społecznym. 

Wysiłku ekonomicznego, m.1n. na 
rze<:z roźbudowy bazy materialnej, 
dokonujemy dla stworzenia warun­
ków niezbędnych dla wszechstron­
neg-o rozwoju człowieka i społe­
czeństwa. Cele społecznego rozwoju 
są więc wyznacmikiem kierunków 
działań gospodarczych. Należyte 
eksponowanie tych celów wpływa 
korzystnie na polepszerne jakości 
pracy, staje się doda·tkowym sty-

- Paul Vocker, prezes Federalnego 
Urzędu Rezerw USA; na pytanie: „co 
z dolarem?", odpow1edzał: „Nie pytajcie 
mnie, zapytajcie rynek". Trawestując tę 

kwestię, chciałbym zapytać, co ze zło­

tówką? 

- Zjawiska inflacyjne z.wiązane 
z niezrównoważnieniem rynku są 
dla wszystkich bardzo bolesne i 
trudne. I.nflacja niesie ze sobą sze­
reg zjawii..sk ujemnych, rzutujących 
na obra·z wszystkiieh dziedzin życia 
społecznego. Faktem jest, że trzeba 
zjawiska inflacyjne radykalnie opa­
nować. Mimo zrozumienia przy­
czyn wywołujących inflację wystę­
pują ogromne trudności z jej oipa­
nowaniem. W op.aTdu o uchwały 

X Zja.zdu PZPR w drugim etaipie 
reformy go..spodarczej mają być 
zradykalizowane środki przeciw­
działania ź.ródłom inflacji i rozwi­
nięte metody presji ekonomicznej_ 
Działamy jednak w określonych 
w8!runkach zewnętrznych związa-

ANTYSTRESOWE WZMOGNIENIE IJUCHA 
opieramy się przede wszystkim na 
własnych doświadczeniach. Nie mo­
żna bez posłużenia się ni:mi opra­
cować dobrej prognozy, rozpoznają­
cej trendy rozwojowe. Jednak nie 
zawsze były ()(Ile wytkorzystywane 
w peŁn~ zakresie przy analizach 
ek on<mlicz.no-społecznyeh. 

- Prof. Czesław Bobrowski stwierdza 
w pamiętnikach, !e ogniwa decyzyjne 
niejednokrotnie lekceważyły ekonomi­
czne reguły gry. W krótkim okresie po 
zmianie ekipy doprowadzono do braku 
dopływu niezależnych Informacji i o­
cen. Czy to zjawisko nie jest po części 

przyczyną polskiego kryzysu ekonomicz­
nego? 

- Zgoda. ale po części właśnie. 
Należy jednak pamiętać, iż przy­
datno.ść analiz czy ocen dokonywa­
nych w warunkach niezależności 
zachować musi walor obiektywnego 
rozeznania naukowego. Jest to za­
gadnienie, które w pefilym wymia­
rze znalazło , dzisia j · powszechne 
zrozumienie. Niezależnym źiródłem 
intormacji, wykorzystującym do­
świadczenia przeszłości, są obecnie 
także kcmsultacje społeczne. W 
pewnym stopniu są ()(Ile wynikiem 
jedneg<> z najbardziej istotnych do­
świadczeń lat ubiegłych. WyraiZem 
wagi przywiązywanej do tej tocmy 
informa<!ji stały się prace nad przy­
gotowaniem projektu speejalnej u­
stawy o konstlltacjach społeczm.ych. 

- Czy konsultacje społeczne są właś­

ciwą formą stratyfikacji celów 1 zadań 
gospodarczych? W naszym społeczeń­

stwie rozpowszechniona jest skłonność 

do zbyt prymitywnego· pojmowania ega­
Utaryzmu. Czy nie ma to negatywnego 
wpływu na ich wyniki? 

- Konsult acjom społecznym jako 
metodzie współpracy z całym spo­
łeczeństwem, również w ska·li re­
gionalnej i lokalnej, należy przy­
pisywać duże znaczenie. Jest bo­
wiem nader istotne. a1by zagadnie­
nia ważne dla całego narodu były 
rozstrzygane po zasięgnięciu opinii 
społecznej. Nie może mieć miejsca 
narzucanie rozwiązań dokooywa­
nych w trybie nagłym czy niespo­
dziewanym. Z dTugiej strony jest 

mulatorem rozwoju ekonomicznego_ 
Sprzężenie zwrotne między życiem 

społecznym a ekcmomicznym jest 
dzisiaj właściwie d oceniane. rzecz 
w tym, aby stworzyć ba1rdziej e­
fektywne formy jego realizacji. 

- Obecnie mówi się, że w 2100 roku 

osiągniemy poziom dochodów na 1 

mieszkańca z roku 1975. ffjstoria dla 
świata staje się J,1rzyszłością dla Polski. 
Jak w takiej sytuacji może pełnić 

funkcję stymulacyjną i motywacyjn~ 

wzrost stopy życiowej? 

faktem, że przy badan.i1u opinii - Jest to zbyt daleko idące u-

l społecznej występują dość powsze- prosz<!zenie, zwłaszcza na tle po-
chme znane skłonnośd do egalita- równań międzynarodowych. Także i 
ryz.mu. Najszersrz.e wairs•twY spo- u naos życie w jego róimorodnych 

I łeczne żądają równego dostępu do aspektach jest obecnie bogatsze niż 
świ;idczeń, co jest :zirozumiałe, aJe to było w 1971 roku. J ego styl j 

także zrównania ieh skali w każ- focmy ulegają ciągłemu przetwa-
dej dziedzinfo, m.in. płac. Należy rzaniu, rozszerzają się często m.in. 
zatem dostrzegać dwa óime wo- prze;z. proste naśladownictw<> wz.o-
soby pojmowania egalitaryzmu. rów wykształconych w kulturo-
Pozytywne rozumienie jakio gwa- twórczy-eh centrach. Powstają także 
rantowanie łatwego dostępu do nowe formy aktywności regionalnej 
świadczeń socjalnych i kulturalnych czy nawet lokalnej. przy za.chowa-
przez rozbudowę sieci usługowej niu ce.:n.nych wartości. wzorów tra-
urządzeń infrastruktury społecznej, dycyjnyeh. Nieścisłe j.est także mó-
oraz negatywne, skrajnie ujmowa- w ierne o Mekonstruowaniu stopy 
nego egalitaryzmu jako żą<lainia życiowej z 1975 roku. Do 2000 roku 
równego czy pod<>bnego w ynagra- przybędzie nam ok. 6 milionów lud-
dzania i doprawadzenia do mecha- ności, dorastają nowe roczm.iiki mło-
nicznego traktowania systemów wy- dzieży. Trzeba pamiętać, że pcsu-
nagrodzeń i związanych z nim niemy się duż.o dalej w rozwoju 
świadczeń materialnych. Tkwi w bazy wytwórczej, która stale musi 
tym duże niebezpieczeństwo. Tirze- być odnaiwiana i m·odernizowana, 
ba bowiem podkreślić, że lepsze jak też rozbudowywana. Osiąg.nie-
wynagrodzenie łączy się bezpC>Ś.red- my wydatny wzrost dochodu naro-
nio z lepszą jakością pracy, wpro- dowego, ale będzie on dzielony 
wadzaniem innowacji, oszczędnoś- między większą liczbę ludności. 
cią paliw i surowców etc. Mu!Sli to Ponadto, c-0 jest szczególnie ważne, 
powodować zwiększenie wynaigro- będziemy mieli do czynienia nie 
dzenia dla tych, którzy wyprac-0wu- tylko ze mnianami ilości-0wymi, 
ją dla społeczeńs~ maiezmie wię- lecz i z przemianami strukturalny-
cej. Na•leży więc pamiętać o obu mi i jakośdawymi o charakterze 
stronaeh tego samego zjawiska. - społecmo-gospodairczym d przestrze111-

- Wielokrotnie postulował Pan koniecz- nym: w całym kraju i w jego po-
no~f sprzężenia swrotnego międży po- . szczególnych regiJOnaoh. 

-· 

nych z ciążącym za<lłużeniem, stale 
zmienia się polityka międzynarodo­
wa. Są to elementy. które trzeba 
uwzględniać w ostatecznym wybo­
rze środków i przyjmowanego cza­
sokresu opanowania zjawjsk in­
flacyjnych. Zadaniem najbliższego 
okresu jest zmniejszenie inflacji w 
skali o 50 proc. Program ten może 
być w pełni rea1ny przy odpowie<l­
nim zrozumieniu społecznym. Is­
totnym jego elementem jest. także 
rozwinięcie eksportu i międzyna­

rodowej współpracy goispodarcz.ej. 

- Czy w ' dotychczasowej praktyce 
planowania gospodarczego polityka nie 
brała ~byt często prymatu nad ekono­
mią? 

- Polityce zawsze przysługuje 

nadrzędność w kształtowaniu roz­
woju każdego · kraju. JednoczeŚll1ie 
na.leży ulawać sobie sprawę, że pla­
nowanie g.oopodM"cze musi odbywać 
się w wa.rUn!kach samodzielności, 
przy u~lędnien.iu określonych 
przesłanek politycmyeh. Is.tinieją 

więc tutaj dwustrcm.ne uwarlinko­
wania. Ekonomia także kształtuje 
politykę. Należy dążyć do harmo­
nijnego współdziałania, a nie nad­
rzędności w sposób prymity~. 

- „Na to nas nie stać", mawiał tow. 
Władysław Gomułka. Czy autorytatywny 
sposób wyznaczania celów społecznych, 

nie liczący się niekiedy z rzeczywistymi 
odczuciami społecznym!, nie był hamul­
cem rozwoju ekonomicznego 1 społecz­

nego? 

- Za5ada ,,N as na to nie stać" 
jest podstawą dla każdego prowa­
-dzącego samodzielną działalność gos­
podairc.zą. Konieczne jest przestrze­
ganie l'ealności prizy wyooaczan.i u 
celów rozwojowych, jak i przy za­
pew.nianiu odpowiednicll środków 
materialnych 1 organdzacyjnych. 
NJe można r6wnież zbyt litera.Lnie 

• 

tr~towa~ tej zasady. M 
w.i<lywan1e musi być ądre P 
umiejętnością zak:lada;.Przężlllle . 
wz.rostu wydajności Pr~a Pe\,,,. 
szania efektywności 0 

cy._ z~ . . . rgall.i 
zmn1eJszan1a materiał ?acy-. 
Ile tego typu i Podob och1otlltl. 
tkwi ~ pos.zczególnychnYch .re 
Jak wiele można z . reg1l\'!a·· 

, . h , . nich 
sac, mec swiadczy bud Wy~ 

. ł owa me spa ecznym ponad 130 \\· 
1000-lecie państwa Pol·' O sz.~oi 
b · d :SK1eo0 o ecme prowa zone społ >:i • 

NFOZ i Narodowy Cz eczne al 
Szkole. P·odobne możli~n Poni,. 
nia codzienna J!raktyka gosci Od· 
na każdym kroku. P osp.Od~ 
więc przestrzegać zasad ,0Wituii' 
lecz w połączeniu z amb).tr~a.1 · 

ł · · · t . 1 nie za ·ozen1am.i: „s ac nas 
na w· w warunkach zwiększen· 1 

noś.ci i zaangażowania wia ,akt; 
pracy i w całym spoiecznza~ład· 

St W:~ 
- Czy jest Pan skłonny 

. ć i op1 
mem ocenia naszą aktualną S}'( 

gospodarczą? 

- Moj optymizm opiera . 
konkretnych faktach wyek Się 
nych na X Zjeździe PZP~Po~ 
puje stabilizacja społeczno- ot 
na. Ma:my bezsporne osią ~~Y 
gospodarcze, kroczymy t g 
drogą. Trzeba ten optymiz.mwar 
potwierdzać nowymi faiktam· .11 

1. · 1 I 
szą rea izacJą dotychcza 

ed . . ć M sow prz s1ęwz1ę . amy wiele . · 
do odbudowania i wzmocni~~ 
o~zarże działań społecznych 1~ 
t~Jąc sprawozdania i oceny ~ks· 
tow, czy przykładowo Ins 
~acy, y.ryraźnie widać, iak W:· 

Jeszcze ;i.est do zro?ienia. Wciąż· 
s~-cz~ spotyk~y s~ę bowiem z 
k1m·1 form~1 reahza.cji, Jakkh 
lerować me można. Społecz · 
które powinno i chce się rozv;; 
szybciej,, . musi zwalczać wsirs' 
co rozwoJ ten hamuje. 

Trzeba zaczynać od poszcLególm 
sta•nowLsk pra<Cy i własnvch · 
dów. Miej.my odwagę dokonać 
tycznego oglądu samych s1eb1e. J 
to konieczność, która musi tow 
szyć społeczmemu rnzu'll1eniu 
twardych ustalEiń drugiego e' 
refo1r my gospodal'czej. 

- P rzy realizacji planu 3-letnieio 

ulanie społeczne zbiegło się z suk 
planu. -Czy „przeciętność" krYZ}'lO 

posta w społecznych nie 
„przeciętnej" przyszłości? 

- Często wracamy do osi~ · 
pierwszego planu odbude>wy g 
darczej i towarzyszącego jego 
konaniu entuzjazmu pracy. P 
wia siię wówcza.s niejednokr 
gor zka refleksja. Musimy i 
pamiętać, że młode pokolenia, · 
Pr·zez ten czas dojrrewały, spoi 
dają inaozej na historię tam 
okresu poświęcenia i zaangai 
nia. Trudno jest dzisiaj zagadli 
to stawiać w takiej formie. N 
pokoleni•0im przekazujemy .. 
ambitne cele, ale także przec1ei 
wiele bogaitsze śro<lki. Ml 
mu..sd sięgać do nowych na. 
postęiPU techniczno-organizacy 
do nowych osiągnięć naukowym 
jednocześnie roowijać własny 
innowacji i postępu. Może~Y . 
ciej rozwijać się, o Ue się 
do środków technicz.nych d. 
bardziej wspierających ~y.da. 
naszej pra~y. Dzisiaj rodu się 
powszechny pęd do komput.er 
do nowych ulepszeń i rac . 
cji. Są to w m-o.im przekon~u. 
staiwowe metody unowoczesn · 
również nasze.go roZiwoju. A 
nocześnie należy od sameg? 
ku dostrzegać1 że rewoJucia 11 
niema m'3 taikże drugą 5

• 
~ · pow) 

Technilka, która zapewnia dob 
ność postępu, zwiększony . : 
możliwość szerszeg·o zaspok~~ie 
upowsizechniania potrzeb. ni · 
sobą także zagrożenie ek~:r . 
Osiągniemy optym~~ V.:Y1anie 
nie techn.ilki, jeżeli JeJ ~zia z 
dzie odpowiednio sprzęzone 
żeniami roowoju społecznegoju 
te.ch.niką kształt01Wa~ . rozWO 
można. Warto rótwmez prz go 
stwderdzenie prof. 'Yale~~e na. 
la, że „technika mus\ ~ci zepl 
wiać to, co w przesz 05 . w 
N aJeży popatrzeć wstecz ~ywi . 
to, co wywołał okres 'ć zW 
industrializacji, na?raw~, ty!ll 
przez. wykoc~yst3:111.e technic 
nowych os1ągmęc rnaga 
Myślę, że przyszłaś~ w~ vi 
szege zaa:n.gażowarri~a t 1 jedn 
umiejętności, lecz 1es oże rJJ 
balf'dziej pociągająca. rato co 
pows.zechnić w-szystkO ·em 
wiąże z pełnym razW~~e za 
wości jednostki. a ta półźycia 
doskonalsze formY ws 
łecznego. 
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ZE STR. 1 czaJaJą się do żyda na barom nts- grę, w której moż.na coś wygrać 
G oJ\LSZY kim pooi-Oinie aspir'acji, f\mkcjóruJje lub stracić. Oczywiście trzeba za-

PA~OKA: - Określił chora równowaga. Ludzlie starają łożyć pewne bufory bezpieczeństwa, 
01,1> ~· k mianem „drzewa bez się mniej praoować, więcej kombi- aby nie doprowadzić do nadmier-
11au!Cę pols :wiecie dokonuje się nować. Jest to jeszcze jeden przy- nych strat społecznych, jak w go-

~. GdY :oiucJa naukowo-technicz- klad efektywności pozornej. spodarce kCł\Pitalistycznej. I'..'I<>żemy 
10wna re uwikłani w kryzys eko- _ Czy Die q iemu winne istniej~ce lek.ko bronić, natooniast nie można 
JJIY JesteśJJlY zwiększa opóźnieaia struktury gospodarcseT hamować mechanizmów· Nie ma 
csnY• JctOr\nologiczne. Czy mamy powodów, aby minister, dYTektor 
1czne i tec degrania jakiejkolwiek - Istotnym czynnikiem hamują- czy robotnik nie miał w swoim ży-

e:Jt szansę 0 
m postępie cywiliza- jącym innowacyjność jest problem c.iu i pracy elementu ryzyka. Musi 

1 światowY niedostosowania struktur7 gospo- podejmować ryzyk<>, w jego sytua-
fll1' HER: _ Pańska kon- darczej. Jej głównym elementem cji musi być element nieoewności, 
cli z~C swych założeniach jest górnictwo węglowe. Przecie.i który motywuje do innowacyjności, 

13cja Y' t ku przyszłości. Per- nie możemy opierać się ciągle na do leIJf)zej piracy. Sytuacja, w lctó-
óCOna Jes ·drenie jest n.ieZJWy- sprzedaży węgla jako głównym rej każdy ma wszystko zabez.pieczo-
ldYwicW~ ~; rzeczywiście chce- źródle dewiz· Boim7 się radykal- ne, jest posłuszny i grzeczny i wie, 
isto~e, Jćesnasi ze boląc'ZJki. Kie- nych zmian struktury gospodarczej. . 

ąza Są tacy ludzie, którzy nie wi..:>,..,.!:l, że nic n ie robiąc będzie miał spo-
roz~.111. c sytu""J·ę widzimy ty1ko .._ - k , · · · d d "ć d · d aJą """ i.e potrafimy zrobić dob,_. korninu- OJ, nie moze oprowa Zl o za -oeeru bi' ez· ~.ce, popadamy w. a. - A -1 · · "'!t' • yt · · S ołec"T0n' 

Y "t' d ter czy samochód. Twier~ ........ , że 3·est neJ poz ywneJ zmiany. P ~ -rern • • społeczeństwa znaJ UJe ~ . . ~u.nk . , . częsc t . w: 1 to możiliwe, tylko ktoś musi uwie- stwo rue moze JJ CJonowac w 
ę. ztą w takim S· airue. . .1e u rzyć i ~l·~ć odnNUl!iednie decyzje. takim stanlie jak u nas, dryfując 
ires ó ' s"·cz°""óllnie reprezen.tu- ~ ,,. I.'""' „. h . gd . . . dom co 
d nt w " „ .ó d Przemysł swrowoowy nie jest ga- w c aos1e . zie rue w1.a1 o y e /\/'1.,„ 'onę środ·owi.sika i .bu o- b ., · · · d , s 
h ""u'• -~ łęzi.!11 pos+apotwórc~ i pos+~ ro ie i co moze się u ac. ą wy-yc mi·eszkaniowe, stw1ei.u_za ~ V<C - ~ • • ł · · · ""0 k~1. ~,,_ chłonną. w poróWtnaniu z mikro- zwarua wspo cz.es.nosci związane z !c1r: . os'c' zrobienia czego VobWlt:m. • bl k ·~.i ; ~t ""'zllW' .1.„..: •~ elektron.i.ką, biotechnoiom... ezy in- naszą pozycJą w o~ u soCJc:lll..U> ycz-

11•v90 CZY 2000 roku_ . Mvw•iąc llV, &ut J k dr . 1.- • 61 .... 19 t z żynierią materiałową cechuje . go nym. a o ug1 M.aJ we wsp u ... o-
dają regres a me pos· ęp. a- YV\,;..., 1·m~.1-y post~p. żadne cuda w cie musimy zaj.rnować miejsce od-

ia •n"'"rać mdt niemożności. u. ....... „ a:.u.1 -. t · ł · i 
a P.:,,1~ą"zane z deficytem dłtu- nauce nie powstaną. jeśli nie bę- powiadające nasz~r_:iu. P~:entcJa owi 

t to u.,. 1.1- dłu. dzi·e gdzi"e 1·ch stosować. Przecież ambkjom. dorobA1VWl uas oryczne-
s Oi.rzenia, bo ty-J.!n..O W z- u· . M . 

go Pk ·~ie można dokOIIlać głęb- nie m·oż.rra stos()IW'aĆ biotechnologii mu i cyw izacyJnem;i.
1 

• us1 na-
o.„L„.... Nie jest możliwa zirnia- w górnictwie. Jej rOZJWijanie będzie stąpić zmiana w mys emu gos po-

ch zu ... ,.,... „_ . t s-"'u!ką dla s-·'...:, ~t!i w1·,..,b-~~ć darczo-społecznym. Konieczne jest · głym paw. zerutu w e- E.iv .c.~ J~n ~ • • • • d · ł · 
przy cią • . . 'ć · środków iruwestycyJ·nych prze.zna- WlZJonerskie dynamiczne zia an1e . . rość Teraz.n1e3soos powm-. . tr kt . b t truk 

eJS • fr~ITP~NIEMOZINO;· Cis -
DEFICYT/ DŁUGIEGO . SPliJ .. ~ZL IA 
z przys.zł-0ścią. Nie patrząie 

spektywicmie. nie wid_zimy np. 
ekwencji ruedorozmoJ<U budo­

·ctwa, nie bie:zemy pod uwagę 
spektywy ludzi młodych. 
esy doraźność działa6 nie jest spo­
owaoa sytuacją ekonoliilczną i spo-
0.polltyczną? Czy nie jest to roz­
wa próba ratowania czego się cla1 

Nie można ratować s,ię w spo­
chaotyczny i nieprzemyślany. 

li z tonąceg-o okrętu jeden ska­
drugiemu na głowę, topią się 
t Trzeba wówcz.as przemyśleć i 
~Y krok. Złapać się szalupy 
tratwy lub przynajmniej belki, 
mieć szansę dopłynięcia do 

gu. Nie zaś ratować się na 
sekund. a później za.tooąć. 
o akcentuję konie.czność orien­

µ pr.zyszłościowej świadomości 
ateli i decydentów. Jest to 
ież podstawowa kwestia moty­
~ clziałania, nie moiina roz.wią­
problemów wykonując ty l'ko 

tkookresowe trzepotanie. 
lak.ie widzi Pan motliwości rea!ne­
dzlałanla długofalowego, wymusza­
o rozw6j nauki, techniki, wzrostu 
IVaCjl? 

Sytuacja kryzysowa Sitwarrza 
le barier. Problemem ·jest nie 
~ brak dewiz. Lecz i deka.pita­
~~ majątku trwałego. Należy 
oc1ć szczególną uwagę. na złe 
Ytwyczajenia ludzi. stwanane 
Ji . kryzys. Powstają nawyki 
sema kryzysowego. mówi się na-

0 kryzysowym zarządzaniu. 
warza się pewien styl dZJiała­
' cz.y nawet bycia. Ludzie adap­
ą ~ię d~ kr~zysu , a n.ie do ce­
, unkc1onuJą sprawnie i efek­
. te. a~e. w svtua.__cji kryzysowej. 
f°1?znieJsze kraje świata mają 
· ~osci. lecz ich potęga polega na 
1e1ętnośc; z ' ich rozwiązywania 
:ć ~e-a.Jne dz1a~anie. Trzeba wy­
lec . decvdenc1e świadomość. że 
kr zenstwo ocie kuje o<l niego 
rn~i~Ych. rozwiązań. Jak mamy 
~z mies1kań, worowadzamy 

dPrzvj:nowania nowvch czł0tn-
o S]:>'łd . . 

e? Je''i 0 z:etm. Co to rozwią-
ina ~ 1 • ktos odnowiada. że nie 

.'lic zrob:ć to nie powinien 
się ZaJ·""' 

ką "e"' . . "ować Polityka jest 
Wra"e-nilt7 o":'ania celów. Odno­
uk:1l~·w·e .. iz u .nas p.ropagando­
Od ich ~1~ ce __ ~w je~t istotniej-
IV , ~ '7"'~11. 

l\atni~inycb 
. Zapon»· dyskusjach rzucamy 
Za iuamy o ich rea~izacjł? 

kretne dekl~racj~mi muszą iść 
Ytet h ~zi:iła '.'ta. Deklarujemy 
o 1 oChu own.1ctwa mieszkani·o­
Wi<itości r~n,. środowiska. W rze­

Dziedz iest dokładnie odwrot-
vrn tnv te .., "d . . · l<o · „naJ U Ją się na 
. roz1.un~cu: Jest to kolosa.lne 
h nrzv1~~7.ie . W wielu dziedzi­
. alneo0 Jrny kryzys ja.ko coś 
tsk0 „ · est to bardzo groźne 

. llfVst • 
o~agi ~PUJe tzw. pułapka 
eczeństw na niskim poziomie. 

0 l Władza przyzwy-

gia może przy.nieść sukcesy w prze­
myśle &p<>żywczym czy rolnictwie 
pod warunkiem zapewnienia odpo­
wiednich środków. Jeśli około 60 
proc. środków inwestycyjnych 
przeznaczamy na tradycyjne gałę­
zie przemysłu. rozdrobniona reszta 
śrooków uniemożliwia rozwój in­
nych dziedzin.. Kraje wysoko rozwi­
nięte na przełoIIUe lat siedemdzie­
siątych i osiemd?Aesiątych dokonały 
restrukturymcji ·gospodarld, roZbu­
dowując gałęzie przemysłowe wy­
muszające postęp · techniczny. 0-
bse-rwujemy zalew światowego ryn­
ku pi-z.ez nUkrokomputery. Jest to 
produkt energo.oszczędny. wymaga­
jący dużego wkładu intelektualne­
go. Przy tym łatwo zbywalny i 
wysoce opłacalny w produkcji, na­
to·miast surowce - poza strategicz­
nymi - są trutlno zbywattne i ma­
ło opłacalne._ Na tym przykładzie 
widać koo.ieczność skoordynowanJa 
polityki naukowej. technicznej, eko­
nomicznej i społecznej. Są to ele­
menty _właściwie ocenione w pro­
gramie X Zjazdu PZPR, lecz jest 
to tylko program. którego realiza­
cja wiąże s.ię z p<>wodzeniem II fa­
zy reformy. Zapis reformy musi 
być konsekwentnie realizowany. 
lecz, jak na razie. jest to jeszcze 
przed ·n.ami. 

- Gdzie, według Pana, leży przyczyna 
obecnego stanu gospodarki? 

- Sądzę. że polityka kadrowa 
jes t jednym z głównych czynników 
przesądzających o st.anie gospo<lar­
ki i społeczeństwa. Od wielu lal 
była ona nietrafna. Dopuszcza d :> 
władzy ludzi, którzy umieją się 
prz<= :)ychać, są posłuszna. Dzisiaj 
mówimy coxaz częściej o koniecz­
ności zmiany polityki kadrowej , 
lecz jeszcze nie stosuje się teg-0 w 
prci.ktyce. Dobrze, że właściwie oce­
niono ten problem. Musimy zacząć 
stawiać na niepokornych, na tych. 
którzy wiedzą cze.go chcą, mają 
oomysł i chcą podjąć ryzyko jego 
realizacji· Podejm<>wanie ryzyka 
je$t u nas tematem taibu. Chcemy 
wszystko mieć na pewno, bez ry­
zyka. czyli bez wysiłku. Bez gry 
W życi u każdego czlowieka, w spo­
łe~ze{1stwie i polityce są zawsze ele­
n enty niepewności. właśnie gry 
Doprow:i.dziliśmy do sytuacji, w 
któ-;-ej sp-0łeczeństwo i decydenc· 
chca ~taw.iać tylko na pewniaki. 
Jest to państwo nadopiekuńcze 
:::zczególnie wobec przemysłu. Boi­
my -;ię bankructw. które wyobra. 
ża rny S-Obie na podstawie filmów z 
lat dwudziestych, gdzie wszystko 
c;;iq wali i ludzie wyskakują z okien. 
To nie jest tak. Przy tych samych 
m?szynach i biurkach mogą prze­
c ież powstat nowe formy i struk­
t ltry . W życiu gospodarczym. zwła­
ncza w sytuacji lcr-yzysowej, mu­
simv zdecydować się na radykałn~ 
•)rzemiruiy, na wymuszanie i podej­
mowanie ryzyka. Trzeba prowadzić 

tury. Dokonujące się w ZSRR o­
gromne przem:any Micha.ił Gorba­
czow określa jako rewolu<:yjne. My 
słowa „rewolucja'' s ię boimy. Ma.my 
ciągle poprawianie, doskonalenie, 
drobną kosmetykę· Widać to szcze­
gólnie przy reformie. Występuje 
straszny opór wszystkich . / 

- Kto ma być motorem politycznych 
i społecznych przemian pozytywnycłl'l 

- W L..SRR s.pełnia tę fw1kcJę 
przywódca partii komunistycznej. 
Gorbaczow to człowiek, który wi­
dząc perspektywicznie daje _wizję, 
jest pomysłowy 1 doko..'1uje rady­
kalnych przemian. Rozprzestrzeruia 
się to przez szczeble władzy na 
w szystkich obywate li. My ciągle 
w erzymy w m . tyczne siiły histo­
ryczn.e. które same poniosą nas ku 
orzyszłośc... A t-O właśnie Ma.rks po­
wiedz al, że historię tw-0rzą ludzie. 
I\1usimy ludz~ . którzy decydują , py­
tac. co :;tworzyli, komu to przynio­
sło korzyść? Czy była to alternaty­
wa (}·)t, m 2 lna 

- Jaka w tym rola prowadzonych 
przez Pana badań nad innowacyjnością? 

- Trzeoa szukac rezerw na róż­
nych zczeblacn. za r ówn-0 central­
ni eh. jak i lokalnych. Za każdym · 
działa iLem stoi o'.ueśl-0ny człowiek. 
Spróut.i jmy od z •l<c:.ć tych ludzi. 
zobaczmy. jak e :;a rr..ożLwośc : ich 
funkcjonowania, jakie są pobudki 
ich d-z lc 1an .a 7 byt cz~sto pokutuje 
model z - epo'n G 'erkowskiej. Fa­
jeczka. kos, gć r.1. k oracuje, a póź­
~1ej njziną się z.ajmuje. Jest to 
model zapomnien:a o sprawach 
p ub t•cz-:yc'1 . o przyszłości· Dlatego 
w r 7.~e jest wyz• . .-olen:e in:cjatywy 
prz.ez partycypacj i'! społeczną na 
-..zczeb!a lokr l ...., y"Y'. „ r,aterialnie i 

· '"e ='!ln!e tworzy przec1ez szczebel 
' l-0k~lny_. to on tworzy perspektywę 
jutra. 

- Istniejące bariery instytucjonalne 
skutecznie przeciwdziałaj~ w realizacji 
indywidualnych pomysłów. Mówiąc 

„ wynalazca" myślimy niekiedy „ wariat". 

Zaipomniel.iśmy o kluczowej 
roli jednostek. Dotychczas więk-
szość decyzja. podejmuje kolektyw 
czy li nikt. ~ nietrafne decyzje 
płacą obywatele. Powstaje nadmier­
ny kolektywizm w · myśleniu. Dzi­
wcimy się, że lud.zie myślą podob­
nie. W naszych warunkach ilnita­
cja myślenia jest wygodna. W kra­
jach zachodnich są większe trady­
cje działania lokalnego. Obywatele 
mogą zahamować inwes.tycje czy je 
promować, zmJieil!i.ć nauczyciela lUb 
mnodyfikować program szkolny. U 
nas tradycja działania na szczeblu 
lokalnym jest słabsm ze względów 
historycznych. Tirze ba pobudzić 
.inicjatywę, ukazać możł:bwości dzia­
łania. Władza winna m.zwolić na 
to i stymulować, a Dlie we wszyst-

. kim wyręczać obywatela· -Trzeba 
po-zwolić <iLiałać obywatelowi, po­
móc, dać szansę. Innowację zapisu­
je się rówrueż na konto władzy. 
Znane jest określenie „cierniowa 
droga wynalazcy". Do umożliwieni.a 
d~łania na szczeblu lokalnym nie 
potrzeb.a specjalnych ustaw, nasze 
przepisy prawne są dostatecznie o­
gólne. Trzeba tylko ludziom dać 
możliwość d~ałania. Niektórzy nie 
chcą być- posłusznymi, anonimowy­
mi wyk()na~ami, lecz chcą wsta­
wić ślad po sobie. Choćby trawnik, 
fontann~ szkołę czy most. 

- Czy zbyt często stosowana zasada 
„każdemu równo" nie wpływa hamują­
co na rozwój? 

Musimy się przeciwstawić 
tendencjom zrównania wszystkiego. 
C.h01el1śmy rownoin.i.erneg<J wz.rootiu 
każdeg<J regionu. Nigdzile w św1ec1e 
nie ma ta.Kich wwrow, rozwój za­
wsze jest nie.równomierny. Oczy­
wiście trzeba właściwie ocenić ska­
lę prot>lemow sp<>łec.::LLlYCt1, powoo.u­
jących nrl.ekiedy konieczność pomo­
cy państwa w weKtórycl.l regio­
nach. Idea wyrównywanua Jes; 
błędna, Ui.równo w przemyśle, jak 
i połityce kadrowej. Do prz.ełama­
n.ia kryzysu korueczne są radykal­
ne przemiany, a te charakteryzują 
się za wsze pewnym kosztem, mię­
dzy innYmi nierówrwm.iernoś01ą 
r~woju. Niestety. dla celów roi.wo­
j<>wycn jest to skutec.z.ne. Jeśli oro­
a ucent osiąga sukces finansowy l 
pozwolimy mu odpowiedruo za.in­
westować zyski, to powstaje potęga 
dająca wysoce użyteczną społecznie 
produkcję. Jeśli zastosujemy nożyce 
wyrównawcze i zabierzemy dla 
nieudolnego prooucenta. to p0wsta­
je przeciętność. Tak nie może być. 
Poaobne nożyce wyrównawcze dzia­
łają n.ie tylko w przemyśle, lecz 1 
w nauce. i poLltyce kadrowej. Do­
bry rodzi zazdrość i zawiść. Nikt go 
nie I>O.Pl&a. lecz dba o maluczJcich. 
Ty I.ko i.e zasada ewangeliczna rue 
sprawdza się w procesach rozwo­
jowych. Talenty muszą być wyko­
rzystane. Zoyt często utożsamiamy 
inicjatywę indywidualną z inicjaty­
wą prywatną. jakbyśmy oczekiwa­
li. by wszyscy kolektywnie myśle.łJ. 
i d~alali. Często do pomysłu „do­
pis uje się„ 10 innych osób i od ra­
zu niknie indywidualność. Bo dla­
czego pracować na innych? 
~ Utrzymujemy stare struktury gos­

podarcze, nie odpowiadające aktualnym 
potrzebom. Jak przeciwdziałać temu 
zjawisku ? 

- Mamy szalenie sztywne struk­
tury i lu.bimy wracać do tradycyj­
nych. Zniesione zjednoczenia odży­
ły w jes:zicze potęż.niejsiz.yc.h zrze­
szeniach. Lenin mówił o walce z 
biurokracj\: jako o raku niebez­
piecznym alu socjalizmu. Trzeba 
próbować walczyć z tym. Jeśli ma­
my marny instytut naukowy, to 
pozwolić założyć nowy, mały. On 
poprzez konkurei1cję może wygrać. 
A my dotychczas środkami niemal 
administracyjnymi utrzymujemy 
stare struktury. Nie dziwmy się za­
tem. że nie ma innowacji. Irunowa­
cje wymagają nowych struktur. 
lepszych od obecnych. To jest nor­
malne zjawisko. inaczej nie ma po­
stępu. Postęp wymaga konkuren­
cyjności. motywacji do lepswj pra­
cy. gry. Nasza słabość oolega glów­
n·ie na skostnieniu struktur. Mło­
dzi z pomysłami chcą grać. ale nie 
mają możliwości. Posiadający moż­
UWIQści mają za dużo do przegrama . 

- l nie c.Jicą cra~T 

- A po co? Mają wygodne kie-
rownic7.e pozycje. nie mają powo­
dów . aby grać· 
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dlatego - powie potem Jan Do­
brzycki - że go dobr2!e znalem. 
Janek leżał na wznak, caly we krwi. 
Wypływała nawet uszami. Twarz 
jak galareta, cała zmasakrowana. 
Obok leżał kij. --

N aj poważniejsze obrażenia: urazy 
mózgu, pęknięta wątroba. połamane 
żebra, nie były dostrzegalne gołym 
o~em. ' 

W Chelchach wiedziano o<l razu 
kogo oskarżać o· tę zbrodnię~ 

· Jedynie ze szwagrem bowiem 
Antonim B., miał Jan B. jaki·eś nie~ 
porozumienia. Kiedy więc pies mi­
licyjny poprowadził trop aż dQ po­
bliskiego Milewa, do zabudowań 
Jarosława Sz., zięcia Antoniego B., 
nie tylko że nikt się nie zdziwił 
ale jeszcze jasnym się dla wszyst~ 
kic~ stało, dlaczego w przeddzie11 
Jarek rozpowiadał naokoło, że w 
niedzielę jedzie o 6.00 z teściami do 
Biał-egostoku. \Vtedy wydawało się 
im dziwne to gadanie, bo kogo m~­
głaby interesować ich rodzinna po­
dróż, teraz zrozumieli, że po pro­
stu. wyrabiał sobie i teściom alibi. 
Wyglądało na to, że Antoni poslu-

, żył się zięciem w krwawej rozpra­
wie z Janem ... 
. O co szwagrom naprawdę chodzi­

ło, dokładnie we wsi nie wie za­
pewne nikt, a przynajmniej nikt 
nie chca o tym otwarcie mówić. -
O hektary im nie poszło - powta­
rLają. - A o co, nie mówili. Sami 
swoi byli w to wtajemniczeni i 
swój swego do piachu poslal. Złości 
się zaczęly, gdy Jadwiga, Antonie­
go żona a Jankowa Siootra, wróciła 
ze Stanów. O jakichś romansach 
wtedy usłyszeli. Ze niby Antoniemu 
się Janka żona spodobała. Niejasne 
to wszystko i gdyby oni sami nie 
zaczęli o tym gadać, to nawet gdy­
by coś tam i było, nikt by się we 
wsi niczego nie domyślił. Bo ~o 
dziwnego w tym, że się bliska ro­
dzina odwiedza, że się goszczą. so­
bie pomagają. Ale jak się naprawdę 
sprawy miały? · 

Ze konflikt jest powa:lny, domy­
ślili się tylko z tego, że dwa latn 
wcześniej, zimą, pobili się szwagro­
wie na drodze, czyli w miejscu pu­
blicznym, w biały dzień l zupeln1e 
po trzeźwemu. Antoni z.robił obduk­
cję l wniósł sprawę do sądu. Nawet 
wygrał, bo Janowi przysądzono GO 
t:vsięcy grzywny i rok odsiiadk1 w 
zawieszeniu na dwa lata. Antoni z 
wyroku zadowolony jednak nie b yr 
- Co to za sprawiedliwość - po­
wtarzał - żeby nie posadzić draba, 
co nie tylko rękę mi złamał, ale i 
w głuchotę wpędził.' - Ale tak ga­
dać mógł tylko przed tymi, co go 
od dawna nie znali. We wsi bowi{"m 
przezywali go „Głuchem", gdyż od 
dzieci11stwa niedoslyszal i niedowi­
dział. Krzywda jednak, choćby u­
rojona, głęboko Antoniemu zapadła• 
w dus7.ę i nie raz jeszcze szukalbv 
z Janem zwady, gdyby nie m:nł 
absolutnego ·przekonania co do fi­
zycznej przewagi prZJeciwnika. Na­
gabywał więc synów, a potem .dę­
cia, by podreperowali jego nadszar­
pnięty honor i porachowali Janowi 
kości. Sam ,,przegrażał się'· jedynje 
słownie. - Ja do ciebie się nie 
przytknę - miał powied:l.ieć 28 
maja - ale długo się nie nflcho­
dzisz. 

Tamtego dnia przyjechał geomet­
ra rozgraniczać Antoniego z ąsi:i­
dcm G. Z Gdyni przyjechał, z cie­
kawości, brat Jana, a także Jadwi­
gi, żony Antoniego. Antoni mial to 
szwagrowi za złe, gdyż czul, że 
tamten trzyma stronę G. O podob­
ną sobje nieprzychylność podejrze­
wa! też teściową. Jego syn Andrzei 
i zięć Jarek dali więc babci kijem 
odczuć niezadowolenie Antoniego. 
Szturchańce, kwalifikowały ię' do 
zaprowadzenia młodzieńców przed 
sąd, lecz babcia z. pierwotnego za­
m5aru zrezygnowała, by ani 18-let­
niego wnuczka ani młodego ojca 
prawnuczka nie krzywdzić. Ci 
zres·ztą tłumaczyli się, że babci do­
stało się niejako zastępezo, gdyż 
t-1k napra\11.rdę pretensję mieli j.e.dy­
nie do wujka z Gdyni. 
~J a tydzień przed tą nagłą 1 
ł" tak zaskakującą śmiercią Ja-

na, w sobotę 12 lipca, Dar~k 
01·ganizował z paroma· nastolatkami 
zabawę. Poprosi? rodziców o pomoc 
w sprzedawaniu biletów. bo starsza 
kawalerka mogłaby się wciskać bez 
biletów, a chociaZ 28 tysięcy na or­
kiestrę zebra~ należało. Od rana 
k~ł się też po wsi podpity Jarek 
Sz., zięć Antoniego z Milewa, w.llii 
położonej o dwa kilometry .od 
Chełch. G<ly Jan B. zastąpił syna 
,,,na bramce'', został zaatakowany 
przez Jarka, który szarpnął go. nie­
spodziewanie a gWaltownie, usil·J- -

jąc wciągnąć w głęboki cień przed 
budynkiem. żona Jana chwyciła 
męża za kark i kubrak, inni też po­
mogli wyrwać się mu z rąk napast­
nika. Jarosław Sz. jednak nie zre­
zygnował. Po chwili ponowił za­
czepki. Jan B. wymie1·zył młodzień­
cowi tak siarczysty policzek, że 
Sz. a:i przysiadł, a z kjeszeni wy­
padł mu łańcuszek od motoru. 
„Gdyby Jarek przyłożył mi nim w 
ciemnościach .. :· - pomyślał wte<.l.y 
Jan. Wziął łańcuszek „na p~mią1-
kę"·, a złość opanował. Zdawał so­
bie sprawę, że .,tamcr'' chcą go od 
dawna sprowokować do bóiki bo 
wtedy sąd oclwiestlb.v mu w}·r~k. a 
on trafiłby do więzienia przynaj­
mniej na rok. Nie mógł wtedy przy­
puszczać, że broniąc się przed trm 
zawieszonym wyrokiem, ści~ga na 
siebie inny, który szwag!er Ant1mi 

tak na niego już wydał. 
Ostatni tydzień życia płynqł mu 

więc na zwykł.reb, codziennych ra­
dościach i troskach. Zbliżały się 
żniwa i o nich myślał częściej "HZ 
o łańcuszku, na kt.óry czasem spo­
glądał, kręcąc z niedowierzani~m 
głową. W czwa-r-tek przyszedł z pa­
stwiska rozbawiony. - Miałem o­
kazję napić się za darmo wódki -
opowiadał te ~ c iowi. - Jakiś młody 
gość siedział na tercie z butellq 
i proponował kielicha. Chyba jakiś 
zmarznięty grzyhinrz. bo nigdy 
przedtem nie- widzia1ern gn w oko­
licy. 

Zobacz) l go ponownie wczesnym 
rankiem w niedzielę. Pędził krowv 
na smug, gdy z tej samej te1 ty 
wyskoczył 15-letni chłopak i p~­
walił go na ziemię. Za nim w.rnu­
rzyt się drugi napa tn! k. Ó\.\' „syrn­
patyczny grz, binrz". 

Jan się nie br0nil. Nie o<ldnl Et.li 
jednego cioc;u Ani gestem. ani ' ł'J­
wem nie dał pretek"lu do agt·esji. 

Prosił ,ieciynie o lito.~ć - dla T'll~­
go, dla jego pięciorga dzieci. Obie­
cywał pieniądze. Oddałby wszystlrn, 
czegp by zażqdali. Przypuszczał za­
pewpe, że t:o n;:ipad rabunkowy. 
Lecz obaj młodzieńcy nie rengowali 

. na prośby. J..akby się prześcigali w 
furii bicia. Okładali g0 kotkami, a­
kurat takimi, jakie w minionym ty­
godniu przygotował do kolorowych 
chorągiewek z okazji wizyty kopii 
obrazu ~atki Boskiej Częstochow­
ski·ej w Ich parafii. .Jan, znany ze 
swej pracowi toś cl, wystrugał ich 
podwójną ilość. N a .chwałę, Bo2ą ... 

Nie wiadomo, o czym myślał, 
gdy łamali mu ręce-, gruchotali że­
bra. Reagował jedynie głuchymi ję­
kami. Leżni na brzuchu. Potem o­
prawcy obrócili _go na wznak. Jeden 
wbił mu kolek w usta, aż do gard­
ła. Krew zabarwiła drewno, wypły­
nęła z usiu. 
. Zakrwawiony kołek, jako dowód 

-· 

,-

„wykonanej roboty", wzięli z sobą, 
by okazać zleceniodawcy. Drugi zo­
.stawiii na miejscu. W pobliskim 
lesie Jarosław Sz. z Ant.onim B. 
czekali w samochodzi-e na ich po­
wrót. Gdy zobaczyli zakrwawione 
„narzędzie pracy", zapvtali chyba 
jednak zaniepokojeni: - Czyście go 
przypadkiem nie zabili? 

- Nie - zapewnili ich zgodn'e 
- . tylko żeśmy mu zdrowo dołoży-
li. 

Co do tego Antoni i Jarosław nie 
mieli wątpliwości. Zapłacili umó­
wioną kwotę: 40 dolarów USA i 10 
tysięcy złotych i odwieźli ich do 
Grajewa. Sam( - tak jak zapow.ia­
dali postronnym - poj~haJi do 
Białegostoku. 

Po powrocie dowiedzieli się, ż~ 
Jan B. zostat zamordowany. 
A na nich cz·ekala milicja .. 

Przy1..naH się, że zlecil,i pobicie J.a­
na B. za odpłatności~ że widocz-

nie „fachowcy" przesadzili . Najem­
ników nie szukali daleko. Miro­
sław Orłowski niemal w s'l.Ye :rn u­
rodziny, 9 czerwca,~ opuścił are>~t 
śledczy. Pierwszy raz trafit na la­
wę oskarżonych w UiHO r. Półtora 
roku więzienia za pobicie nie .:x.l­
straszylo go od ryzykowania ko­
lejnych kolizji z prawem. ·W 1932 
r. sąd wymierzył mu dwa lala z 
art. 208. Wyszedł w pa.zdz.icrniku 
1983 r., znów się potknął... Na 
propozycję pobicia Jana B. przyslal 
chętnie. Zrobiłby to nawet za pól 
litra. 17 lipca Jarosław Sz. zawió?ł 
go na smug między Chekhami a 
Milewem. żeby pokazać miefsce 
pr·zyszlego napadu i ofiarę_, Miros'law 
Orlowski z~czepil Jana I3., zapro­
ponował wódkę. B. odmówił, lecz 
poczęstował papiero em. Pogac.lali 
chwilę. Orłowski miał potem k.:u­
puty („Taki sympatyczny go ć .. ."'). 
Ale czy to sympat·ia do sio try Ja-

rosława Sz., czy podwrż. 7()ria 0pła­
ta sprawiły, że się zgódził. Dla pe-. 
wności zwerbował pomocnika 
Krzysztofa Palyńskiego. ·Piętnasto­
latek uciekł 11 czerwca z Zakładu 
Poprawczego w Malborku i ukry­
wał się u rodziny w Grajewie. Nie 
widział powodów do odmowy u-
działu w akcji. Mieli napnM na 
Jana B. w sobotę wieczoi·em, 19 
lipca. Jednak ten nie przyszedł po 
bydło. Zastąpił go syn. \\rrócili do 
Milewa. Pł'zesiedzieli d-0 świtu w 
zabudowaniach Jarosława Sz. Po­
tem poszli zaczaić się w tere-ie sia~ 
na ... 

Czy mieli Jana B. pobi~, czy za­
bić? Dla .Jama B. <>dpo·wiedź n.a to 
pytaniie nie jes.t już ważna. Został 
zamordowany. Dla sprawców jego 
śmierci kwestia ta jest na tomi :ist 
niezwykle istotna. Choć ślcd7ztwo o­
toczone j~t na razie nieodzo-y.r!łq 

w takim przypadku ta· e . 
żna_ .się dom~ślać, że J d~n1cą, Illo. 
zab1c1a cz.low1eka przyz 7.aJlli~ 
nie będą _oraz że ciężare~awa.ć ~ 
barczać ~1ę będą nawzaje Winy o. 
pewno me wyprą się te~· .Bo llł 
Jana ~· Obaj . zresztą zg ' ~. b~ 
n_a udział w wizji lokaln g:>d21h s· 
której demonstrowali w eJ! P?d~ 
sób z~ęcal~ się _nad oharą Jalu s~ 

5 sierpnia wieść 0 ,w\:d 
ze~ektryzowała .mieszka

1

ncó arzl!łli~· 
M1lev„·a i okolic. Zfochal'WtCheic~ 
kami, samochodami, J u~ill4 
Sta·nęl1 na Janowvm . ągulkalh: . "' ::.mu.gu z' -"i 
czeni pogardą i nienaw·§e' Jedno. 
zb-ro.d.n.iarzy. W r~ku wiei~ ~ą do 
kije i kamienie. Prokurata trzyma~ 
milicji, dziennikarz _ rn:•.troe~ 
laby to oc~rona, gdyby tł rna by. 
?ydował• się zaatakować. : i~ 
1ednak czekali, obserwując . faz?e 
stolatka d_e~1onstrującego ~ię~. 
fazy napasc1. Tłum to mr oleint 
wykrzykiwał swe niezadouczai, ~ 
- Kogoście nam tu Prz W~leiiie: 
Dzieciaka? Dajcie nam YWieill!! 
wych morderców? Prawd~. 

Jedynie nielicmi dostrzegi· d 
godz.iny . . ~óź.niej prowa{j

1 
'I.ie 

prz.ez mil1cJę Orlowskiego zonego 
~e l kamienie . pezeznaczone. b'Kj. 
Jednak dla kogo . innego. _ T Yl1 
tylko wykonawcy, a nie a 1° ~ zbrodni - uważają w Cheł hu orzy . c ach. 

W dow~ po Jan ie B., Irena B 
podziela t.ę opinię: _ Kt.o · 

. otx:yc~, n~wet kryminalista: 
GraJeW:>., w1edz1ałby, że w Cbcl 
chach mieszka jakiś Jan B · 
dopiero myślal o tym bv 'g0

8 
co 

bić, gdyby nie namow'y Antoa·za. 
• • • • 1ego 
i Jego z1ęc1a. Antoni 1,,viedz:a1 
~o.g~ rękę podz:10si: na brata ~w~ 
J~J zon~, ?a. OJCa pięciorga nie!~. 
nich dzieci, Jedynego z prawdziw 
go zda_rzenia ~0:5podana na naszy~ 
12 hektru:ach i na ~9 moich ojclw, 

i .
1a . czlow1e:ką, który ! jemu tyle 1 

zyc1 u pomogł, kiedy tej pomocy ~ 
ti·z-ebowa?. 

Nic jednak nie dzieje się btl 
przyczyny, choć czasem wydaje 1~ 
ona błaha bądź niezrozumlala. 
Przyczyną śmierci Jana B. byta ni~ 
wątpliwie nienawiść, jaką żywił do 
n ·,ego szwagier Antoni. A Powodem 
nienawiś.ci? 

- - Niena w1ść zawsze znajdzie Wi· 
nę i do krzywdy przyczynę - kW 
ze starszych krewniaków zasiani& 
sję lu<lowym porzek~dlem. 

Irena B. twie.:.'dzi natomias~ it 
Antoniemu przewróci ło się w ~o­
wie po powrocie jego żony z~ 
ryki: - P rzez rok i cztery mieei~ 
ce zarobiła tam trochę zielony~b. 
Kupih traktor, defę i inne maszy· 
m:, wptaciła chłopcom na mie5Zb· 
nia. Antek niby się cieszyL ale I 
iony .czepiat, skąd t\'le pienl~11 
nabrała. Ze pewnie jej chłopy dalf, 
Nie mieściło się mu widocznie ' 
głowie, że tam można przez ~ 
uczciwej roboty zarobić więcej nlł 
t·u przez cale żvcie. .. A kiedy I 
m.vśmy kupili sobie nowy ciągDl~ 
t::iczął podejrzewać Jadwigę, że da­
ta Jankowi jakieś dolary. Początko­
wo mąż normalnie mu tłumacm 
l.e sami z naszych złotówek żeśmr 
go kupili, ale w ko{1cu, gdy się na­
dal czepiał, powiedziat, żebY ~ł 
odchr7..anił. Wtedy ·zacz~} inaczej z~ 
truwać nam życie: gadał po. W 
głupoty na mnie. A to, że Jed&l 
dziecko nie Janka tylko są5:ada.~ 
on mnie z Wickiem widział w •Y:. 
cie. I nawet przy ludziach krfa 
całował na znak. że to praw 
Zdenerwowały mnie w końcu te v­
szczersłwa i gdy którejś nocY oW 
wypytywał, dlaĆzego piaczę,, PJ; 
dzi~lam mu Na d rugi dzien lo­
spotkal na drodze Antka i ~t~ki 
wa do słowa doszlo do bij~ · · 
Później jeszcze Antoni ~hodzil1 ~ 
rozpowiada!. że to on m1 da:bil~ 
dolary za d .. „ Całkiem mu kil' 
Zrobił też nam sprz.wę o zWrot :t 
sztów, rz·akomo za pomoc W ~· 
cach polowych. SwiadJrovnil ~a· 
szly zięć - .Jarosław Sz. J{oszkiedf, 
ło to nas grube tysiące. A kt~t 
mimo straty tych pje~i~?zY; 1~ 
od n.as wyciągnął, kup1li.si;1) jesztl' 
łata .. malucha", ·niena.w1śc Na~· 
bardziej zaczęła go p.ozerać .. eż lik 
?ę szukał zwady. A prze:~„ośe'ł. 
miał czego tak bardz? ~if· 
bo i hektarów mJat w1ęceJ, 1 tfłler osta-tnio przez tę Amerykę a~ ~„ 
~zy. Córkę też wydal za. rn; s 
brze,, bo rodzi~ Sz. obo1e 
nach siedzą, dolary podsył1tj!;a 
jak wpuścił tego robaka t'1~ 
ści do serca to ten zac7A 1 
kiem zjada~. Aż za~JanoW3 

~rodn~ vO 
DANUTA I ALEK~ti\Nscf 

WRONr~1E" 
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W. korytarzu, idąc krok w krok za ojcem, 
. Arietta czuła, że serduszko bije jej cow · 

raz szybciej. Teraz, gdy nadeszła wresz­
cie ta upragniona chwila, wydawała · jej się 
zbyt trudna, by mogła jej podołać. Była tak 
przejęta, że aż drżała z podniecenia. 

Nieśli ze sobą trzy worki (na wypadek -
jak wyjaśnił Strączek - gdyby udało im się 
znaleźć coś nadzwyczajnego. Kiepski Pożyczal­
ski. często traci przez to, że nie zabiera z so­
bą jeszcze jednego dodatkowego worka na 
wszelki wypadek). Skączek zarzucił sobie 
·na plecy wszystkie trzy puste worki i za brał się 

I 

do otwierania pierwszej bramki zaryglowanej 
agrafką. Była to duża agrafka z odskakującą 
pod naciskiem małych rączek szpilką i Arietta 
widziała, jak ojciec zawisa na niej całym cię­
żarem ciała, aż nogi podrygują mu w powie­
trzu. Zawieszony na rękach, przesunął się 
wzdłuż szpili w kierunku zakrzywionego zam­
knięcia, dopóki wreszcie nie odskoczyła - i 
bramka nie. stanęła otworem. 

W dalszej drodze napotkali jeszcze kilka bra­
mek. Każdą z nich StrąĆZek pozostawiał otwar­
tą. - Nigdy nie zamykaj za sobą bramki -
pouczał szeptem córeczkę - bo może będziesz 
musiała zaraz wracać. 

Szli, szli korytarzami, aż w końcu Arietta 
ujrzała nikłe światełko. Pociągnęła ojca za rę-
kaw. 

- Czy to jut? - zapytała, szeptem. 
Strączek zatrzymał 1 sifł. 
- Teraz... jak najcł.lzejl - .ostrzegał ·. ją. -

Tak, to tu: dziura pod zegarem. 
Gdy Arietta· Ulły~a t• ·Iłował ·ał .dech· za-. . 

parło jej ze wzruszenia, ale nie dała tego po­
znać po sobie. 

- Teraz będą trzy schodki w górę - ob­
jaśniał Strączek - dość strome, uważaj dob­
rze, jak będziesz szła. Gdy znajdziesz się pod 
zegarem, zatrzymaj się. Ani na chwilę nie 
spuszczaj ze mnie oczu, nie zagapiaj się! Jeśli 
będzie można iść dalej, dam ci znak. 

Schodki były wąskie i dość nierówne, ale 
Arietta łatwiej wspinała się po nich niż ojciec, 
gdyż była lżejsza. Gdy, znalazła się przy wy­
szczerbionych brzeżkach mysiej dziury, ośle­
pił ją nagle błysk jakby roztopionego złota: to 
promień wiosennego słońca padał na flizy ka­
miennej posadzki w hallu. Kiedy Arietta wy­
prost.owała się, blask znikł z jej oczu: stwier­
dziła, że znaJduje się w mrocznym, wielkim 
pudle, a nad głową zobaczyła mglisty zarys wi· 
szących wag. Ta ciemna pustka wokół niej ca· 
la wibrowała Jakilńiś dźwiękami. Wybijał się 
Jeden silniejszy ton, donośny i regularny. Wy­
żej dostrzegła · połyskujące w mroku wahad­
ło, poruszające się rytmicznie i jakby ostrze· 
gawczo. 

Arietta poczuła ciepło łez w oczach, a pierś 
jej rozsadzała duma: a więc to jest. .. naresz­
cie!.. . ten słynny zegar! Zegar.„ od którego ca­
ła jej rodzina przybrała nazwisko! Dwieście 
lat stoi na tym samym miejscu, cierpliwie mru„ 
cząc głębokim basem - stoi na straży ich pro­
gu i odmierza ich czas. 
Strączek przycupnął pod rzeźbioną w drze­

wie arkadą, widocznie po to, żeby nie raziło 
światło. „Nie spuszczaj ze mnie oczu" - tak 
nakazał córce, Arietta więc także przykucnęła. 
Ujrzała przed sobą kamienną posadzkę hallu, 
całą w złocistych blaskach, ciągnącą się gdzieś 
daleko; ujrzała brzegi dywanów, niby różno­
barwne wysepki na morzu, i wreszcie ujrzała 
zalane słońcem, jak gdyby wymarzone wrota 
do krainy baśni : otwarte drzwi frontowe. · Za 
nimi,widać było zieloną trawę, a dalej, na tle 
jasnego, błękitnego nieba, falujące liście. 

Strączek rozejrzał się uważnie dook~a. 
- Czekaj - szepnął ledwo dosłyszalnie 

i uważaj dobrze. 
Po chwili dał susa i zniknął. 

MARY NORTON 

Inne przygody sympatycznych bobałerów mołeel• 
pozn~ sięgaJl\C po kolejne łom1: .,Poł)'ozallą 1"- w 
•wiat„, ,,Poiyczalsą na W)'&ple", .,Po!Jcsallą w 
przestworzach" I - kledJ zostanie pnel~ aa J.­
zyk polski - ,,Połyczalsey pomszczeni". •· 
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Chłop i ,· zujqc 
Pewnego razu wiejski chłopak szedł przez 

szczere pole i dostrzegł pod krzakiem śpiące­
go zająca. Uszczęśliwiony począł skradać się 
do ,niego, rozmyślając przy tym: 
„Złapanego zająca sprzedam za pół rubla. 

Za te pieniądze kupię sobie prosiaczka-oseska. 
Prosiaczek wyrośnie, stanie się dużą Ś\Vinią, 
oprosi się . Będę 1nial od niej dwanaście pro­
siaków. Prosiaczki też wyrosną i każde z nich 
się oprosi, dając mi po dwanaście prosiąt. 
Wszystkie prosięta sprzedam i za otrzy·mane 
pieniądze kupię gospodarstwo, z.buduję okazały 
dom i pomyślę o żeniaczce. Wezmę sobie do­
rodną. smukłą dziewczynę. Żona urodzi mi kil­
ka córek i kilku synów. Córki będą podobne 
do matki, a synowie z pewnością odziedziczą 
po mnie skłonność do zawadiactwa i urwiso­
stwa. Dzieci dorosną i zaczną się krzątać koło 
g-0spodarstwa. Córki pomogą matce w domu 
i w zagrodzie, a synowie będą pracowali w po­
lu. Z pewnością w czasie żniw trzeba będzie 
skorzystać z najmitów. Muszę wtedy mieć na 
synów oko. Prze.cież to młode, w gorącej wo-

dzie kąpane chłopaki. 
Żaden z nich nigdy 
nie żył w biedzie. A 
więc może się zda­
rzyć, że któryś z 
nich zechce skrzyw­
dzić najmitę. A ja 
WÓ\Vczas jak nie 
wrzasnę: - Wańka, 
W aśka, Kolka, nie 

~ krzywdźcie ludzi! i~ 
~~ Sam niegdyś żyłem 

w biedzie!" 

Posłysw zając 

krzyk, zerwał •i• na 
nogi 1 tyle go chłop 
widział. 

' 

biedaku. 
któreQo pan obiadem podejmował 

Podczas świątecznego dnia chłopi siedzieli 
· na przyzbie i rozmawiali o s\voich sprawach. 

Po chwili przyszedł do nich miejscowy sklew I 
pikarz i począł przechwalać się: ja to, ja owo, 
ja nawet bywałem w pańskich pokojach. 

Najbiedniejszy chłop uśmiechnął się i rzekł: 
- Też · mi mecyja! Zajrzeć do pańskiego po­
koju. Jeśli zechcę, to wraz z panem spożyję 
obiad! 

- Nigdy w życiu do tego nie dojdzie! ~ 
wrzasnął sklepikarz. 

- A właśnie, że dojdzie! 
- Nie dojdzie! 
-..- Więc załóżmy się - rzekł chłopina. 

Jeśli pan podejmie mnie obiadem, to ty od­
dasz mi swego wronego i karego. A jeśli nie 
podejmie, to ja przez trzy lata będę bezpłat­
nie dla ciebie pracował. 

Uradowany sklepikarz tak był pewny swego, 
że obiecał dołożyć jeszcze jałoszkę 

~ 

-
Biedak natychmiast udał się do pana i spy­

tał: - Chcę, wasza szlachetność, w tajemnicy 
dowiedzieć się, ile kosztuje bryła złota wiel­
kości mojej czapki? 

Pana zamurowało. Klasnął w dłonie i zawo­
łał: - Służba, szybko podajcie tutaj wino i 
zakąskę. Przynieście także obiad. Chcę podją~ 
tego chłopa. 

Pan przyjął chłopa jak równego sobie. Nie­
cierpliwił się przy tym bardzo, bo jak naj­
szybciej chciał zdobyć złoto. Toteż wreszcie • · 
zawołał: - Idź już, chłopie, i szybciej przy­
noś swoje złoto. Dam ci za nie pud mąki i pół 
rubla. 

- Ależ, panie, ja nie n1am wcale złota. Tak 
tylko spytałem, ile kosztuje bryła złota wiel­
kości czapki. 

Rozsierdzony pan wrzasnął: - Precz z moich 
oozu, durniu! 

- Jakiż. panie, ze mnie dureń, skoro po­
dejmowałeś mnie obiadem niczym najdrotsze­
go gościa. A poza tym od sklepikarza otrzymam 
par«: koni I jałoszkę - rzekł chłop i wyszedł 
wielce z siebie zadowolony. 
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KO·NKLJRS 

G uru - to w hinduizmie nauczyciel 
i przewodnik duchowy> mistrz. Jak­
że· często potrzebujemy kogoś takie- · 

go! Wszak wystarczy, abyśmy znaleźli się 
w obcym mieście, już oczekujemy czyjegoś 
wsparcia, pomocy. A co dopiero, kiedy 
chodzi o wiedzę, o życie. Chcemy Was za­
chęcić do rozejrzenia się wokół i do próby 
odpowiedzi na pytanie, kto jest Waszym 
mistrzem, przewodnikiem duchowym, kto 
otwiera przed Wami „nowe światy" i po-

~ 

maga się w nich poruszać, na kogo możecie 
zawsze liczyć? Kto nim jest - nauczyciel, 
inst1'uktor ZHP czy kółka zainteresowań, 
trener, któreś z rodziców, czy może zupeł­
nie ·ktoś inny? Dlaczego właśnie .on? Za co 
:!enicie go najbardziej? W co Wąs wzbogacił 
kontakt z Waszym guru? '· 

Jeśli odpowiecie· sobie na te pytania, 
weźcie udział w konkursie na -vvypo­
wiedź-zwierzenie, który ogłaszają Łomżyń­
ska Komenda Chorągwi ZHP, Społeczne 
Stowarzyszenie Prasoznawcze „Stopka" i 
„Kontakcikr'. Swoje prace - opatrzone i­
mieniem i nazwiskiem, wiekiem oraz dok-
ładnym adresem - wysyłajcie pod adre„ 
sem: „Kontakciki" > ul. Świerczewskiego 7, 
18-400 Łomża do 23 · października 1986 r. 
Na kopercie umieście dopisek: „Mój guru". 

Najciekawsze wypowiedzi opublikujemy 
w ,,Kontakcikach", a ich autorzy otrzyma-
ją atrakcyjne nagrody. . „ . 

' 

KONKURS 

J 
ak to się stało, że pamięci o Januszu Kor­
czaku - wbrew prawom natury - nie za­
bija czas? Dzięki jakin1 zasługom setną · ro­
cznicę jego· urodzin wpisało UNESCO do 

kalendarza rocznic światowych i obchodzono ją u­
roczyś\cie w wielu krajach świata? Czemu życie jego 
nadal obrasta legendą i patosem wcieleń pomniko­
wych? Choć patos był jak najbardziej obcy nati.:rze 
lego człowieka o niezwyklej skromności, o raczej 
niepozorneJ postaci, z przekornym błyskie1n \V nie­
bieskich, lekko zmrużonych oczach krótkowidza i 

smutny m, dobryn1 uśmiechu. 
Dzieci o nin1 móvyiły ~ że · ma „dobre ręce", gdy 

dotykał głaszcząc ich głowy. I lgnęły do niego intui­
cyjnie, wyczuwając oddane im serce. 

Korczak był swoisty1n fenomene1n. W jego wszech­
stronnej osobowości zespoliło się kilka zawodów 
vVszystkie - · ku człowiekowi zwrócone, ze zna­
mionami posłannictwa. Z zawodu był lekarzen1-pe- . 
diatrą, ·z talentu - pisarzem i żarli\vym, odważnj{1n 
publicystą, z powołania - niestrudzonym społecz­
nikiem, wybitnyn1 teoret y kiem wychowania i wy­
chowawcą-praktykiem. Był uczoriyn1 i dydaktykiem. 
filozofem-1nyślicie lem i moralistą. Z wnik I i wośc1~1 
psycho loga, dużą wiedzą i nieprzeciętnym zaangażo­
wanien1 en1ocjonalny m prowadził badania nad roz­
wojem i potrzebami dziecka. 
Marzył o zapewnieniu każdemu dziecku w świeci e 

szczęśliwego dzieciństwa i szczęśl iwej przyszłości 
Te marzenia stały się programem jego życia. Uto­
pia? Szaleóstwo? Powiedzial: „zbyt kocham m OF' 
szaleóstwa, by nie przerażała mnie myśl, że k1 o:~ 
wbrew meJ woli próbować będzie mnie l eczyć' '. 

Wspólnie ze Stefanią \tVilczyńską i we współprac) 
z Marią Falską dopracowali się w prowadzony eh 
przez siebie sierocińcach nowoczesnego, niepowta­
rza lnego systemu wychowaczego. Jak on .wy~ lądai 
w ocenie dzieci? Swiadectwo daje wypowiedź jednt»­
go z wychowanków, opuszczającego Dom Sierot. 
„Gdyby nie ten dorn, nie wiedziałbym, że są na 
Ś\Viecie ludzie uczciwi, którzy nie kradną. Nie. wie­
d'ziałbym, że· można n1ówić prawdę . Nie wiedział ­
bym, że są na świecie sprawiedliwe prawa". 

z pewnością dzieci tego domu dowiadywały SH~ 
także, co to znaczy rozumna n1iłość) \vzajemna Z?­
czliwość i zaufanie, co znaczy być społerznie poż>: ­
tecznym i odpowiedzialnym człowiekiem . 

Maria Falska straciła własną rodzinę . i dlatego od­
dała się dzieciom najbardziej osamotnionym. A Ja· 
nusz Korczak? Tak pisał o swojej decyzji \v liści'-' 
do przyjaciela: ,,Postanowiłem nie zakładać własne · 
go don1u t ... J za syna wybrałem ideę s łużenia dziec­
ku i jego sprawie. Na pozór straciłem" Nie na za­
sadzie filantropii zatem i nie z litości poświ1~cll sw1..' 
życie dzieciom. ' Sprawie dziecka, nie tylko sie rocL>.i 
nędzy. Była to zatem świadoma decyzja, slużby spu­
łecznej, głęboko ,pojętej i do ostatecznego końca . Na 
przełomie lat młodzieńczych i pełnej dójrzałości me 
lada trzeba było mocy, by zgodnie z tą decyzją po-

_'/ prowadzić swe życie. 

I ~ - ~ - - --- , - .....,.. ,_. ?. ~ I 
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Pisał książki · dla dorosłych o dzieciach, że trzeba 
je kochać i szanować. Dla dzieci - . o dqrosłych , 
których trzeba zrozumieć, bo każdy kiecl:vś urośnie. 

~ Książki dla dzieci - z „powiastek dla maluczkich" 
- podniósł do ·rangi literatury o wysokim poziomie 
artystycznyn1. Obok arcydzieł literatury światowej 
stanęły jego powieści o Królu Maciusiu i Kajtusiu­
czarodzieju. Audycje dla dzieci - „Gadaninki Stare 
go Doktora'1 

- . .są do dziś niedoścignionym wzorem 
intymnej sztuki radiowej. ' 

W okresie n1iędzywojennym Korcząk wydal wie­
le rozpraw i esejów pedagogicznych dla doroslycl·· 
i dzieci oraz fantastyczno-realistyczne powieści dzie­
cięce, ro.in.: „Momenty wychowacze" (19 19 ). 
„Jak kochać dziecko" (1 919-20), „K ól Maciuś Pier­
wszy", „Król Maciuś na wyspie oezludnej" (1923), 
„Bankructwo małego Dżeka" (1924), „Kiedy znowu 
będę n1aly" (1925), „Prawo dziecka do szacunk11 " 

( 1929), „Kaj tuś-czarodziej " (1934), „ Ludzie są do-

.· 
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bi."z.y„ Cl938), „"?edagogika "i:.a-rtobl'i"W&.n \.1„9'39). W 
1937 roku Polska Akadei.nia Literatury -przyznała 
mu za twórczość literacką Złoty Wawrzyn. 

I 

Zainicjował też i prowadził w latach 1926-1930 
unikalne pismo dzieci dla dzieci „Mały Przegląd", 
„re

1

dagowane tak, żeby bronić dzieci [ ... ], żeby wszy­
stko działo się sprawiedliwiel> (z odezwy do czytel-
ników pisma, 1926). · 

1 

Z nastaniem okupacji hitlerowskiej byt Don1u 
Sier(6t został zagrożony. Dotychczasowa zorganizo­
wana pomoc uległa rozbiciu. A było wtedy w domu 

ponad .100 dzieci. Odwalał się więc ·Korczak do lu­
dzi dobrej woli, do instytucji i osób prywatnych o 
dary i pon1oc pieniężną na rzecz dzieci. Pisał odez­
v..:y, przypominał z Deklaracji Genewskiej, że: „dzie~ 
cko powinno przed innymi otrzymać pomoc w cxa­
sie klęski". Po odbiór darów zgłaszał· gię osobiście. 

Korczak chronił dzieci od szerzących ·się epidemi­
cznie w getcie chorób - tyfusu plamistego i brzusz­
nego, gruźlicy, czerwonki, jaglicy, chorób skórnych, 
zawszeni.a itp. Zabiegał o leki, tran, n1.ydło, walczył 
o u mieszczenie ciężko chorych w szpitalu. 

Dzieciom pozostał · wierny aż do końca. Oto jak 
jego ś1nierc opisywał jeden z naocznych świadków: 

„[ ... ] Szn1erling, żydowski komendantU1nschlagplat­
zu, nazywany przez Nien1ców «żydowskim katem)!>, 
rozkazał wyprowadzić internaty . Na czele pochodu 
był Korczak. Nie! Tego obrazu nigdy nie zapom­
nę . To nie był marsz do wagonów, to był zorgani­
zowany nien1y pro~est przeciwko bandytyzmo·w1! °'JV 
przeciwieństwie do stłoczonej masy, która szła jak 
bydło na rzez, rozpoczął się marsz, jakiego nigdy · do­
tąd nie było . Wszystkie dzi~ci ·ustawione w czwor­
ki , na czele Korczak, z oczami zw-Tóconymi w górę, 

trzyn1al dwoje dzieci za rączlci, prowadził pochód. 
Drugi oddział pi·owadziła Stefania Wilczyńska; trze- · 
ci - Broniatowska (jej dzieci miały niebieskie ple.:. 
caki), czwarty oddział - Szternfeld % internatu na 
Twardej. Były to pierwsze żydowskie kadry, które 
szły na śn1ierć z godnością, ciskając barbar:z:yńcon1 · 
spojrzenia pełne pogardy. [.„] nawet Słutba Porząd­
kowa stanęła na baczność i salutowała. 

[ ... ] teraz przechodzili obok głównych gestapow­
ców, esesmanów i oficera gettowskiej Służby Po-

' rządkowej. Dzieci trzymały się kurczowo za rą.czki, 
starały się dotrzymać kroku KorczakoV1.ri. Dochodzili 
do wagonów." 

Tego obrazu już n ikt nie zapomni. Ten pochód 
trwa. :. obrasta legendą. · 

Według Korczaka bilans czyjegoś życia o ty le n1a 
znaczenie dla Ś\viata , o ile życie to miało \vartośc 

społeczną i coś po nim dla ludzi zostało. Bo inaczej 
- po co nam życiorysy? 

Dorobek jego pracowitego życia był wielki i xna„ 
cząca spuścizna, którą pozostawił, bo - rozdarował 
swe życie ... i walczył, i bronił ... 

V 
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Kierunek wpisywania wyrazów zg·odny z ruchem 
wskazówek zegaira. 

1) zdrój, krynica, 2) ocena niedostateczna w szko­
le, 3) każdy środek lokomocji poruszający się po zie-' 
mi, 4) lekarz, 5) może być ofiarny, 6) roślina z kol­
cami pochodząca z Meksyku, 7) pospolite drzewo li- . 
ściaste, 8) na królewskiej głowie, 9) samiec kaczki , 
10) zwierzę zapadające 'v głęboki zimowy sen , 11) gu­
mowe obuwie Iub epitet na złegG sędzi~go piłkarskie ­
go, 12) sposobna chwila. sprzyjająca okoliczność. 

(Adaś) 
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,,Głowołamanek" z poprzedniego numer u 

• Krzyżówka. Pozio_mo: r owe r, pisk, A:i:or; ekran, la to, 
g ranat, Agata, zapas, le~cja, oka z, sele.r, skup, arka , Ar­
tek. P ion owo : rzeka. w erwa, r anga , pola na, Iran, knot, ta­
m a , Grek, t eczka, zaspa, pilot, serek, loża , k ask. 

• Językowe wędrówki: Kto tak mówi? - Uczeń,' prie­
stępca , m y§Iiw y, akt c;>r, k onspir at or, t echnik, kierowca , pił-
karz. 

• Czy znasz tłt ksi<\tkę? Juliusz Verne - „Piętna11loletni 
kapitan". 

• A :i: uzupełnianką nikt chyba nle miał kłopotu. 

'1a prawidłowe rozwiązania książki wylosowa­
li: IWONA BOGUSKA (P1iątnica}, AGNIESZKA 
GUDEI„ (Biały1tok), i BARTŁOMIEJ WRÓB­
LEWSKI (Gorzków Osa da, woj. zamojskie). 

• 
Wśród tych, którzy do 23 października nade­

ślą przynajmniej dwa prawidłowo rozwiązane 
zadania, rozlosujemy nagrody ks.i ążkowe. 

Redagu je S TEFAN OSTROWS KI. 
Rysu nk1 ANDRZE.J A STR U'\11(,LY i STANISŁAWA 

TOMASZKA, „ 
ZdjęcJ a i reprodu k cje G ABORA L ORINCZEGO. 
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CZY ZNASZ TĘ K .,;IĄ!k<Ę? 
:Elza ju.ż jest! Czeka ! Z dalek a już musiała dosły­

szeć p oszczekiwanie psa , bo odwiróciła sii.ę , patrzy 
l'!d.z.iwiona. 

- Dzień dobry! 
- To ty, Danudu? Dzień dobry! A e~yj pies? 

I . 

- Tej pani, u :któ!l'ej mie.~am. 

- P.oka:i gol O, jak:i m alutki - objęła rękami r a t-
lerka . - Jaki on ' ła-dny! 

- Nie głau.e:t go. będzie zły! 
, Ale ona- po~adziła 5-0bi~ Smoka na kol anach, po­
chyla si~ do niego, przytula twa rz do sierści. A 
psiak - to dziwne - a.ni warknie, ani s ię nie wy­
rywa , wiita Elzę jak dawną zna jomą, łasi si ę ! 

Jaki miluchny„. Jak się nazywa? 
- Smok. · 
·- Rety! - ·wybuchnęła śmiechem. - A t.o c1 srn<>k 

dopiero! Maluśki jak zabawka.„ 'Lubisz go, prawda? 
Jeśli już wiesz, jaka to książka, podaj imię i na­

zwisko autora oraz tytuł. 
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W śród tych liter znajdziesz imiona i nazwis­

ka trzech znanych polskich pisarzy. Jak one. 
brzmią? 

JĘŻYKOWk:: WĘDRÓWKI 
·I - . GDZIE T AK MÓWIĄ? 
" j. 1. Cumelek. litT'a, na polu. kawusia. 

2. Swiętojanki, tytka. węborek. skopowina. 
3. Cóś, schaboszczak, bendom, frajer.. ( 

4. Ziara, muzią, łoni, jus. 
5. Syćko. hrom. kiejś, zastempujes. 
6. Mizerok. 'sp!k, pl'zeca oi gJ.owa nie ukręca . pod­

jedz se kapka. 
Te słowa i zwroty są cha.rakteryst yczne dla. mowy 

mienkańców pewnych regt~n6w Polski. Jaikfoh? 

19'86 
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Johtm,n, Wolfgang Geetlte „ -, 
M !AGAZYN DLA DZIECI 

' Ukaxuje at, w pierwszy czwartek miesiąca 
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Jakże nie pisać wiersza, 
jakże nie płonąć w podzięce 
za światło, co się rozszerza, 

I 
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CZYTACIE JAKO PIERWSll 

I< iedy młodzi postanowili, że się pobdorą, Mał­
gorzatka pobiegła do królowej Bony prosić ją 
o zezwolenie na ślub i wesel.isk<>. I może choć 

o maleńki posag, kitól'y dopomógłby im stanąć na 
własnych nog~h. 

- Pani matko i r(ajmiłościwsza królowo moja, po­
zwól mi wyjść za Pnemka. I wspom6~ szczod~ym 
sercem ubogą sierotę. Choćby gars.te,czką złota. Choć­
by dziesdęcioma diUlkaita.mi. Choćby pięcioma. Choć­
by jednym. I ten nam wystarczy na poezą.rtek. Wat­
sitat . płatnerski chcieliśmy założyć, by móc_ tyć ~ 
praey Przemkowych rąk i mojej sJm-zętnoścl. 

Bona ściągnęła brwi Zastanawiała się. medyitow••' 
ła, nim wreszcie otworz.yła usta: - Nie za.pornłnaj, 
że córką moją jesteś. Co prawda jeno z losu botego. 
przYbraną, al~ zawsze c&-ką. Miłowaną jaiko rodrona. 
Nie godzi się, by kTólewska wychowanica i przybra­
na córka za mąt szła za byle jakiego czeladnłlka, u 
płaitnel'$kiego ueznia łomżyń&k.iego Stalówki. J.nny 101 
ci szykuję, Małgorzatko. Pó fd:zies;z za mĄŻ za człeka 
godniejszego twej rę'ki. Za imci kastteaiana. Albo za 

SKARB 
IROLOWEJ BONY (2) 

ZDZISŁAW NOWAK 
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iinldi wojewodę. Za wiellkdego pana Slied.zącego w pa„ 
łacu z białego marmfil"u. Za pana z aiedmioma ku„ 
fr.ami pełnymi złot.a i klejnotów, A tego chudogę~ 
z łomżyńskiego rynku, tego gołodrańea w skórzanym 
fartuchu, wybij sobie z głowy. Im prędzej to uczy ... 
ntsz, moja panno, tym lepiej. 

- Przemko nie jest żadnym chudogębą ani goło­
drańcem - zaprotes·towała gorąco dZiiewczyna, a w 
jej oczach pojawiły się łzy. - To chlopiec bud~o 
pracowity, przy tym dobry i grzeczny. A nadto mi­
łuje mnie jak nikogo na świecie. I ja też miłuję go 
ponad życie. I nie chcę żadnych ~elkich kasztela­
nów ani jeszcze większych wojewod6'\v. Za chłopca 
najmilszego memu sercu pragnę wyjść, najmiłościw­
sza pani, a nie za pałac z białego mairmuru. Za 
Przemka, a nie za siedem kufrów pemych drogo­
cennych kamieni. 

- Pani moja - Aldona pochyliła się do ucha kiró­
lowej i poc~ła szeptać - nie gadaj z naiwną i głu­
pią. Widzisz, że uparta jest jak koza. Co imtego 
zrób, proszę. Jej płatnerczykowd przykaż srogo, aże­
by odwrócił się od dziewczyny, by poniechał ją 
z właSIIlej woli i z twojego rozkazanta. P<M"zucoina 
przez ukochanego najpierw popłacze, obrati się, a 
potem zapomni. A może wolisz, pani moja, abym 
zamieniła jej hołysza w wylillliałego, łysego kocura? 
Uczynię to z rozkoszą. Szepnij jeno słowo lub daj 
znak powieką, jeśli mówić nie ch~esz. Musu: się 
tytko dowiedzieć, gdzie on? 

- O, właśnie - Bona jak gdyby przypomniała 

I 
sobie coś nagle, bo roujrzala si4: uwał.nie dockoła, 
a dopiero potem zwróciła s.14 do Małgon.aty: _.. A 
gdziet jest ten twój Przemko? Rada bym go Oibac~t. 

- W rU:inaeh staa-ego grodu lled·ZJi. Za miastem. 
Tam mnie czeka cle-ripltwie. 

- Dlaczego tak dalek-0? Nie boisz ~i,, Małgorut„ 
ko, że ci zbiegnie? 

- · N.ie jego ucie<:w obawiam si•, lecz tweeo anie„ 
wu, najmiłoś.cdwsza pani. Dlatego. upros:lłam .go, aby 
!Chr<mił się na pewien czas na Ryc«&kie.j G6ru. 

- Jedtmy zatem do rui.n., Malg.M-z.atko. Aldonko, 
kat woła~ moją strat i tno jego Watka 1tangreta. 
Złocona karoca ujechała przed pałaic w qnieniu 

oka. ~.ie zwlekając wsiadła do niej Bona, podtnymy„ 
wana z obu stron przez p.rzybocmy'th rycer&y. W;ia­
dły też CJbydwie panny. Womica świ9nął sto'1lo, 
ttrzeilił baitem i cztery jabłikow1te s.łW'kd, poprPJedane 
prr.ez kilkunastu zbrojnych, poga!~ły ku Żelaz. 
nej Bramie, prowadzącej od miasta w kłttunku 
Sk.owronków. 
Długo nie jechano. Nim zdołano n<>.1 ~dnie wy„ 

tr.z~, oraak kr61~J dortarł do w..i zwanej od da­
wien dawna star._ tmnłl\ o.ra.z do wzgórza z wkliac~­
nyimi nań resztkami obronnego nodu. mLs~.oneao 
prHd tr.r.ema atuleciaml pne.1 &agony wojownie~h 
JadtiwlfnC6w l UWIJ.n6w. 

- PnT, 1lwuohy - wrzun-.t Wattek :1 kos.la. -
Najj.aJnie)s• pant, wedle rozkuta jeate6my na miej„ 
ICU. 

- Gduet. ten tw6J Pn.emko? - z.amruexała Bona 
W1Shld•Ja&C nlecierpliwle & karocy. - M6włłał, te 
miał czekać tutaj na ciebie. 

- Tam ttoi, na 1xr.y.cie 16r7. O, na tam.tym 1ta­
lll•. C&r ma ze}łć do nu, o pant? 

- N~e. Lepiej mechaJ pn.ylląda się r. 1ó:ry. Stam„ 
t'd ea.łe MdowLsko będzie mieć jak na dłoni - Bona 
uimiechm:ła się nie.szczerze albo udała, ż-e ai~ uśmie­
cha. · - W-siyscy mot najbHt>&i dobrze wied1.ą. że 
.cu;ść bogactw kazałam odffłać do Włoch, <ło Bad, 
skąd pochodZtt i dokąd niebawem umie.rum powr6· 
ctć. Ale nie całe m<>je złoto wywiozę !. P<>l*l. Je„ 
den kufer tobie pozostawię, Małgorzatko. 

01.liewczyna plunęła w dłonie z radości i rzuciła •i• królowej do --nóg i podziękowaniami. 
- Nie cies~ się przedwete.łni.e. Złota b1tdzie•a miel: 

pod doata.tikiem, lecz· z Przemkiem n.ie pocbielisa •• 
nawet dukatem. Nie zdołas~ eho~byj nle w!em jak 
chciała. 

T<> r?A!kbsz.y Bona ZW!l'óciła się do. drugiej dworki: 
- AldOMO, .r6b, o co ci~ prosiłam. 
Młoda CUlll'owni<:a z Ostrołęki uc~yniła tajemniczy 

zna,k w powietrzu ł wskar.ała pakem na ?Jboez..e w7Jlie· 
sieniia. 

W odpowiedzi góra rozwarła się z olbnymim ło­
skotem. W tej samej chwili zerwała si~ stra.szldwa 
wi<:bm-a i jakaś niewid7.dalna siła wrzucila do pie„ 
czary i kufer ze skarbaml, i nieszczęsną Małgorzat· 
kę. Zanim Przemka ui<>lal zbiec z wierzchol'ka, g6-
ra z.amklllęła się na :tawsze. 
n~~iaj ani na Górę Królowej Bony. ani na Oórt: 

Swiętego WaWtrzyńca pod Stairą Łomżą nikt nie wej„ 
dzie po :tmierzchu. Najwet najodwamiejsl obawiajĄ 
się ducha płatnersk.iego czeladnika ~trza St.al6W\ki. 
Nieszczęśliwy Pn.emko od ez;terech wieków snuje •i~ 
po wzgórzach i zawodząc żałośnie szuka wytrwale 
swojej uk·ochanej. Nawołuje ńadaremnie. Ibi~a 
siedzi pod ziemią, zaklęta przez nadworną czarownic~ 
Bony, t skar~w królewskich piln.ie str-&ete.. 

Starzy ludzie powiadają. że tły er.ar pryśnde do­
piero wtedy. kiedy na Górę Królowej Sony wdra.pie 
się o samej północy młodzian pragnący nie ukr1tych 
skarbów, lecz r~ki Małgorzat·ki. Jednakie tadde&o je. 
szcze tam nie było. Może dla.tego, że Priemlto ~:d 
preci ~ystkłch konkm-ent6w? A mote dlatego, u 
dziś młodziieńcy bardziej my§lą o bogactwach niźli 
o szczerozłotym sereu dziewczyny? 
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::> I ... tak rysują, ~ują, ~ądź opiewają mową ...:I wiązaną. Taki właśnie Wlnlosek zrodził kon:krun. 

ogłaszany od kilku lat przez Miejsko-Gminny 

O 
, Ośrodek Kultury w Ciechanowcu. Co roku prze-

. bywające Podczas wakacji w tym mieście grupy 

I kolonijne zapra.szaine są w konkursowe szranki, 
~ któtym · przyświeca hasŁo: „Ciechanowdec jaki 
~ ujrzałem". Prezentujemy plon teg<>Toczn.ych 

~ma,gań. 
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Przy okazji informacja: organizatorzy zdecydo­
wali się rozszerzyć nieco · formułę i będą przez 
cały rok przyjmować i nagradzać najlepsze prace 
pła-styczne, utwory paetyckie, a także będące 

pod QI>ieką innych Muz, powstałe w Ciechanow­
cu lub też wskutek zetknięcia' się z tym mias­
stem. Naaeży je wysyłać pod adresem: Miejsko­
-Gmdnny Ośrodek Kultury, ul. 11 Listopada 3 
18·230 Ciechanowiec.. 
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'en'\ że „male jest piękne". 
ale małe ywa ez · wazne. Wl ,„, b t . . 

niekiedY nadęte, czasem nie­
a ja- chcę pisać o czymś, co 

~~śne, z tych przypadłości nie jest 
za ~1one: 0 grafice, rysunkach i o 
obct::i co na prywatny użytek nazy­
trn11 rnalym malarstwem. Taką wy-­
warn na króciutko (niespełfla dwa­
sta:1nie), przygotowało łomżyńskie 
tY~A. Autor, Leszek .Kucz, to wc~o-
13 y w wiek śrec.lm malarz zwu\­
<iząC Toruniem. Nie zetknęłam 
~ny d;tąd z jego twórczością, tak 
~~ i zapewne większość tych, któ­
J odwied2ą wystawę, nie będą 
11-? c możliwe porównania i jaka­
~~iwi·ek próba syntezy twórczoś-~i 

. tego artysty. 
Jak większość Ludzi przebywają­
ch chętnie (nie zawsze zawodo­

cy) w otoc~ce sztuki, towarzysko 
::iązanych z różi:ymi środo_wis~:i-

. lubię atmosferę- p racowni ar~y-
~fcznych. Była~ w pracow?ia~h 
kilkU pisarzy, me tylko po~k1ch, I 
rozczarował mni: .ich w~glijd, na­
~trój. Nie ujawniaJą pas31,_ znm.ilo­
~vań czy choćby upodobań ich uzyt­
~wników. Zwykle są w nich jakieś 
obrazy często zupełnie bez znacze­
nia w' sensie plastycznym. różne 
drobiazgi (nie tylko te nazywane 
niegdyś bi~el.otamir a!e i najz~;tl~­
lejsze rup1ec1e), no. 1. . oczyw1~c1e 
książki. Jeszcze mnieJ interesuJące 
wydały mi się pracqwnie ko~poz~­
wrów. Zamiast maszyny do pisania 
i biurka - pianino lub ciężki for­
tepian (od kilkunastu lat cora7 czę­
ściej wypierany przez generatóry i 
syntezatory di'więków) i także dul:o 
książek. Za to prac?wnia malarsl~a 
(u rzeźbiarzy ma wiele ze zwycza3-
nego warsżtatu) ma wszystko to, 
co podnieca wyobraźnię: t~ki .lub 
sterty szkic.ów, zapac-hy f8:rb. wer­
niksów. pokostu, btejt1amy, ptótnA., 
namalowane, nie dokończone, napi­
sy na ścianach. dziwn~ , naczynia, 
przybory, a także ślady ż,vcia -
jedzenia, picia, zabawy. Niekjedy, 
bardzo rzadko, : udaje mi się przyjść 
do pracowni·· i nie przerwać · pracy · 
jej właścicielowi. Na ogół nie po­
maga zachowywanie się jak mysz 
pod miotłą czy dohrego kibica 
brydżowego; zaraz odkładane są pę­
dzle, ołówki, proponowana herbata 
cr,y wino, a malowany o-Praz _od­
wracany jest do ściany, rysowany 
karton lub wycinana płyta - na 
półkę ezy do szuflady. I i'o ci eR:a-

r 

ZIUTA ow~cz 

doprawione oliwą, czosnkie11"1 i wieloma innymi, nie zawsze jadal­
nymi Ingrediencjami. ·schodzili się więc naturalizowani w Australii 
Grecy, Bułgarzy, Albańczycy i Jugosłowianie, a także nobujący się 
na oryginalność przedstawkiele innych nacji. 

Wieczorem 1 później, gdzieś od dziewiątej" aż do białego rana, 
znikały zapachy prażonego na oliwie ezosnku; lokal wypełniał się 
J>Odtatusiałyml playboyami, -artysta-mi różnego autoramentu. prze­
ważnie jednak bez tej odrobiny talentu zwanego czas.em iskrą bożą, 
która artyście pomaga w uzyskaniu sukcesu, nrebieskimi ptaszk-imi · 
lżejszej kategorii oraz dziewczynami i paniami o obyczajach raczej 
luźnych, w każdym razie bez purytańskich zahamowań. jakie niesie 
ie sobą powszechnie stosowany system w ychowawczy na piątym 
kontynencie. -

Licha opinia, jaką cieszył się. bar „Pod Topolami", była mag11e­
sem przyciągającym tych wszystkicht którym życie uciekające przez 
palce poz-ostawiało coraz mniej szans na samorealizację w trybie 
n~rmalnym. Łysego amanta potrafiła tu dowartościować była les­
~Jka, która nagle zmieniła swoje upodobania, zatwardzia!ą · dziewicę 
pięćdziesięci-oletnią mógł przywrócić społeczeństwu uleczony z przy­
J>~dłości impotent. co czasem zdarza się mężcz)rznom w starszym 
Wieku. . 

Oprócz spraw męsko-damskich w barze załatwiano też :nne inte­
resy, nie. mniej ważne, a może nawet ważniejsze. Spotykali s1ę tutaj 
l>O~rzebuJący siebie nawzajem przedstawiciele zawodów nie - figu­
~Jących w urzędowych spisach: paser ze z.lodzi ej em, fałszerz obr a-
. w ~ marszandem cieni"'), luksusowa prostytuka z opiekując} m 

•ię ~1~, dystyngowanym w każdym calu alfonsem, a także przed­
~af'1c1ele .z.awod(>w oficjalnych, którzy wszakże woleliby, żeby ich 

e OWie ntgdy nie -dowiedzieli się o tych wizytach. 
ra Do tych ostatnich nale~~.l kiedyś Bob Yveco, śctągający tutaj ha­tsri .z. handlar;zy białą smierciąJ jak nazywa się często kokain~, 

1 inne temu podobne świństwa. 
,.,~le ·było to już dawno, i teraz, kiedy po kilku latach ponownie 
lekk aczat !'f dobrze znane sobie progi, odczuwał .coś w rodzaju 
Pt'7J lego ru.epokoju, ponieważ nie był pewny, jak zostanie - przyjęty 

ez swoich byłych - jeśli tak można p_owledz.ieć - podopiecznych. 
te: lcl~lu panował pół-mrok. W k.iltkiu lożach, usytuowany<:h pod 
ll1ot nanu,„ s:ie<lzialy t(nrnawiają<:e o czymś ze sobą pauy. Jaki-ś sa­
n ny P:Jaczek kiwał się PJ'ZY !!toli:ku, w tak;t melo<lai sennie wy­
i :aneJ. P:ze.z. strustrowanego . pi:mist~. Było jeszcze zbyt wcześnie 
·~-~W'<l"L1w; goście mieli się i.jawić d-o.piero za mniej więeej dwie 
"~ny. 

g.r!v~ PO<l~zedl d<J baru, za którym królował zswalti ·ty o-siłek, 
<1ti kire•Wtniak wfa.śdde.J.a Sta'\V1.'opul0'8a. 

; Wilaj, Nick .- powiędz.iał, sa~owi.ą~ się na wysokim stollru. 
rlin~~ UśmieC!..1-irnąl się S=?ClfG'k·o, od ocha do wch.a: - Cwłem, 

~l.iU! Jakie wiatry cię d.o nas za.gnaty? 
tu~ PoWiedz racz.ej: byly gliniał'zu. Od o.a.su. kie-dy ~je<iziałe-m 

raz ostatni, dużo si~ u mnie im.ieni~o. 
\ 

--:-----.. " 
•) handlarz za.jmnją.ey się sprzedażą łal&zywych 'dzieł sztuki_ 

- łł-

we: kobiety są p-O<ł tym względem 
zupełnie „nie do zdobycia''. Ani ra­
zu nie udało mi się obserwować 
przy pracy artystki, nawet ieśU 
zajmowala się tkactwem czy cera­
miką. Jedyna szansa, to dać się 
portretować, ale posiadam zbyt 
wiele samokrytycyzmu (a może po 
prostu jestem tchórzliwa), by po­
zować w charakterze modelki, a i 

_ nikt mi jednak dotąd nie zaprop()­
nował. 

A przecież naprawdę interesujące 
jest to, jak ludzie tworzą, jacy 5ą 
przy tym, gdy powstaje obraz, me­
lodia czy wi·ersz. Myślę, że zajmuje 
to nie tylko mnie. Ta ciekawość 
jest jedną ze składowych zaintere­
sowania sztuką j artystami. 

Wystawa Leszka Kucza odsłania 
trochę to, co zwykle slcryi.vają tecz­
ki szkiców i prób, co zostaje jako 
ślad pierwszego poruszenia dłoni z 
ołówki.em . będącego gestem nie­
uświadomionym jeszcze. Widać, jak 
zaciekawia artystę możliwość do­
budowania kompozycji zapoczątko­
wanej „odkalkowaniem" fragmentu 
stronicy barwnego czasopisma albo 
rysowanie ostrym narzędziem przez 
kalkę, co daje niespodziewanie szla­
chetny efekt suchej Igły. Portret 
wyłaniający się z plątaniny nitko­
wych kresek, a może iednej kreslti 
- nitki („nary-suj nie odrywając 
ołówka jak najdłuższą kreskę") jak 
w „Kronikach'' Feliksa Topolskiego. 
Jednym słowem - zabawa, igrasz­
ki, z których może być pożytek, bo 
pomysły z nich, techniczne sposoby 
można wykorzystać w innych pra­
cach (jak choćbv w ilustracji książ­
kowej czy grafice użytkowej), prze­
de wszystkim jednak jest to radość 
i przyjemność powstawania tych 
drobiazgów. Takie „male rzeczy fo­
remne... mate muzykowanie". I tą 
radością dzi eli się z nami Leszek 
Kucz. Pozwala nam, jeśli tylko na­
szym chęciom dopisze wyobraźnia, 
poodkrywać razem z sobą trochę 
nieznanego, próbować tworzeni:i. 

Skoro zacytowałam mistrza Ilde­
fonsa, polecam rarytas, który prze­
myka przez nasze ksi'ęga-rnie: wy­
daną przez „Czytelnika~' (na zeszło­
roczną ro<:Znicę 300-lecia urodzin 
lipskiego kantora) „Wielkanoc Jana 
Sebastiana Bacha" wraz ze szkica­
mi do tego wiersza - kilka tajem­
nic poetyckiej magii Gałczyńskiego 
z fragmentami rękopisów Bachow­
skich. Mała rzecz. a jak cieszy! 
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Sprawa, której Yveco poświęcił ostatnie dwa tygodnie, całkiem 
niespodziewanie przybrała obrót wręcz rewelacyjny. Miał uzupelnl~ 
pewne dane w kartotekach Grega Marsdena, jego kochanki Jillł l 
żony Stefanii, spodziewał się więc żmudnej roboty papierkowej mało 
efektownej i błyskotliwej, a co za tym idzie - niezbyt optS:calnej 
pod względem finansowym. Czeng nikomu ze swo.ich agentów pensj! 
nie płacił, każdy z nich dostawał tyle, ile rzeczywiście warta była 
jego praca. Tymczasem, już w trakcie trzeciego dnia zbierania bra­
kujących informacji,_ trafił na trop, który - jeśli okazałby się pr·aw­
dziwy - wart był eo najrnnięj z tysiąc dolarów a może nawet 
o wiele więcej. Niczym rasowy pies gończy Yveco' ruszył tym tro­
pem, nie zważając na wy9atki, ja~ie na razie musiał pokrywać z 
własnej kieszeni, bowiem jego chlebodawca nie należał do ludzi zbvt 
chętnie sięgających do port.feta i najpierw musiał wiedzieć czy 
1 w jaki sposób poniesione koszta własne pracownika dadzą się 
usprawiedliwić. 

Po.d .k?niec drugiego tygod.nia wytężonego śledztwa Bob był Jut 
calk?w1c1e pewny s~ego: pos1ada1 informacje, za które Czeng będzie 
mu~1ał słono zapłacić. O ile, ma się rozumlee, odpowiednio rozegra 
z nim .całą tę sprawę. I właśnie teraz, siedząc w głębokim fotem, 
w ~~bi.necie szefa na zapleczu dziwnego biura handlu mieszka­
nlam1, zastanawiał s-ię, od ezeg-0 ma zacząć. 
-. No f -:- Cze~g pierwszy przerwał milczenie. - \Vidzę po twojej 

mi111e, policjancie, że zarobiłeś u mnie ze dwie setki Wyk.łada.c 
kM~ • ~ 

Yveco p<>kręcił głową: - Dwa tysiące, szefie. Dzisiaj gramy o 
większe stawki. 

- To dnie pieniądze, nawet bardzo duże - ok1•ąala twarz Czenga, 
po której n.igdy n1e lll<>żna było niczego poznać, t trm razem Po-

. - •1 -
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REFLEKSJE JORA MOSSA 
Freddie Mercury, wokattsta ,,Queeq•„ 

stanqt w obLiczu zakończenta karter J 
Nie jest wyktuczone, że na skutek pr y, ze. 
męczenta i stresów jego struny gloso. 

we odmówłq posłuszeństwa. Lekarze 
zatecajq operację t kurację taserow 

Mercury bot się jednak tak radykai~ 
nych środków. 

Zwykle pisząc czy mówiąc o ze­
spole „Culture Club" ma się na 
myśli lidera grupy - Boya Georga. 
Pozostali muzycy stanowią tylko 
Uo i iraktuje się ich zwykle po 
macoszemu. chociaż zasługują nie­
raz na większą uwagę. Tak Jesł w 
przypadku perkusisty Jona Mossa, 
który okazał się człowiekiem nie­
zwykle · inteligentnym. Niedawno 
brytyjski • .Melody Maker'' opubli­
k~~ał refleksje Jona, dotyczące 
roznycb spraw. Oto co Moss sądzi: 

sz.cza mężiczym. Zd u.miewające jest 
to, iż 1>0 tym, co włoży się na sie­
bie, inni oceniają osobowość, inte­
ligencję itp. Ja cały czas chodzę w 
dżinsach i wyglądam ca1kiem nie­
źle. Czuję się przy tym wspaniale. 

o wideo 

Przemysł wideo niczego jeszcze nie 
osiągnął, Na muzycznym rynku jest 
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o kobietach 

' Wy-trzymać z kobietą trudno, ale 
bez niej - jesz.cze trudniej. Nie 
obchodzi mnie, co ludzie o tym są­
dzą, ale kobieta i mężczyzna to dwa 
przeciwieństwa. Myślę, że ko b.iety 
są od nas silniejsze i bardziej prze­
żywają wszelikie emocje. Dlatego 
pośród lunatyków jest kh więcej 
niż mężczyzn - wykazano to sta­
tystycznie. Poza tym są od nas bar­
dziej zdolne do miłości. Zawsze są­
dziłem, że kobiety są jak koty, a 
mężczyźni jak psy: my biegamy za 
babkami; ale potrafią też być bez­
na dziejnie lojalne. Oczywiście, jest 
pewien typ facetów - homoseksu­
alistów. mężczyzn mających kobie.­
cą duszę. Zachowują się jak kobie­
ty w męskich ciałach. Pogmatwana 
i przerażająca to mieszanina. 

o seksie 

Może być czymś olśniewającym 

a zarazem potwornym. Kochanie się 
jest najbardziej ekstremalną rzeczą, 
jaką może .człowiek robić. Czasami 
seks może zaśtępować myślenie, ale 
istnieje granica pomiędzy niilością 
duchową a fizycz.n~ 

o modzi . 
Boy George udowodnił, że każdy 

może ze sz.maity uczynić strój, w 
którym wygląda się wspaniale. Nie 
trzeba przy tym WYdawać masy 
pieniędzy. W ostatnich latach pro­
jektanci popisywali się taką wyo­
braźnią, iż można mówić o przeło­
mi~ w spoool:>ie ubierania się, z:wła-

Lostała uprzejmie obojętna. Jednakże wewnątrz stary szantażysta 
pJCz1.d miłe ~wemu sercu ciepełko. Yveco był naprawdę znakomit) ro 
:lgentem. nie blefował w sprawach zawodowych i dobrze znał war­
tość każdeJ swoJej informacji. Krótko mówiąc, tym razem musiał 
trafić na coś rzeczywiście wyjątkowego. 

Dwa tysiące plus diety, no i oczywiście zwrot wydatków. 
Razem trz.y sześćset pięćdziesiąt. Z premią, powiedzmy, cztery. 
Zgoda? 

Teraz Bianini pokręcił głową: - Chłopc7}e, za cztery tysiące Mars­
dcn musiałby być nieślubnym dzieckiem księcia Walii, a jego żona 
przyrodnią siostrą Nancy Reagan. 

- Ciepło . szefie. nawet cieplej niż to się panu wydaje - Yveco 
uśmiechnął się promiennie. - Tylko moja informacja ma większą 
wartość. bo co by panu przyszło z tego, gdyby ojczulkiem Marsdena 
okazał się książę Walii? Biedak podobno groszem nie śmierdzi. 

- Zacjekawiasz mnie. policjancie - Czeng odwzajemnił się takim 
samym uśmiechem. - Jednakże nie aż do tego stopnia, żebym miał 
stracić cztery tysiące dolarów. Zaryzykuję dwa. I radzę ci, żebys 
długo się nie zastanawial Kto szybko bierze, dwa razy bierze. 

- W przysłowiu mowa o dawaniu, szefie. 
- Mam nadzieJę, że nie próbujesz I)1nie straszyć? - zapyta! Czeng 

z lodowatą uprzeJmością. - Chyba nie przyszło cl do głowy, że 
mógłbys zahandlować z kim innym, albo, nie daj Boże, zacząć 

dzi Cłłać na S'łasnC1 rękę, co? 
Yveco musiał przyznać w duchu, że jego szef nie był zbyt daleki 

od prawdy. Rzeczywiście myślał o czymś takim, ale w końcu roz­
... ądek zwyciężył Zawsze lepiej jest mieć trochę mniej i żyć, niż 
tr:.>cne w'ę.:eJ , ale bvć martwym. 

- Ska jże ! - zaoponował tym energiczniej, im większą miał przed­
tem ochotę na samodzielną pra~ę. - Nie jestem taki głupi, szefie. 
;.1e mój towar jest naprawdę w pierwszorzędnym gatunku, więc 

t. Jakie: racJ i mi ~łbvm sprzedać go taniej, nawet poniżej kosztów 
własnych : 

- Dwa pół - wycedził przez zęby Czeng. 
- Trzy · pół. za mnieJ nie mogę. 
Bianm1 s1ęgnał ręką do wewnętrznej kieszeni marynarki. wyjąl 

t. n:e= ksiażeczkP :zekową i le'kko posapując - miał bowiem po­
.:zą.tK a~tmy wyp1~ał czek na trzy tysiące dolarów. Były policj~nt 
-,K:rzvw:ł się z n1pc;m::ikiem. jednakże już bez słowa schował czek do 
oortfe1a. 

- 1'1: więc. tak - zaczął. usadawiając się wygodniej w fotelu. -
Jak pan W' e. szefie miałem uzupełnić brakujące dane naszvch 
({ocnanych K:Hentow Same drobne duperele, a tu żona wyciąga ręte 
oc pient~dt:e nic. „vlko daj. 

- D~ rzeczy - warknął Czeng. - Za trzy tysiące nie mam 7.a-

miaru wv::lu-niwac ba iek. 
- W oorzadku - Yveco zrozumiał, że nie wolno mu już dłużej 

Drzecia~~ć si~ury. - Greg !.V!arsden ma dwójkę nieślubnych dzieci i 
naturatnie nic ~ mch nie wie jego żona, ani nawet kochanka. panna 
Jill: któr~ wkrót"'e •vvH7ie za mąż· za niejakiego Stewarda. 

Czeng l trudem opan0wał podniecenie. Ta wiadomość rzeczywiśc1e 
va!"ta o\·ła swoich pieniędzy. jednakże nie dał tego poznać po. sobie. 
·Co dalej? 
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nadal „żółtodziobem''. Teledyski z 
muzyką pop, ale nie ty1ko pop, są 

po prostu nudne. Te na.grane przez 
„Culture Club" także - nie cierpię 
i<:h. Może w przyszłości k.toś nakrę­
ci coś interesującego, jakiś cudow­
ny fil1m, np. IDU5ical. Byłoby to 
wspaniałe, zwłaszcza że już niedługo 

wszyscy - na wet bez.robotni - bę­

dą mogli mieć aparaturę wkleo w 
domu. 

Boy Geo!ge, o którym pisałem to po. 
przednim „Fan-Clubie", c:iresztowany zo. 
stai zc:i posiadanie narkotylców. Fakt 

ten wywołał oburzenie 10 śtvte«;te le. 
karskim, ponieważ pio_senkarz w chwt. 
tł aresztowanł4 przebywał na kuracjt 
odwykowej. Potlcja owo leczente przer. 
wala . 

ROCK S~R JV IS 
Brytyjscy wydawcy zapowladajq, tż 

jesientq tego roku ukaże slę książka 

autorstwa Tony'ego Zanettv o Davt. 
dzie Bowie. Były menadter ujawnta 
wiele pikantnych szczegółów z pożycia 

Bowtego z żonq Angie, która przyzna. 
je, że jest lesbijkq, tak jak David nte 
kryje, że jest homoseksuattstq. 

„Spandau Baitet" nareszcie uwotntt 
się z kontraktu z firmq „Chrysalis" 
Spory ~ rozprawy · sądowe trwaly 1~ 
miesięcy, a dotyczyły unteważntenta 

. krzywdzqce; zespół umowy. 

• 
Teksty wykonywanych piosenek spo­

wodowały odwołanie koncertów zespo­

iu „Lombard" w Związku Radzieckim. 
10 października grupa weźmie udztai w 
koncercte radtowym organizowanym 
przez sieć WDR w Bonn. Ftnattzowane 
sq też terminy występów związane z 
promocją płyty „Wtngs Of A Dove". 

• 
„Urszula 3" to tytuł nowej ptyty 

Urszuli. Na krqżku znajdq stę ptosen­
kt premierowe t znane już z anteny 

radiowej: „Powiedz, tle masz tat", 
„Kto zamiast mnle". Urszula zakończy. 
la niedawno prace zwtqzane z reau­
zac;q filmu sensacyjnego dla tetewtzjł. 

Niewykluczone, że niebawem wystąpi 

w horrorze. 

:-:- ~aleńs~a mają teraz rok 1 siedem miesięcy i są, oczyw1scie. 
bllzmaczkanu. Urocze dziewczynki! Ich mama, niejaka panna Ruth 
K~sl~r, w barze „Pod Topolami" pokazuje cycki... to znaC'zy jest 
stript1serką - poprawił się szybko, przypominając sobie, że jego 
szef pod tym względem wyznaje surowe zasady moralne. 

- To wszystko? 
- Ej~e. szeff.e, czyżby tego było ·mało? 
Czeng po raz drugi uśmiechnął się: - W porządku. Znasz swoją 

pracę, Yveco„ ale i ja cię znam, i myślę, że pewnie zostawiłeś coś 
Jeszcze na deser. 

-: Powiedzmy, taki nieduży deserek. Marsden z początku nie 
chciał uzi:iać dzieci, ale panienka zagroziła mu procesem i wtedy 
załamał się. Tak to byw-a z panienkami. · 

- Płaci alimenty? 
- Płacił, teraz nie ma pieniędzy i panna Ruth nie wydaje się 

bycz tego powodu szczególnie zadowolona. 
Czeng zastanowił się przez moment. 
- Yveco, .1eszcze dzisiaj zapłacisz jej całą zaległą należność, co do 

centa. I zrob to tak, . żeby pomyślała sobie, że te pieniądze są od 
Marsdena. Mam nadzieJę, że ostatnio nie widują się zbyt często? 

- Wcale - agent wyszczerzył zęby. - Jaki mężczyzna będzie c;ię 
zadawał z panienką, która ma bliźnięta? · 
Kore~ński Amerykanin włoskiego pochodzenia westchnął ciężko: 
Powiedz mi. Yveco, czy te dzieci są naprawdę jego? 

- A .któ~ to moi;e wiedzieć? Szefie, ona sama pewnie tego nie wie 
. powiedzrnł były policjant i pomyślał sobie jednocześnie, że szan­

tazysta robi się na starość człowiekiem sentymentalnym eo w tym 
zawodzie nie 1est ani potrzebne, ani bezpieczne. ' 

. Bar „P_o~ . Topolami" był w zasadzie lokalem nocnym. jednakie 
J~go własc1c1el: Grek z pochodzenia, niejaki Stawropulos, uzyskał 
hcencJę na działalność non stop, przez dwadzieścia cztery godzin~ 
na dobę. Kosztowało go to sporo pieniędzy, które musiał przek::tWC 
pewnym osobom na cele wcale nie dobroczynne ale interes 1est 
intere; em · jeś1 i chce się coś mieć, najpierw trz~ba sporo zain~e­
stowac. A Stawropulos prowadził interesy liczne. i w dodatku n1e­
zbvt czyste 

Klientela baru „Pod Topolami", J eśli nie liczyć gości całkowde 
prz~'padk~wyc~, składała _się z kilku wyraźnie zróżnicowanych gr~.P 
ludzi. postada1ących okreslone potrzeby zarówno duchowe, jak i fi­

zyczne. We wczesnych · godzinach rannvch bar odwiedzali przede 
wszystk1m narkomani. nieszczęśliwe istotv wabione nadzieją uśmie· 
rze1:1ia naj traszliwszego głodu, objawiajacego się drżeniem rąk, ślin~­

. t~k1em 1 wszechrozległym bólem. promieniującym od czubków . oa1: 

cow no na 1da lsze peryferie otępiałej kory mózgowej. Ich obsługi wal 
drobni dostawcy, oferujący im towar nie najtańszy, ale zawsz~ ~" 
dobrvm gatunku. Stawropulos miał swói udział w obrotach i p1l01e 
ba~zvł 7ebv mu iakiś amator nie za5zar~ał opipii. 
P0łudt:-1~ należało do smakoszy greckiej kuchni. rzeczywiście i be?.· 

dyskusyJnte znakomitej, jeśli naturalnie lubi ktoś potrawy suto 
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niebezpieczna ekspertyza 
TJ, jednym z wiedeńskich hoteli ekspert straży pożarnej przeprowadzał rr rutynową kontrolę. Sprawdzal T'Ównież odporność na ogień kotaT w 
pokojach hotelowych. Kiedy przytknął d-0 nich palącą się zapalkę kotara 
m-0menta.lnie stanęła w ogniu., a wkrótce pl<Yrnienre ogarnęły caly' hotel. 

TANIE DANIE 

surówki 
• • Jesienne 

• SUROWKA z DYNI. s k ł a d n i k i: 
20 dkg dyni, 2 jabłka, sól, cukier do 
smaku, pół szklanki śmietany, posieka­
ny zielony koper. 
J;>ynię i jabłka (obrane) zetrzeć na 

tarce z dużymi oczkami. Osolić, dodać 
cukru, wymieszać ze śmietaną i posy­
pać koperkiem. J eśll ktoś lubi, można 
dodać pokrojone w plastry śliwki wę­
gierki i posypać drobno posiekanymi 
orzechami. 

• SU ROWKA Z PIECZAREK. 
s kła d n i ki: ~ większych pieczarek, 
puszka zielonego groszku, majonez, zie­
lona pietruszka, sól. 

Pieczarki umyć, obrać ze skóry i po­
kroić w cieniutkie plastry (same kapelu­
sze), posolić 1 odstawić na pół godziny. 
Dodać odcedzony zielony groszek z 
puszki, wymieszać z majonezem 1 po­
sypać zieloną pietruszką. 

ładne 
• • p1ers1 

W czasach wiktoriańskich ogrom-
nie rozwinął się handel sposo­

bami upiększania kobiecych piers·i. 
Sprzedawano między innymi takie 
receptury: na zmniej82:enie rozmia­
rów piersi - smarowanie ich na 
noc maścią utartą z dziesięciu gra­
mów żelaza, dziesięciu gramów· a­
łunu, sześćdziesięciu gramów octu, 
stu gramów wody i okruchów chle­
ba. Na zwiotczałe piersi - nacie­
ranie białym woskiiem i alk..oholem. 
Na P<>więkS2enie piersi - jedzenie 
tylk~ ciemnych winogron, picie 
specJalnego gatunku herbaty i na­
c1eranJe miksturą z naparu mirry, 
kurzysladu, wody bzowej, piżma i 
alkoholu. Równie dobrze działa w 
takim przypadku kąpiel w wywa­
rze na świeżych truskawek. Zaleca­
na ilość - 10 kg. 

* Amarylis - jeste§ kokietką. * Aster biały - jestem szczęśli­
wy widząc, że jeste§ kochana; aster 
czerwony - kocham cię bardziej 
niż ty mnie. * Begonia - ofiaruję ci szczerą 
przyjaźń. * Bez bialy ·- kochajmy s.ię; fio-
letowy moje serce należy do 
ciebie. 

mowa kwiatów 
czyli 

kwiet11y flirt 
* Bratek - królujesz w moich 

myślach. * Chaber - nie §miem ci wy­
znać moich uczuć. * Chmiel - czekajmy na sprzy­
jające okoliczności. * Chryzantema biala - stara 
milość nie rdzewieje; ż6lta przez 
chwilę wierzylem w ciebie. * Cyklamen - twoja piękność 
pogrąża mnie w rozpaczy. * Dalia - cieszę się, gdy cię 
widzę. 

jestem Kim 
O kolo 6 milionów południowych 

Koreańczyków (szósta część lud­
ności) nosi nazwisko Kim. Wszy­
scy oni wywodzą swoje pochodze­
nie od króla Kim Su Ro, który, jak 
głosi legenda, wykluł się ze złotego 
jaja i jako siedmiolatek był już do­
rosły. 

SWAWOLNIK 
- W ubieglym roku. zalożylem 

się, że sam zjem calq gęś na obiad, 
i wygralem ten zaklad. 

- I nie bylo żadnych ·szkodli­
'W1JCh następstw? - zapytal ktoś. 

- Były i sq. Od tej pory ni­
gdzie mnie nie zapraszają. 

najdroższy 

_zegarek 
Na licytacji w Genewie 

sprzedano niedawno kie­
szonkowy zegarek za 1 milion 
870 tysięcy franków szwajcar­
skich. Zabytkowy zegarek po­
chodzi z połowy XVII wieku i 
jest dziełem paryskiego mistrza 
Jeana Kremsdorfa, który po­
krył jego korpus i tarczę turku­
sową emalią. Cyfry zostały 
przedzielone wytwornymi re­
liefami w kształcie kwiatów, 
wykonanymi z małych brylan­
tów. · 

roK komet - rok dobrego· wjna 
.},? omety traktuJe się jako zwiastuny 
fi nieszczęśc Z historii starożytnej 

wiadomo, że tuż przed zabójstwem 
Juliusza Cezara w 43 r. p.n.e. nad Rzy­
mem zaobserwowano błyszczącą kometę, 
co natychmiast zinterpretowali miejscowi 
wróżbici Jako zapowiedź nieszczęścia. 
Ta sama kometa widziana była w 
451 r. n.e.. zwiastując śmierć wodza 

Hunów - A tt ~·li Również przed śmier­
cią Mahometa w 632 r. n.e. pojawiła 
się kometa. wzbudzając powszechny nie­
pokój wśród wyznawców Proroka. 

.w 1066 r. ukazanie się komety uwa­
żano za zapowiedź zwycięstwa Wilhel­
ma Zdobywcy w bitwie pod Hasting 
i śmierć Harold a II . co przesądziło o 
podboju Anglii przez Normanów. 
Przejście nad Anglią złowróżbnych ciał 
niebies kich. przez ćałe lata wiązano z 
wiełkim pożarem Londynu, który spu­
stoszył stolicę Anglii w 1664 r. Naj­
bardziej wszechstronny myśliciel i u­
czony starożytności. grecki filozof A­
rystoteles, który na 4 stulecia- przed 
naszą erą utrzymywał, że komety sta­
nowią .,wyziewy ziemi, zapalające się 

z a strzyk 
unlykoncepcyjny 

N aukowcy z Uniwersytetu Sta-
nowego w Ohio (USA) przy 

współudziale Swiatowej Organizacji 
Zdrowia wyprodukowali szcz·epion­
kę antykoncepcyjną. Jest to synte­
tyczna surowica powodująca pow­
stanie w organizmie materiału o­
chronnego przeciwko hormonowi 
przyczyniającemu się do zagnieżdże­
nia zapłodnionego jaja w nabłonku 
macicy. Powstałe przeciwciała nie 
dopuszczają do implantacji. 

bogaclwa 
pieczarki 

Specjaliści twierdzą. że białko 
pieczarek jest w 70 proc. przy­

swajalne przez człowieka. Grzyb 
ten zawiera ponadto sole mineralne 
i witaminy. Pieczarki biją na gło­
wę warzywa, jeśli chodzi o zawar­
tość białka. W 10 dkg świeżych 
pieczarek znajdują się 4 gramy 
białka, podczas gdy w marchwi -
0,6 w ziemniakach - 1,4, a w sa-
lacie - 1,1. 

• 
w1noąron11 nu • 

zimą 

Ł a~? ps~jące się o~oce wino-
rosh mozna w stanie świeżym 

przechowywać przez 5 miesięcy. Wi­
nogrona umieszcza się w plastyko­
wych torebkach, hermetycznie za­
mykanych, po poprzednim posypa­
niu ich specjalnym proszkiem, któ­
ry powoduje wydzielanie gazu za­
bijającego bakteri•e gnilne. 

1 2 3 
• 

5 6 7 

10 

w dolnych warstwach powłoki Eteru·', 
sugerował, że• wywołują one wiatry. su­
sze, złe zbiory oraz związane z tym 
klęski głodu. 
Doniosłe odkrycia naukowe nie przv 

czyniły się do catkowitego zniknięcia 
głęboko zakorzenione j wiary w przesą · 
dy związane z pojawieniem c;ię komet 
Tak zatem nadal powszechnie łączone 
ukazanie się ich w 1769 i 1821 r. 2 
datą urodzin i śmierci cesarza Napoleo­
na. zaś w końcu XIX wieku utrzvmy · 
wano, iż pojawienie się komet zapo 
wiada wojny, głód. koniec świata lub 
też zmiany rządów i ustroJów 

Ale producenci winnej latorośli z 
okręgu Bordeaux widzą w oojawieniu 
się komet pomyślny omen. Do dzis 
bowiem przetrwała pamięć o wyjątko­
wo obfitych zbiorach winogron w 
1858 r. , poprzedzonych ukazaniem się, 
komety nad Frą.ncją. 

W 1910 r. przejście komety Halleya 
wywołało objawy paniki. Domorośli a ­
stronomowie przepowiadali bowiem, że 
warkocz tej komety, złożony z toksycz­
nych gazów, zmiecie życie na Ziemi. 

mundu 
kry e wszystłr o 

pułkownik Amelio Robles był bo-
haterem rewolucji meksykań­

skiej 1910 roku i miał za sobą 
wspaniałą karierę wojskową, trwa­
jącą 36 lat. Kiedy z powodu cięż­
kiej choroby pułkownik znalazł się 
w szpitalu, wówczas lekarze odkry­
li, że jest kobietą. Amelia Robles 
trafiła do wojska już po urodzeniu 
córki, nie stając przed żadną ko­
m~ją rekrutacyjną, i w cią~ całej 
kariery wojskowej nie była ani ra­
zu badana przez lekarza. 

4 

8 9 

• 11 12 
·~ 

1'3 • • 14 75 

15 17 18 . • 79 r • • 20 21 22 
-

23 • 24 25 • 26 27 

I 
28 

29 ' • • 10 • 31 , 32 '33 -

34 • 35 . 

/ -
b PO~~MO: d5} postać z „Pana Tadeusza", .10) atra!'c)a wesołego miasteczka U) ry­

a ~o owo na, 1~) znany polski przedwoJenny p1ęsciarz zawodowy, 14) śpiew · _ ~a i .~anna, 16) um1a~kowany odłam husytów, przeciwny .taborytom l9) imię Lo~~ą-
r g1 Y. 20) występuJe na deskach scenicznych, 23) wada wzroku' 2 . 

0 

~o!ll~~a :olańskiego1 26) lider zespołu „Breakout", 28) znany lekko~t1!~aanim!~;1 
ans i, z o.bywca 4 złotych medali na berlińskiej olimpiadzie 29) lk h -~· 30) Ruiz Martinez Jose, 31) puszczany jest 23 czerwca na 'wodęa 3~} 01

b. etyl~­
sk1e Tatry, 35) lutowa solenizantka. ' irman-

PIONOWO: 1) prawiącr morały, !) autor trylogii „Przed potopem" 3 bram­
ka, 4) przy butach alpinisty, 5) wspólne występowanie różnych mi~er!łów 
warunkowane tworzeniem się ich w tym samym środow· k f' . u-6) marszałek nadworny (1415-84), wybitny dowódca ols~~ ~ izy~ochemiczn~~· 
7) również z~any. film Romana Polańskiego, 8) rzymskie Pbóstwa op~~~n;~ze 139~e~~:!~' 
pozytc;ir _radziecki, twórca „Hymnu Młodzieży Demokratycznej Swiata" i2) otwór 
w ścianie budynk~, 15) nauka o budowle organizmu człowieka 17\ odhvórca 
Z~yszka w „Krzyzakach", 18) tuiny wielkiego ośrodka kulturowego ~h.j!nv z lll 
wieku w płn. Gwatemali, U) miejscowość nad Sołą znana z zapory, u.1 w pa­
rze ~ orłem, 25) chi:onl dętkę, Z7) stan w płn.-zach. Wenezueli 32) największa 
z ropuch, 33) w greckim aHabecie. (HCL) ' 
Wśród Czytelników, którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwi!lzania, roz-losujemy nagrody książkowe. , 
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·wtESCl GRODZKIE 
si\ kra.je. w 

których ludzie na 
zimie zarabiają. 
U nas zimą też 
widoczny jest wię­
kszy przepływ 
pieniędzy, tyle że 
raczej mówi się o 
stratach niż zy­
skach, ~yle że 

mn1eJ o wydatkacli, a więcej o bra­
kach materiałów. Czy ich niedosta­
tek odczuwany jest w administra­
cji domów? 

JÓZEF PRZEźDZIECKI, kierow­
nik Zakładu Gospodarki Mieszka­
ni-0wej w Zambrowie: - Rz.ecz.ywi­
ście, teraz, jesienią.. ~ fakturach 
wypisywane są za wykonaną robo--
tę większe kwoty. Do tej pory u.­
dało się nam w · 80 proc. ?I"zygot<>­
wać do zimy admi.nistrowane p.rzei. 
nas budynki Trwa je~z.cze usu:zel­
nianie dachów. Tu szczegc).lnie dużo 
szkód WYTzą.dzają lokatorzy przez 
ustawianie an.ten telewizyjnych. 
Staramy się im pomóc mol'lWjąe 
specjalne stojaki. Więcej te± mamy 
problemów z centralnym ogrzewa­
niem; brakuje manometrów i zasuw 
do wo-dy. Przeprowadziliśmy kryz.o­
wanie ciągów ciepłowniczych, tro­
chę z obawą czekamy na efekty. 
Szklenie okioo i wstawianie no­
wych zar~ .ków wykonujemy. niemal 
bez. przerwy i obserwujemy tu chy­
ba zbyt duże ~użycie materiałów. 
W mies~kainiu z.a.mek do drzwi słu­
ży przez 10 lat, w drzwiach wej-

Producenci o­
woców i warzyw 
twierdzą, że ma­
my w tym roku 
kolejną kJc:skę 11-
rodzaju. A prze­
cież nie widać te­
~o na siraga.nach! 
Czy Zakład Prze-
tw6rstwa Owoco-

wo- Warzywnego odczuwa kłopoty 
zwil\zane z bogactwem plonów? 

DANIEL KOZŁOWSKI. dyrektor 
Zakładu : - Notujemy duży wysyp 
jabłek; skupujem1 je po 3 złotych 

za kilogram 1 rozoczynamy pTo<luk­
cję soku jabłk-0wego. Będzi~ to na­
pój niesłodzony, nieklarowany, 
bardzo odżywezy, nadający si(; do 
picia bez.poś11·ednio po otwarciu bu­
telki. Cenę skalkulowaliśmy na 27 
uotych za butelkę, ponieważ sOlk 
będzie tł-0ezooy z jabłek i bez do­
d<>tku wody. Prod L owaliśmy go już 
w ubiegłym roku " (z braku b-utelek 
- rozlewany był do słoików} i 
dostarczyliśmy do zakładów :ty­

wienia zbiorowego. Niesteiy. nie 
stać nas na zakup maszyn do pro­
dukcji koncentratu j.abłk<>wego, któ­
ry takim powodzeniem cieszy się 

u zagranicznych kontrahentów. Po­
zostaje produ1kcja wina. Słyszałem 

zarzuty, jak.ie są stawiane produ­
centom tego napoju; twierdzę. że 

zupełnie bezpodstawnie. Wszystko 
wynika stąd. że powtarzają je lu­
dzie nie znający szczegółów produk-

. . Niedawna pod­
wyżka cen alko­
hol u miała na ce­
lu, jak wynika z 
komunikatu l\'Iini­
sterstwa Finan­
sów. zmniejszenie 
jego spożycia. Czy 
Komisja .ds. Prze­
ciwdziałania Al­

koholizmowi dostrzegła już pozy­
tywne objawy tej podwyżki? 

ściowych do hloku powinien 
trzymać choeia:ż. jedną trzecią 
okresu; niestety, najczęściej ju 
p0 trzech miesiącach nadają si 
tyl:ko do wymiany. Usuwamy te 
wilgoć w budynkach (na razie uda 
ło się nam to wykonać ty1ko 
tir~h}. wykorzys.tując n.ową meto 
dę elektroiniekcji. Operacja ta j 
bardm kosztowna: osuszenie jedne 
g<> budynku kosztuje okolo 3 mi 
li'()tlów z.l<>tych, a jeszcze w dzie 
sięoiu blokach będziemy musieli wy 
konae ten zabieg. Pracownie Kon 
serwa.cji Zabytków będą p.rzepr 
wadzały remonty kapitalne budyn 
ków po-koszaxowych o numeracj 
K3 i K8, wi~ i tam przy okazj 
postara-my si~ pozbyć wilgoci. Dro 
bne naprawy wykonujemy siła. 

włas-nej g;ru.py remontowej, działa 

}ą.cej w ramach PGKiM-u. Stan te 
chni'CUly ł>u<lynków jest lepszy. je 
śJli na eo dzień dbają o to lokato 
r"E.Y i dororcy. Mamy 13 gospodarz 
d<OmÓw i każdy inaczej wywiązu 

~ się ze swoich obowiązków. S 
tacy, na których poses jach bez. kon 
troll jest po.rządek, ale innyc 
chcielibyśmy wyeksmitować. Nieste 
ty, nie ma doką·d. Niełatwo t 
znaleźć chętnych do tej pracy. J 
śli nasi ludzie muszą ciężko praco 
wae. wolą to robić „za wodą". 

cji. Nie ch<>dz.i m.i <> reklamę, 
o u.dowodnienie, że prod u kując wi 
na nie marnujemy owoców. Głów 
ny zarzut dotyczy siarki. Otói u.ty 
wa.my jej n.ie tylko my, lecz.. i pro 
ducenci w.graniczni i bodaj ray ni 
w większej i-mci prz.:r produkej 
dżemów. UżyW-a si~ jej dlate.go , · 

:}w. \o środ&k konserwujący. K ie 
dyś jej zapach był wyczuwalny 
kr~jowyeła wina<!h, a t<> dfateg~ •. 
produkowano je niezgodnie z tec 
nol<>g.ią: jeśli w fermentacji win 
osiągnęło 2 proc. alkoholu. przery 
wa.no 54 i dolewa.no spirytu.s; 
tak kir6tki.m czasie sia~ka nie wą 
żył~ się ul-otnić. Teraz win.o leia 
kuje kilka miesięcy. aż w s.posó 
na;t.u.ra~y · osiągnie odpowiedni p 
cent alkoholu. Problem. z.lej opini 
o winach krajowych wfelokroitni 
był porusz.a.ny w Instytucie Fer 
mentacyjnym i jakoś nie można d 
prosić s.ię akcjł zmien iającej tę nie 
chęć, a przecież nasz wermut, pro 
dukowany również orzy użyciu zió 
importowanych, może konkuirowa 
z winami markowymi. Polityka 
państwa zmierza w tym kierunku 
że jeśli już pić alkohol. to nisko­
procentowy; od lipca obniż.ona zo 
stała np, cena wina „Słowiaf'i.sk iego" 

:i 215 na 190 złotych. 

czny był masowy wyk 1p alkoholu. 
A propo;s »Pewexu''· spotkalem si 
z krytyką. że w tym sklepie można 
kupić alkohol od rana, a nie posia 
dający dolarów muszą czekać do 
13.00. Sprawę trzeba rozpatrywać 
wielu stron, ale najważniejsza jest 
ekonomiczna. Państwu zależy na 
ściągnięciu z rynku dolarów, wię 

sklep jest otwarty wcześniej. Gdy­
by był zamknięty, amatorzy alko­
ho1u ku.piliby go gdzie in.dz.iej. · W 
ten sposób pieniądze trafiłyby do 
prywatnej kieszeni. Komisja ma 
jednak niewielkie możliwości d.ziia-

HENRYK DUDA, przew.odnicz.ą­

cy Ko-misji: - Przyznam się, że nie 
robiliśmy -:~szcze takiej oceny. Mie· 
sz.kam obok jedynego w mieśde 

sklepu z artykułami m-onopol<>wy­
mi i nie z.aohserwowalem zmian w 
zachowaniu klienteli. Kiedy o pod­
wyżce było głośno, ruch był więk-: 
szy; zwlasiicza w „Pewexie'' wido-

. łania. Ostatnio skutecznie za,prote 
stowaliśmy przed otwarciem w mie 
ście jeszcze Jednego sklepu z alko­

holem. 

Ponad dwa miesiące zastana~iat 
s«: Czeslaw G., czy zametdować mi­
licji o akcie agresji. Slawomir C. 
podczas sąsiedzkie; sprzeczki ugryzl 
go w palec lewej ręki tak, że ulegl 
on złamaniu, na co G. posiada sto­
sowne zaświadczenie lekarskie, wy­
dane przez Zaklad Medycyny Sądo­
wej w Bialymstoku. 

* Jan K., 85-ietni Tolnik z gminy 
Zambrów, któregoś wrześniowego 
dnia stwierdził, że skradziono mu 
118 tysięcy zl, które byl zakopał 
kolo stodoly na swoim siedlisK'u 

· Kiedy i kto dokopał się do sloika 
z pienięd::mi, trudno było powie­
dzieć, bo śLady kopania zmyły już 
deszcze, zatarty wiatrv i domowy 
inwentarz. Milicja jednak ustaliła 
winnego - syna Jana K., Edwarda, 
pracującego na ojcowskiej gospo­
darce, który zresztą przyznał się 
do rięgnięcia do ojcowskie; aka:r­
bonki pf'zy pomocy Mariana J . 

* Zycziiwość dla obcokrajowców Po-
Zacv majq, ogromną, ą za-ufa.nie -
czasem zbyt wielkie. Mieszkaniec­
Siemienia .najpierw kupił od gościa 
podającego się za Węgra dwa złote 
pierścionki i dwie obrączki oraz 
kr11sztal, 4 dopiero potem pomvślat, 
że dziwny to Węgier, co w Polsce 
kryształy ~przedaje, a nie $kupuje 
Gdy jeszcz e parę innych · rozsąd­
nych podejrzeń wpadlo--mu. do g{o­
wy. i zaczął „ Węgra" gonić, ten 
odjechal jui tak.sówką - być mo­
że szukać innych naiwniaków. 

* Czesław Pachucki, dziewięciokrot-
nie kara.ny, znów wzbudzil zainte­
resowanie grajewskie; prokuratury: 
w ciq,gu ostatnich dwóch miesi~C1/ 
wolności o.kradŁ on Annę N., Lesz-

...... ka K. i Waldemara Z. Zabral im 
mhJ. pralkę, r adio, marynat11 z 

. orzybów. Przezimuje zapewne na 
państwowym wikcie. 

* Z 'Tl'Ulgazynu napojów alkoholo-
wych WZSR-u po ukręceniu. 3 kłó-
dek złodzieje w·ynieśli S butelek 
likieru różanego, 2 butelki w6dki 
„JCry3zta.l" i dwie „Starowinu.••, po 
bu.telce ,,Krakusa" i winiaku. „KZti­
bowego" oraz 13 p6Uitrówek „Ma­
«>wieckiej". Najtańsza w6dka, na-
10et darmowa, cieszv się najwiękS/:4 
J)OpuZ a r'ltośc i.ą. 

* 
W jednej z łomżyńskich spóŁdztel~ 

1łi mloda &przątaczl<:a zostala zgwał­
c~a przez równie miodego magazy­
nte1'a. Magazynier zwabił koleżankę 

do magazynu pod pozorem tv 
nia ręcznika, po czym drzwi z Yda. 
nąl na klucz, dziewczynę _ użarn.k 
jąc przemocy - rozebrał i Po~tvQ, 
na wcześni-ej przygotowanym, l oty1 
wisku. z ubrania roboczego. Le ego. 
fakt gwałtu potwierdzil, a Prokkar~ 
t d ·i • UTQ or osa :::i1. magazyniera w ares . -

ZCte 

* 
_We wsi yVojny Krupy pi·z y budo 

wie wo~ocią.gu pracował Leszek 0 · zatrudniony w Przedsiębiorst · 
Zaopatrzenia Rolnictwa w Wod Wte 
Bialymstoku. Dziesiątego wrzef w 
po wyplacie, wypił ws pól nie z ~za, 
legami okola lit'!'a wódki i zasn °· 
Około 18.00 koledzy z jego bara~ł 
~tw~erdzili, że nie daje on znakó'~ 
zycza. Lekarz potwierdzil zgon ~ 
byt żonaty i posiadal dwoje d~ieci' 

* 
85-letn{ J ózej K . zostat w cza 

wsiadania do autobusu. na dwo/1e 
PKS-u w Łomży okradzion:y. z~'. 
dzi! j spr1!tnie wsadzU rękę do we. 
wnętrzne1 kieszeni marynarki, gdt 
K . mial 800 dolarów USA 60 tie 
sięcy zł i paszport. ' ~-

* 
Z pastwiska przy drodze polne· 

odchodzącej od szosy Wysokie Md~ 
zowiec~ie-C~yże~, dwóm rolnikom 
skradziono Jalowu:ę o wadze 420 
kg .i byc~ka - ~50 .kg. Bydlo od 
ma3a zarowno dnte, 3(lk i noce, spę. 
dzafo na pastwisku.. 

* 
Cezary 1?·· uczeń II klasy szkol~ 

zawodowe3 przy ZPW w Grajewie 
:=ostał tymczasowo zatrzymany prze? 
prokuratora pod zarzutem kilku 
kradzieży z wlamaniem do samo­
chodów, dokonanych wraz z nielet· 
nim Jackze-m Z., oraz krótkotrwałe­
go u.życia motoroweru „J awa", po­
r zuconego po u.szkodzeniu, go. 

* 
Jan K ., rolnik z Gielczyna, któ· 

ry w budynku Sądu Rejonowego w 
Łomży znieważy! .publicznie i słoto­

.-nie- Małgorzatę B., zostat natyeh­
m iast w ty-m sądzie osądzony. 0-
i rzymal karę ograniczenia. wotnokt 
na 8 miesięcv z obowiązkiem nie· 
odpla.tnej prac11 w PGKiM w Łom· 
ży w wymiarze 20 godzin miesięcz· 
nie or az nawjązkę, SOOO zi, na rzecz 
poszkodowanej. Podobną karę wy­
mierzył sąd IIalinie K„ wspomaga· 
jq.cej Jana K. w znieważeniu. Mal' 
gorzaty 8 
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uKOWO. Biblioteka gminna to 
~~ciej jedyna placówka kultu­

naJ racująca regularnie. Tak jest 
ralD~ ~cową biblioteką. Szeroko o­
' DlrleJ dTZWi zapraszają -czytelników, 
ł\fa ~e spełniają rolę wywietrz­
aJe Mimo że niedawno przepro­
oik:Zono remont, budynek jest za­
"·i ocony. Dwie trzecie czytelni­
\fl g stanowi młodzież szkolna; 
kÓ~yja temu sąsiedztwo szkoły. U­
spr. owie przychodzą w czasie tzw. 
c:enek i kiedy czekają na dojazd 
~ domu. Był czas, kiedy b_iblioteka 
szkolna konkuro'!ała z ~mną,. ale 
konkurencja skonczyła się, kiedy 

uczyciele przyznali, że gminna 
~a ł lepiej wyposażona i korzysta­
Je5 z niej uczniowie tam poszerza­
~ąc!woją wiedzę. Rośnie księgozbiór 
~1blioteki: 21 lat temu wszystkie 
piąźki mieściły się na 8 regalach; 
&eraz ustawiono 38 I też brakuje 
nlieJsca. Dysponenci nie żałują pie­
niędzy na książki; w tym roku wy­
~ygnowali 350 OOO złotych. Zainte­
resowania czytelników nie zmieniają 
stę właściwie od lat. Ciągle modna 
jest klasyka, zwłaszcza polska. Roś­
nie natomiast popyt na tematykę 
mitologiczną. Ponoć związane jest 
to z wi>rowadzeniem ~ niektórych 
szkołach religioznawstwa. Krystali­
zują się zainteresowania niektórych 
młodzieńców; świadczy o tym regu-

zaprosili nos 
Gen. brygady Józef Szewczyk, zastępca 

prokuratora generalnego PRL - spotkał 
się z pracownikami prokuratur woje­
wództwa łomżyńskiego;_ delegacja bułgar­
skiego okręgu Widin - na zaproszenie 
RW PRON, 1 z NRD - na zaproszenie 
WZRKlOR-u; międzynarodowa grupa po­
etów uczestniczących w „Warszawskiej 
Jesieni Poezji". 

. GOŚCILI W LONŻY 
Klub Międzynarodowej Prasy I Książ­

ki, redakcja tygodnika „Kronika" oraz 
autor - na wystawę rysunku sa tyrycz­
nego Marka Polańskiego (4 IX, Bielsko­
·Biała); Zarząd Wojewódzkiego Związku 

• gminne 
larne wycinanie aktów z tyeodnika 
„Razem0

• Jest jednak naddeja, że 
kończący szkolę podstawową będą 
umieli posługiwać się katalogami. 
Pani bibliotekarka do tej umiejęt­
ności przywiązuje dużą wagę. W 
spisie inwentarza biblioteki jest też 
rower. Służy do komunikacji z pun­
kt~mi bibliotecznymi we wsiach. 

NUR. Niestety, nadziei nie udało 
się zrealizować i od 1 września dzie­
ci nie uczą się w nowej_ szkole. Po­
noć przenosiny będą możliwe w li­
stopadzie br. Szkoła to kolejna in­
westycja przywracająca świetność 
Nurowi, który przecież w XIV w. 
był miastem, od wieku XVI bogacą.­
cym się na handlu drewnem I 
zbożem. W czasie wojen szwedz­
kich Nur spłonął, a za liczny udział 
jego mieszkańcó~ w Powstaniu 
Styczniowym został pozbawiony 
praw miejski.eh. Ciekawa jesł też 
historia ruchu spółdzielczego w Nu­
rze: W 1921 roku powstała tu Ka­
sa Stefczyka, a po wojnie działała 
Kasa Spółdzielcza, przekształcona 
później w punkt kasowy Banku 
Spółdzielczego w Bogutach, a nastę­
pnie. - w 1976 roku - w oddział 
BS-u. W 1984 r. już samodzielny 
Bank Spółdzielczy w Nurze został 
przeniesion:Y do nowego budynku z 
przestronną, marmurową salą kaso­
wą. 

Spółdzielni Mieszkaniowych w Łomży -
na VIII Spartakiadę Sportowo-Rekrea­
cyjną WZSM-u (26-28 IX, Okoniówek); 
Urząd Wojewódzki w Łomży i Komitet 
Organizacyjny - na uroczystą akademię 
z okazji Dnia Budowlanych (2'l IX); Pre­
zydium Rady i Zarząd Wojewódzkiego 
Związku Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych w Łomży - na uroczystość 
Dnia Organizacji Kółek Rolniczych (1 X); 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży - na inaugurację 
roku kulturalnego i sezonu artystyczne­
go 1986/1987 (2 X); ZG ZSMP, PZPN, ZG 
TKKF, RG ZLZS, RG SZS, TVP, PP 
„Totalizator Sportowy", r.edakcja „Spor­
tu11 i zw ZSMP w Łomży - na Finał 
Centralny XI Ogólnopolskiego Turnieju 
Piłki Nożnej o puchar przewodniczącego 
Zarządu Głównego ZSMP (4-5 X, stadion 
WOSiR-u); Komitet Organizacyjny - na 
IX Festiwal Filmów Społeczno-Politycz­
nych (8-11 XII, Łódź). 

10.02 TV 10.07 
~:t:z~KI . % P AZDZIERNIKA 

18.25 „Adres - Polska". 16.SO „Był sobie kosmos" - franc. serial animowany. 17J5 „Teleexpress". 17.30 Studio Sport - Puchar Zdobywców Pucharów w piłce 
notnej: GKS Katowice - Fram Reykjawfk. 19.15 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15 „Kryptonim turyści" - film TP. 21.35 „Interstudio". 22.15 „Klub muzycznych wspom­nień". · 
PROGRAM ll 

lUO „J?anna wychodzi za mąż". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Pamięć - pło­mień mo3ej świecy'~ 19.20 Piosenkarz tygodnia. 19.30 Dziennik. 20.15 Festiwal Mu­
zyki Mendelssohna. 2Ul5 „Variete, varlete". 21.30 „Krwawa zemsta" - film włoski. PIĄTEK 3 P AZDZIERNIKA PROGRAM I 

1Tl8R.25 Dla młodych widzów: „Wyzwania" - „Delfiny". 16.50 „Piątek z Pankracym". .1„ „Teleexpress". 17.30 „Bez próby" - turniej tańca. 18.4-0 „Mieszkać" - wszech· 
nica budowlana. 19.00 Dobranoc. 19.10 , ,I..iosy" - „Zycie i polityka". 19.30 Dziennik. 
20K.oo „Monitor Rządowy". 20.30 „Krab-Dobosz" - fllm franc. 22.50 „Kontakty". 23.25 
P" orporacja zbrodni" - ang. film dokum. 
ROGRAM U 

w~.30 „.Jak uprawiać sport". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Muppet show, czyli re-
2000 gwiazd". 18.55 „Festiwal Teatrów Ulicznych" - „Karnawał". 19.30 Dziennik. · ,,Galerie świata" - „Luwr". 20.30 „Zgodnie z moim sumieniem". 21.15 „An­~~zn1 Y świat prof. Krawczuka": 21.55 „Rozmowy intymne". 22.25 „z soboty na nie-z e ę" - film ang 
SOBOTA • 4 P AZDZIERNIKA PROGRAM I 
w9.ośwo 

1
„Drops" - inagazyn dla dzieci. 10.40 „Stare, nowe, najnowsze". 12.00 „Sztuka 
ecie mroku" - franc. film dokum. 13.00 „Bariery". 13.30 TV koncert życzeń ~~h~norowych krwiodawców. 14.00 „ ... ale krwi nie odmówi nikt". 14.30 „Azymut0

• 

17• eatr TV: A. Strindberg - „Burza". 16.30 Studio Sport - I liga piłki nożnej. ka~ Losowanie Dużego Lotka. 17.30,„,Muzyczny portret" - K. Jakowicz. 18.05 „Spot­
br e z pisarzem" - J. Łozińskim. 18.30 TV Klub Młodych „Promocje". 19.00 Do-i'~noc, _19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Niebezpieczhe dro­~„-2 film jugosł. 21.25 „Czas" - magazyn publicyst. 22.15 „Sportowe rytmy tygod-
'P"o'c 2.45 „Problemat p r ofesora Czelawy" - f11m TP. , n RAM ll 
ka~:55 Sobota w Dwójce. 16.00 „Halo, komputer". 16.30 „Niebo z koronek" - spot-ie z L. Wopaleńską. 17.00 „Spektrum". 17.30 „Milion nut dla pokoju". 18.00 Pro­rurci1 lokalny. 18.30 „Wielka gra". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „MlUon 
·his a pokoju„. 21.30 „Tydzień w polityce". 11.50 ,,Piękna Otero" - serial wlosko-NlE~· 22.45 Muzyka na dobranoc. · 
PRo ZIELA . 5 PAZDZIERNIKA 
9 

GRAM I aerr Teleranek oraz film „Oko proroka''. 10.35 „Tajemnice ludzkiego ciała" -
dernal :okument. 11.25 „Zajechał woz do Wadowic". 11.35 Film fabularny. 12.35 „Sie­
Dziec· nten". 13.50 TV koncert życzeń. 14.SS „Kraj za miastem". 15.50 Teatr dla Stu i: „Fasola". 16.15 „Pieprz i wanilia„ - „czy Kolumb kopał piłkę?". 16.50 Due di<? l". 18.20 „Antena0

• 19.30 Wieczorynka - „Dzieciństwo muppetów". 19.30 
dyl r~ik._,~0.00 „Powrót do Edenu" - serial austr. (ostatni odcinek). 20.45 „Kroko­
PP.oc1:i_nt · 21.15 „Pegaz". 22.0S Sportowa niedziela. 

10 ~MU 
13.2530 Film dla niesłyszących: ,.Powrót do Edenu". 13.00 Lokalny koncert tyczeń. „Zwie"Peryskop". 13.55 Niedziela w Dwójce. 14.0() „Kwadrans z hejnałem". 14.15 Uon rzęta w kamerze". 14.45 „Jutro poniedziałek„. 15.15 „Wideoteka". 15.40 ,.Mi­
ki. 1~~ dla pokoju". 16.00 „Robin Hood" - serial ang. 16.50 Finał przebojów Dwój-1kieg0~, ~alejdoskop :filmowy „Kino-Oko". 18.30 ,,Przeboje Bogusława Kaczyń­łZących' l'ł.05 Pieśń ,.Prawie bez 1>łów" - humoreska. 19.30 Dziennik (dla nlesły­
Piosenki). 2ko.oo Studio Sport. 21.00 „Saga rodu Fonyte'ów - serial ang. 21.50 „Scena l>ONl a torskiej" 
l>Roc\~Z!.ALEK . ' p AZDZIERNIKA 16.25 lYł. l 
stadion~~~. młodych widzów: ,,Dwaj panowie A". 17.15 „Teleexpress". l'f.30 „Echa 
'l'V: Ii Pi· 18.00 „Janosik" - serial TP. 19.00 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 2().15 Teatr l>RoGRA""'nter - „Urodziny Stanleya". 2%.50 „Willi Sitto" - !im dokum. 17.30 .„„ u . 
lllall•• ~1i~zynarodowy Studencki Festiwal Folklorystyczny. 18.30 „Piękni 1 wspa-
22.15 ·Lek Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkiego-..sportu". 20.45 Wieczór NRD w TP. lVToiiEit arz umierającego czasu" - serial c2ech. 
l>nocnAl\t . 7 p AZDZIERNIKA 16,25 l) I 
kawskie la„mlodych widzów: .. Akademia Muzyczna". 16.50 „Wyprawy profesora Cie­goSl>oda go · 17.15 „Teleexpress". 17.30 „Gazeta rolnicza". 18.15 .. Plusy 1 minusy czyli ~ltnperi~~~. znaki zapytania". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.30 
lłOGJtĄM xt serial kanadyjski. 21.40 „Wieczór z Pegazem". 
17.30 13 . 

~ej••. 19 3~l~j siebie". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Nieznana historia ropy na!to­
lasnej•; 21 zie11_~ik. 20.30 Filharmonie Dwójki - Koncert gwiazd. 21.10 ,.w obronie · -40 „r..ról Lear•• - film radz. 

PREZYDEN·T MIAST A tOMŻY 15 INFORMUJE 
że w dniach 1986.10.06-1986.10.27 będzie wyłożony do pu­
blicznego wglądu projekt plonu zagospodarowania . przestrzen­
nego miasta Łomża. 

i<ONTAKTY 
1986-10-05 

Zainteresowane osoby i przedstawiciele instytucji proszone 
są o zgłaszanie się w dniach 1986.10.06 o godz. 11.00 i 1986: 
10.27 również o godz. 11.00 do Wojewódzkiego Biura Plano­
wania Przestrzennego w Łomży (pomieszczenia nad salą kon­
ferencyjną Urzędu Wojewódzkiego), gdzie odbędzie się dys­
kusja z projektantami planu. 

W pozostałym okresie plan będzie wyłożony do wglądu w 
Wydziale Urbanistyki, Architektury i Nadzoru Budowlanego 
Urzędu Miejskiego w Łomży przy ul. Turlejskiego 1 O, nr pok. 
16, w godz. 13.00-15.00 

K 372 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy 
w Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 k.w. ob • .lanusza 
Sztybl~wskiego, s. Stanisława, ur. 8.06.1962 r., zam. Grajewo, ul. Ełcka 1, karą 
zasadniczą grzywny w wysokości 45 ooo zł z zamianą w razte nieściągalności na 90 dni aresztu zastępczego. Jako karę dodatkową orzekło podanie treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt 
ukaranego i obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to, że w dniu 2 marca 1986 r. o godz. 13.50 w Grajewie, w barze „Uniwersalnym" 
bt:dąc w stanie po użyciu alkoholu wszczynał awantury l bił się z innymi 
konsumentami, używając przy tym słów wulgarnych, czym zakłócił ład l po­
rządek publiczny. 

K-318 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gm.iny w Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 k.w. ob. Andrzeja Sztyblewskiego, s. Stanisława, ur. 13.02.1954 r., zam. Grajewo, ul. Elcka-1, karą 
zasadniczą grzywny w wysokości 45 ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na 90 dni aresztu zastępczego. Jako karę dodatkową orzekło podanie treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt 
ukaranego i obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to, te ; w dniu 2.03.1986 r. w Grajewie w barze „Uniwersalnym" będąc w stanie po : użyciu a lkoholu wszczynał awantury l bił się z innymi konsumenta.ml, używa­

! jąc ·przy tym słów wulgarnych, czym zaklócil ład i porządek publiczny. 
K-319 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 19 maja 1986 r. 
skazał Zenona Dzierżyka, s. Stanisława, ur. 23.12.1961 r., zam. Sniadowo. ul. Ry­nek 16, z art. 208 k.k. na karę 2 lat pozbawienia wolności l 80 OOO zł grzywny 
oraz Mal'iusza Sobotka, s. Andrzeja, ur. 24.11.1968 r„ zam. Sniadowo, ul. Ry­
nek 2/ 5, z a rt. 208 k.k. na karę 1 roku 1 6 miesięcy pozbawienia wolności l 80 ooo zł grzywny za to, że w nocy z 27/28 stycznia 1986 r. w Łomży wspólnie 
i w porozumieniu dokonali wfamanla z kradzieżą do samochodu osobowego 
na szkodę <>Soby prywatnej. 

K-362 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 30 czerwca 1986 r. 
skazał Jarosława Wiczołka, s. Jana i Haliny, ur. 29 lutego 1968 r., zam. ŁOlllża, 

' ul. Prusa 13/35, z art. 208 k.k. na karę 2 lat pozbawienia wolności, 370 ooo zł 
• grzywny oraz konfiskatę mienia w całości za to, że w dniu 27 marca 1986 r. w Łomży, działając wspólnie l w porozumieniu z innymi, dokonał włamania 
• do mieszkania, skąd zabrał w celu przywłaszczenia przedmioty łącznej wartości 

352 800 zł oraz 200 marek RFN oraz skazał Andrzeja Tadeusza Sienkiewicza, 
•· Henryka 1 Janiny, ur. ł lutego 1946 r., zam. Łomża ,ul. Wojska Polskiego 29/49 z a rt. 216 k.k. na karę 1 roku pozbawienia wolności z warunkowym zawie­
szeniem na 3 lata oraz 80 ooo zł grzywny za to, że w dniu 27 marca 1986 r. 
nabył. od Jarosława Wiczołka złotą biżuterię wiedząc, że pochodzi ona z kra­
dzieży. 

K-364 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 k.w. ob. Henryka 
Wierzbickiego, s. Stanisława, ur. ~.09.1948 r„ zam. Grajewo, ul. Traugutta 8 
karą zasadniczą grzywny w wysokości ł5 ooo z.ł z zamianą w razie nieściągal­
ności na 90 dni aresztu zastępczego. Jako karę dodatkową orzekło podanie 
orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego 1 obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to. te w dniu 2 marca 1986 r. o godz. 13.50 w Grajewie w barze „Uniwersalnym" 
będąc w stanie nletrzeź.wym wszczynał awantury i bll się z innymi konsu­mentami. używając przy tym słów wulgarnych, czym zakłócił ład i porządek 
publiczny. 

K-322 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta t Gminy w Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 87 § 1 l 3 k.w. ob. Je­
rzego \Vysockiego, s. Henryka, ur. 21.09.1958 r., zam. Łomża, ul. Nowogrodzka 258, 
karą zasadniczą grzywny w wysokości 20 OOO zł z zamianą w razie nieścią­
galności na 4.0 dni aresztu zastępczego. Jako kary dodatkowe orzekło: zakaz 
prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 2 lat, podanie treści orzeczenia 
do publicznej wiadomości na lamach tygodnika „Kontakty" l obciążyło kosztami 
postępowania w wysokości 150 zł za to, że w dniu 26.10.1985 r. o go~. 23.25 

i na trasie Radziłów-Czerwonki, będąc w stanie po użyciu alkoholu, kierował samochodem marki „Autosan" ·nr rej. LOA-659E oraz w celu uniknięcia kontroli 
· nie zatrzymał się na znak podany przez umundurowanego funkcjonariusza MO. 

K-323 

Sąd Rejonowy w Łomży p rawomocnym wyrokiem z dnia 13 lutego 1986 r. 
· skazał Grzegorza Ciborowskiego, s. Wincentego. ur. 22 kwietnia 1968 r., zam. 
Łomża, ul. Reymonta 6/51 oraz Sławomira Wilimczy ka, s. Henryka, ur. 11 lutego 

.' 1966 r., zam. Czarnocin 126, gm. Piątnica, z art. 208 k.k. w związku z art. 
58 k.k. na kary po 4 lata pozbawienia wolności, 100 OOO zł grzywny oraz kon­
fiskatę m ienia w całości za to, że w okresie od początku miesiąca lipca 1985 r. 

: do 22 lipca 1985 r. w Łomży, d%iałając wspólnie t w porozumieniu z innymi, 
, dokonali nie mniej niż 21 włamań z kradzieżami or az usiłowań włamań do 
różnego rodzaju samochodów. 

ogłoszenia dr~bn~ .. ' ZAMIENIĘ własnościowe M-3 z garażem 
1 telefonem w Zduńskiej Woli na Łom­
~ę. Wiadomość: Łomża, tel. 26-36. 

WIZYTY domowe 
Grosk, teL 61-37. 

K-5211 
do dzieci. Marek 

I K-5221 
SPRZEDAM 10 ooo szt. białej cegły. Wia­
domość: Krajewo-Budz.l.ły, gm. Szumowo. 

SPRZEDAM 
ka 238. 

K-S335 
dom. Łomża, Nowogrodz-

• K-5225 
SPRZEDAM dom jednorodzinny (140 m) 
Wykończony wewnątrz komfortowo s 
rozpoczętą rozbudową, działka z ogro-
4em 400 m w centrum Ostrołękl. Anto­
ni .Turewicz, Ostrołęka, Wysockiego " 
tel. 31-52. 

I K-5236 
ó,5 ha z_ prawem budowy sprzedam. 
~omta, tel. 65-62. K-W

3 
ZATRUDNIĘ krawcowe. Tel. 60-62. 
, K-533"1 
&KRADZIONO prawo jazdy AB, 15706fl5 
na nazwisko Jarosław Jabłoński, Lomta, 
Ks. Janusza 6/9. · 

I K-5336 
iAGUBIONO prawo jazdy nr O:l265J'l4, 
kat. ABT. Mirosław żyjewskl, 18-U5 
Mały Płock. 

.K-S22ł 

K-365 

ZAGINĘŁO prawo jazdy kat. B , 0140/86. 
Jan Chojnowski, Armil Czerwonej 17/44. 

K-5233 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB. Ta­
deusz Osowski, 18-533 Kuzle, woj. Lom­
ta. 

K-5228 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. ABT. 
Bogdan Matejkowski, 18-432 Bronowo, 
kol. Podkossacze 1. 

K-S230 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. BT. Lu­
cyn.a Matejkowska, Bronowo. kol. Pod­
kossacze 1, gm, Wizna. 

K-5229 
ZGUBIONO prawo jazdy nr 1794fl9, kat. 
ABT. Roman Sarnacki. Łomża. Spół­
dzielcza 29 /22. 

K-5231 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE, nr 
8155(19. Adam Sawskl, Łom.ta, Chętnl­
ka u. 

K-5234 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE, nr 
519lfl5. Mirosław Bąkowski, Łomża, Bucz­
ka 1/60. 

K-5235 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. Ed­
ward Kazimierz Tetkowski, Łomta, Si­
korskiego 255. 

K-5334 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BC na 
nazwisko l tmtę Jan N1edzwiecld, Gra- f 
jewo, "1. Wąska t a kod 1~200. I 

p 1999-1 , , 

• 



_.: :~~.r.y~ -·, ~-:-.-~·.-;."?;°: 
;:· ~+.-.r-~:4.Jl :}r.. ;i;;~_:::::::: 

„ - „ · :1;~.-nrin· fi.··15a: „-,:r-
::~·.: -.: : : -~_.·:: . .ł :.: ·. ;._t$;~-,„: 

... • .... •• • „ .„ . ·„ • „. ~ .„„ .·.·.·.-:·:·-- - „.„.~: =.:·„~~. :.; 
........ „„„_ • • •• •• „ ·.:••"' .. :: .•• „ „. • ~.: .. . . „. ,„.., .„ . 
~ ·; :- ·„ „ „: • „ . „ •• „ • • :·: „· ! : : \ 

,._ •• „„.„ ...... „... ··" ~·.··--·· 
„ ..... „ '„.. „ ••• ~,..,,,· ·'• 
„ _„ „„ •• „ ..... • .\ ••• „ •• ••·. 
. „;,-.-„-.::: „:•: •• :•·„-. 
.„„ --:; =~:· -'J:·: ·. :·;: ~ ~1::/.::: : 

„ „ "„. „ • „ - „ „ ~- „ -.. 
~ .. -· 

z· urzędowe; 
tablicy 
og.łoszeń 

-~eo· 

o °' ~ ...-

z.uvc-tec~k<!F na gr;rvbv przu po­
rnocv zakłaclo'tDego autokaru t 
kierowcy z na:rzego zakładu. 
W związku z -powyż$~m na­
leży zapisywać się na eh ęt­
nych do wyjal!dtt 'lit kolegi 
[ ... ] do dnitr 15 bm., po któ­
rym terminie zamknięta zo­
stanie lista grzybitł'l'zy z ro­
dzinami, od których pobrane 
zostaną zapłaty za W'Jliard. 
Pracownicy pojadą bezpłatnie, 
z wyjqtkiem zwrotów kos:itów 
paUwa. w wvsoko§ei fakt11cz­
nie wypalmit1go w ~aLebości 
od odleglo§ci z gara%u do o­
maczonego tasu, którit %01ta.- r. 
nie podany bgzpofrednio przed 
wt,1;azdern na podstawie infor­
mac:;t o Uoścf O'.łlfb6w 1'ł nim 
1if .anajdu;ącuch. 

P1osimv o lic.mi• ~ł~i.nni~. 
.Pteniqdt:e od .t'od.rltt. a-ostaną 
pobrane po u1tale·niu ~ wv-

•. Uwa:qa. Kole.łainiki i Kołe-11akości. 
dzy! . Za Ra.dę ... " 

Rada P.racownic.ia ur.rqcba. ' (naEWisko czytelne) 

j~~UHl~HHHllllllllllllllllllllHllftllHIUlllllllllUlłłtilłHHHIHillllłł 

PODREDAKCYJNA 

Mott o: 
Pobrze czy Ue , 
b y le duto 

„New York, czerwiec '86. 
Szanowna Redakcjo! 

Po przeczytaniu w miejsco­
wej prasie poionijnej przedru­
k.u artylcułu z lomżyńskich 
«l{ontaktów», zauważyłam bar­
dzo duże · poruszenie wśr6d 
Łudzi, których artykuł dotu­
czył. Jako «Swój głos w dys­
kusji» napisałam wierszem 
Teptikę. Tu przyjęta ona 20-
!tala z rozrzewnieniem (jako 
żt przy kielichu o łezkę nie 

trudno). Przy ew€ntuainum 
druku wiersza proszę ni~ u­
mieszczać mego nazwiska. tvl­
ko imię, a honorarium prze­
słać na adres mego syna { ... ] 

Z poważaniem t pózdrowie­
niami z gorącer;o nie do wy­
obrażenia Nowego Yorku po­
~ostaje 

RENATA. 
Od podreda.kcji: wier~.z u­

mieszczamy, niestety J. '. pew­
nymi skrótami tekstu, co wy­
nika z objętości naszej fuilryn­
ki. Honorariów n ie płacimy, 
także niestety. 

.u . :a· .:J' !.ł lll!il'51111'-'>łJ#IHllLl!•n111111111ru1uo1:!' r \ .·;i :H „~ ~o o ·.u ·: 1.c,Mr- · · ~, : I 
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WIE SCI PONAOGMINNE 
Sytuacja w medycynie far­

maceutycznej stała. się osta.t.­
nio wręcz tragiczna. Stale bra­
k uJe mniej więcej jedne.j trze­
ciej Icków, które w cywilizo­
wanym świecie uznaje się za. 
absolutnie niezbędne. Między 
innymi nie ma środków prze­
ciwbólowych, stosowa~ych 
przy wyrywaniu zębów, me­
dykamenty nasercowe zaspo­
kajają około 5 proc. potrzeb, 
leków cytosfatycznych, a więc 
stosowanych w Jec.zcniu raka, 
też prawie w ogóle nie ma. 
Lekarz wręczając receptę cho­
remu, za.miast sakramentalne­
go - trzy razy dziennie po 
,jed7..eniu - 6rdynuje coraz 
częściej: ,,Pr-0szę łykaó te ta· 
bletkt, o ile, ma się rozumłeó. 
jakimś cudem pan je dosta· 
nie'~ · 

Przyczyny tego stanu rze­
czy są z całą pewnością do-

i.J 

źone. Aliści nie tak dawno 
pewien wysoko p<>stawłony 1 

przedstawiciel czynnik6w od­
powiedzialnych za zaopatrze- „ 
nie farmaceutyczne oświad­
czył publicznie, że wszy1tkic­
mu winien jest... nadmier11y 
przyrost natura.lny. Podobno 
mnożymy się jak króliki, u­
mierać nie chcemy l farma.­
ej a dzięki temu nie nadąża 
za potrzebami. 
Będąc komentatorem ca.łko- ' 

wicie praw-0myślnym, nie 
śmiem powiedzieć, że ów 
przedstawiciel Jest bałwanem 
i w najlepszym wypa.dku po­
winien pracować w innym 
ministerstwie, najlepiej na e­
tacie świniopasa; chociaż nie, 
bo się jeszO'ze jakli Ś\\1niopas 
obrazi. Zamiast tego pozwolę 
się tylko trochę sdzłwłć: jej­
li nasza ruja us rujnuje, to 
czemu, u diabła, brakuje 
również środków antykł)ncep­
cyjnych? 

KOMENTATOR 

":I 

- „ 

z pamiętnika 

seksualisty (114) 
- Ws;geJakó róbcie to w te 

pędy, gdyż spragni<>ny jestem 
sfu'asZinie i tylko patrzeć, jak 
mnie chęć wewn~.z.na na 
dwie co najmniej połowy roE­
wali! - ukoń.c·z.yłem S1Wll ty­
radę. 

Baby. u.sły.szaiwsz.y takd.e 
dictum, ła.wą runęły do wYJś­
cia z. cyrl{owego namq,otu, 
drąc $ięt wniebogłosy i liąc 
siebie na·wzajem, tak tm lpie- · 
smo było do tych moiich obie­
canelk, ja n4 sam na •am : 
Jacei\tym roł'tajlłC• tak- go u­
ra.c.syłem oca~ją: - Chmyzu 
parchaty, wietlblądiZie 1Y•Y -i 
plug.a.wy ora.~ bezzębn„ WU'aku 
lu~ w jedne-j po.9łaei! 
Wiedz, ii mógłbym :r; ciebie 
21robić mairmefadę, gdybym na 
pięści wyzwa~ cię raczył. Wy­
brałem ~·tu.kżfl walktt mniej 
krwaw•. by oi da~ prsfłtyei.a 
u.ain.s~. Powiem jednak w za­
utm.iu twojej n~dw.&j oaobie, 
ii ma te cyrkówki n·ie2'byt od­
pow~adają. Brzydikie ·~ one 
okropnae, kapraw• jaki.ff i 
kostropate, a eo nielktóit"e po­
k!!ę.cone stra<Sznie. Tak te.dy po 
namyśle postanowiłem się z: 
nimi n ie :iadawać. 

- lliięki ci, w.Śpanialo­
myślny młodzieńc11e! - wr~a­
snął Jacenty głosem grubaś­
nym . - Wszela1k<> musi dojść 
do· turnieju, gdyż w ptr.7..eciow­
nym r azie ja bym na tyrrn 
bairdzo wiele stracił. Słysza­
łeś przede, jak mnie ±ona 
moja, Gnojchilda, przed in­
nymi babami obnczekała. to-

i też muszę teraz wszystkim po­
k,a,zać. iż mętczyz.ną je.ttem 
dziarskim i w tych s.prawaeh 
nigdy nie nawailamr 

- A je~·teA peiwiny, ie nie 
nawa.I~: . aby? - 7.a:PY·tałe<m 
ciekawością ;powod<>wany. 

- No ~ót - strapił się Ja­
ctmty - prawd~ rzekłs~y. u~a­
sem mi się to pr.i.ydar:z.a, jak 
zresztą k:ai<lemu męż.czyźnie , 
o czym sam. będąe ~żem 
3urnym strasz.nie, musisz wie­
dzieć. Dobrze jest xatem. 
przed cza1em oo.ego z babą 
spMikania, or~es7Jk6w ziemnych 
si~ nałykać, albo koirzeni 
chrzanu m'lieszainych i: liś­
ciem ty!f;uni<>"W"Ym i krowim 
siMem. Jak słyszę, są i tacy, 
któr~y sia~kę -ły2Jkami zjada­
ją, nie wiem wszaikże, na ile 
ona pomocną bywa w tych 
sprawach, gdyż sarn jej oso­
bi ~cie nie zażywa.łem. A te­
raz p()wied~ co zażywasz. 
ki~dy do wal!kł maStt stawać? 

- Ja? - gor~owo s,zu ... 
kałem w my!la.ch właściwej 
odl{)cmrie.d?Ji, at w.reszcie na 
pomyrsł wpadłem. - Podług 
mnie nadl~ze g~ klr'ic)wie t>la­
C!k,i ! 
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Sratu Wie~ławow1 

Gdzid dtiliko Narew '.Pltl"u 
Gd~d daleko 1%ttmi la1 
A ty cltad%il% po Brooklyftte 
Ka1rk 'łna1z %gięty, liczyiz cmi 

... 
Kopinz Jmiecie na GTee-npoi?tcie 
Zaklniesz, gwi%dnies.z. niech to szlag„ . 
Gdy pobliski bar w rernonci~ 
To :Wśpiewasz sobie tak [ ... l 

ŁornżyniaJcu - bracie miły 
Gdzie twe łąki, mga jniki , 
Tu pracujesz ponad siły 
I nie slys%y$t z pól muzyki 

Łomża pachnie polami z~lonymi 
Zi~lonymi pachni~ tei pot 
Ty oczyma itęsknionymi 
Patr%!JSZ '114 jaskółki lot [ ... ]. 

Pruci«% W aga, Gloger, Kluk 
S%li pt·r~% iycie trudnym 1zlaki~ 
Wi~c T.y taJde będzieiz mógl 
Zońttć !ltttv't\?J'ł?'t tom.iyniakiem.. 

) ~ 

kiszonka zielona 

RENATA 

Pnystępując do pr1.y.1-01bo" 
wania tej potrawy, najpierw 
mtl&imy wprosi~ si~ db og:ród· 
ka działiko-wego którego.; z 
na~zyeh znajomych. z pewnoś­
ci- będzie on.· ~bierał tak 
~ ·płody w poo.taci mar„ 
chWi, but'3k6w. pietrusvki i 
innych seler6w. 2 których p(>­
~aje ~o cześci. rlekmvch. 

pnewQżnie dotychczas wyrzu-
. canyth na łmietnik. ZbieTz to 

wszystko, załatluj do pojem­
nika na śmieoi. kt6ry znaj~ 
dziesz na kaidej ulicy, zasyp 
solą. pĆdlej wod~ i niech so­
bie f~rmentuje. Gdrieś w 
grudnd~ będzie już jadalne, a 
w każdym r·ame nietrujące. 

GOSPODYNI 

~ 

~ 
PRZEDSTAWIA DRA.MAT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACYJNl 
-· PT. · 

Sz~zĘŚLIWY . PowRO'I 
(Miejsce okcjł: J)łłtt.OV "4d­

ft4rwia'łts1de '° pobtiżU 1001•· 
ioódzkiego . m.łasta Łom:ia, 
gdJ:ie kr.ie iame a ma'*"t1 
oyaz oezvazemltiitJ §ełe1c6w. 
Przv niezb11t wesolo tr2aske1-
}t1c11m ogniu rochitt1cznego o­
gniska siedzą cztery dobne 
znane nam diably ) . 

SUPRASKI: - Kuliedzy! 
Zamiast siedzieć tu tak i, n 
przeproszeniem, gada~ głupo­
ty, może raczej wybierzemy 
się na grzybki, co będzie i 
pożytkiem dla nas i, oczy­
wiście, dla naszego piekielne­
go państwa! 
BUŻA~SKI: - Na grzyb­

ki? W godzinach pracy? 
' BIEBRZAr\TSKI~ - A u nas, 
w Goniendzu ... . 
NARWIAŃSKI: - Cie.hol 

Na grzybki, „ powiadacie? A 
zostało co jeszcze w tak zwa­
nych lasach? Na mój skrom­
t1Y rozum, same tylko szpilld 
igielne w byłych borach się 
znajdują aktualnie. 

wtetne tramporłuMee •Il.­
Ikt. na Mamry, lub w te I 
naaa4B ł - i tak dalej. 

B RZAl'łSKI: - A • na11 

w Gon.iet'ldlU-
BUŻAN'SKI: - Moie WJPO­

wiedzi~ si~ koledze dacie? 
NARWIANSKl: - A kt6t 

mu przeszkadza? Byle tylko 
nie gadał. 

SUPRASKI: - No, wlfłC 
ja~ kutiedzy ogoniaści? Je­
dziemy na te grzybki, za• 
mia~t siedzieć tutaj i an'ty­
produktywnie gadać? 

NARWIA1'7SKI: - Ja bym 
wszakże inaczej spraw~ posta­
wił, gdyż możemy, niepraw ... 
daż, na grzybki jechać i da­
lej sobie gadać. Podobno pe­
wien Urząd Wojewódzki tak 
czyni właśnie. Jadą sobie 
gdzieś . w ostępy i dyskutują 
o planach rozwoju kultural­
nego handlu, czy · też ha<;llo· 
wej kultury, albo i tak da~ · 
lej. 

BIEBRZA?\lSKI: - A u nas, 
w Gonłendzu ... 

11 BIEBRZA~KI: - A u nas, 

i w Goniendzu ... 

SUPRASKI: - Cicho! No 
więc postano'1.tione. Kuliedzy, 
za koszyki si~ łapcie, siada-

SUPRASKI: - Cicho! ~ Sa­
me szpilki, powiadacie? Chy~ 

· ba par~ grzybków mtmo wszy­
stko się znajdzie. Popatrzcie 
tylko uważnie, kto nie za„ 
trzymuje si~ dzisiaj prey leś­
nych ostojach, na tak zwa­
nych drogowych poboczach? 
I karetki pogotowi;:i. do cho-
rych będących po wypadku 
pędzące, i dyrektorskie limu~ 
zyny, dyrektorów różnych 
\Vlo-zące na przeróżne narady, 
i samochody ciężarowe, po-

. my do naszej czarnej ka?'locy . 
i do lasuuuut 

'BIEBRZA1'TSKI: - A u nas. 
w Gonłen'dzu ... 

N ARWIA~SKI: - O rany' 
A wyst~kajcie wy Wreszcie. 
cd tam wyst~kać ~acie · 

BIEBRZAl\TSKt: - Chcia­
łem tylko powiedziet. te u 
nas, w ,Ooniendzu, też na 
gri.ybki cze.sem się chodzł \\· 
godzinach tak zwanej prac-y ' 

(cdr ) 
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·r1 .,...., lWe;! ~:< 
W tym. tygodniu koniecznie 

usiqdź z ol6wkiem w ręku i 
zaplanuj sobie tycie na. na;­
bl iższe pięciolecie. Planując 
przyjmij przelicznik l: 100. 
gdyż z pewno§ciq taka będzie 
stopa WZTostu Twoje3 spiralf. 

Pomyil sobte, ie 20. jak.ie~ 
pię~ lat będziesz mi.esięc~n.ie 
ztirabiai okolo dwóch milio~ 
n6w złot11ch. i. z pewnością 
zaraz zrobi Ci się raźniej! 

' 

I .!" ł'~ ·•1 b'' ~~ ~3ies_, r11e rna_s:Ę co r·o.-:--·-1cri 
to się rozbierz i popilnuj ubrania 
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